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__-;,| Sprinzak Born in 1962 in Israel, lives and works in Tel Aviv,
: Pigs, text-sound performance, 2008

masz Kozak Born in 1971 in Poland, lives and works in Lublin.

-13. Yoga Lesson, found footage video, 25 min, 2007

=" Untitled (Negroizarion), digital collage, 80/60 cm, 2006
(Courtesy of lokal 30 Gallery, Warsaw)

[amar Getter Born in 1953 in Israel, lives and works in Tel Aviv.

' White Long John Silver, sniped drawing on wood panel, oil-tempera, marble cast,
1.32/4.20 m, cast height: 1m. app., private collection, Ramat HaSharon

Long John Silver, from the exhibition "Hakafot,” Dvir Gallery, Tel Aviv,

2006, sniper drawing on wall, oil-tempera, putty, 3.5/10,6 m, marble cast,
height: 1m

(Courtesy of Dvir Gallery)

bigniew Libera Born in 1959 in Poland, lives and works in Warsaw
8-07. [Intimate Rites, video transferred to DVD, 12 min, 1984
' Mystical Perseverance, installation: original night table, medications, text, video,
50 min, 1984
6-04.  Album des KZL Lego, 22 photographs, 24/30 cm, 1996-2005
(Courtesy of Raster Gallery, Warsaw)

Aneta Grzeszykowska Bom in 1974 in Poland, lives and works in Warsaw.
3-02.  Untitled, c-print, dibond, Plexiglass, 2005-2006

r Untitled, wool, dried peas, 50/30/30 ¢cm, 1993-2007

(Courtesy of Raster Gallery, Warsaw)
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Shai Ignatz Born in 1969 in Israel, lives and works in Tel Aviv.
34-32.  Untitled, lambda print, measurements variable, 2008

Zbigniew Rogalski Born in 1974 in Poland, lives and works in Warsaw.

a1, Invaders, lambda print, 33/47 ¢cm, 2007
30. Mirror, oil on canvas, 180/120 c¢m, 2008
29. Closer, oil on canvas, 180/120 ¢cm, 2008

(Courtesy of Raster Gallery, Warsaw)

Sigal Primor Born in 1961 in Israel, lives and works in Tel Aviv.
28-27. Dark Marter 1, collage, drawing, print on transparency, 110/152 em, 2008

Oren Eliav Born in 1975 in Israel, lives and works in Tel Aviv.

26. Organ, oil on canvas, 130/170 cm, 2008

25, Untitled, oil on canvas, 150/120 c¢m, 2008

24, Untitled, oil on canvas, 120/90 cm, 2007

Karen Russo Born in 1974 in Israel, lives and works in London.

23. Insiders, video, 75 min, 2007

22. The Place Where Remote Futures Meet Remote Pasts, video, 3:45 min, 2008
(Courtesy of Dvir Gallery)

Guy Goldstein Born in 1974 in Israel, lives and works in Tel Aviv.
21-20.  Spirit of Things (details), plaster castings, measurements variable, 2008

19 Eid ist Eid (An Oath Is An Oath), sound installation (Needlepoint, wooden crate,
53/112/50 em, sound: 5:21 min), 2008

18. Eid ist Eid (An Oath Is An Oath), detail (Donald Duck)

Roee Rosen Born in 1963 in Israel, lives and works in Bnei-Zion.

17. Confessions Coming Soon, video, 8:40 min, 2007

16. Psycho-Jew Redux, oil on canvas, diptych, 160/110 cm each, 2003

(Courtesy of Rosenfeld Gallery)
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sef Sprinzak Urodzony w 1962 w lzraelu. mieszka i pracuje w Tel Awiwie.
Swinie, performance stowno - dzwigkowy, 2008

pasz Kozak Urodzony w 1971 w Polsce. mieszka 1 pracuje w Lublinie.
Lekeja Jogi, found footage video, 25 min, 2007

Bez tytulu (Zmurzynienie), collage cyfrowy, 80/60 ¢m, 2006
(Dzigki uprzejmosci galerii lokal 30, Warszawa)

ar Getter Urodzona w 1953 w Izraelu, mieszka 1 pracuje w Tel Awiwie.

White Long John Silver, desce drewnianej, olej- tempera,

odlew marmuru, 1.32/4.20 m, wysokos¢ odlewu: w przyblizeniu 1m, prywatna
kolekcja, Ramat Ha'Sharon

Long John Silver, z wystawy ,Hakafot”, Galeria Dvir, Tel - Aviv 2006,
dcianie, olej- tempera, szpachlowka, 10.6m/3.5 m

Wysokosé odlewu marmuru: 1m

(Dzigki Uprzejmosci Galerii Dvir)

ew Libera Urodzony w 1959 w Polsce. mieszka i pracuje w Warszawie.

=07.  Obrzedy Intymne, video przeniesione na DVD, 12 min, 1984

B Mistyczna Perseweracya, instalacja: oryginalny nocny stolik, leki, tekst, video,
2 50 min ,1984

6-04.  Album KZL Lego, 22 zdjgeia, 24/30 cm, 1996-2005

1 (Dzigki uprzejmosci galerii Raster, Warszawa)

Grzeseykowska Urodzona w 1974 w Polsce. mieszka i pracuje w Warszawie.
Bez tytulu, c-print na dibondzie, plexi, 2005-2006
Bez tytuhu, lightbox, 35/45/15 ¢m, 1993-2007
(Dzigki uprzejmosci galerii Raster, Warszawa)
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Shai Ignatz Urodzony w 1969 w Izraclu, mieszka i pracuje w Tel Awiwie.
34-32.  Bez tytufu, lambda print, rézne wymiary, 2008

Zbigniew Rogalski Urodzony w 1974 w Polsce, mieszka i pracuje w Warszawie.

31. Invaders, lambda print, 33/47 cm, 2007
30. Lustro, olej na plotnie, 180/120 cm, 2008
29, Closer , olej na plotnie, 180/120 cm, 2008

(Dzigki uprzejmosci galerii Raster, Warszaw)

Sigal Primor Urodzona w 1961 w Izraclu.mieszka i pracuje w Tel Awiwie.
98-27.  Ciemna sprawa 1, collage, rysunek, druk na przezroczu, 110/152 cm, 2008

Oren Eliav Urodzona w 1975 w Izraelu, mieszka i pracuje w Tel Awiwie.

26. Organ, olej na plotnie, 130/170 cm, 2008

25. Bez tytulu, olej na plotnie, 150/120 em, 2008

24, Bez tytufu, olej na plotnie, 120/90 em, 2007

Karen Russo Urodzona w 1974 w Izraclu. mieszka i pracuje w Londynie.

23. Wiajemniczeni, wideo, 75 min, 2007

22. Miejsce w ktérym odlegla przyszlosc spotyka odlegla przeszlosé, wideo 3 :45
min, 2008

(Dzigki Uprzejmoscei Galerii Dvir)

Guy Goldstein Urodzony w 1974 w Izraelu.mieszka i pracuje w Tel Awiwic.
21-20.  Duch rzeczy, odlewy gipsowe, rozne wymiary, 2008 .
19-18.  Eid ist Fid (Przysigga to przysigga), instalacja dzwigkowa (Gobelin, drewniand

kratownica, 53/112/50 ¢m, dzwigk 5:21 min), 2008

Roee Rosen Urodzona w 1963 w lzraclu, mieszka i pracuje w Bnei-Zion.

17. Wyznania wkrotee, wideo, %:40 min, 2007
16. Wariat — Zyd powstaly z martwych, olej na plotnie, dyptyk,
160/110 em kazdy, 2003

(Dzigki uprzejmosci Galerii Rosenfeld)
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W wigkszosci kultur wiele demonéw i duchéw oraz bogdw przejawia sig
Jjako bezcielesne lub oderwane glosy: glos Boga, czarownicy z Endor, ktérg
wywotala ducha Samuela, greccy »brzuchoméwey™, ktorzy powtarzali
lamenty Echa. W wielu moich spektaklach lubie laczy¢ uzycie mojego
glosu na zywo z glosem zarejestrowanym w celu zerwania wigzi miedzy
cialem i glosem. Czynigc w ten sposéb mieszam mig¢dzy skojarzeniami
nawiazujacymi do bytéw nadnaturalnych i obecnoscig za posrednictwem
techniki, w czym, przez wigkszos¢ czasu, wspoldzialamy tylko z refleksjami
dzwigkowymi i wizualnymi.




rzedmiotem. Gdy element sztuki jest $miaty i konkretny, jest dostownie
gombie, Zywy-martwy faczacy przeszio§é i terazniejszosé; niewiele moge
u dodac do pamietnego eseju Freuda ,,Unheimlich".

Wedhug ruchu
wskazowek zegara, od
gory po lewe;:

1. Paul Richer, “Clown
Stage” z Hysteria fit,
1881

2. Max Emst, ostatnia
strona z Une Semaine
de bonté, 1932

3. Justine Frank,
Utamaro i histeryk,
1936

4. Fotos z The Exorcist
(1973)

JOSEF SPRINZAK:
ycie artysta wokalnym nieuchronnie faczy z dluga historia demonicznych
obecnosci przekazywanych przez glos i przez sity magiczne, jakie wyrazanie
sfowami moze wyzwoli¢. Antonin Artaud, ktorego fragmenty pism sa
obecne w tym dzicle, prébowal — poprzez wyrazanie stowami, glos, a
wlaszcza krzyk, sposob przebicia si¢ na ,,druga strong™, do metafizycznej
_,. oistosci”. Artaud gardzit ,,tymi, kt6rzy ubieraja w stowa to, co wychodzi
lch umystow” i usitowal uwolnié¢ glos od wiezow racjonalnosci i
agmatyzmu spolecznego.
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zta w zwigzku z epoka nazistowska i eksterminacja Zydéw w Polsce, to
po prostu nie wystarczy zalozenic o roli absolutnej ofiary i wyznaczenie
demona gdzieindziej (w przeszlosci, w Niemczech lub w Polsce, w
antysemityzmie itd.). Nie mam zamiaru sugerowa¢ w ten sposoh
zaciemniania historycznego ani generalizacji. Wrecez przeciwnie: wlasnie
przez konkretna, specyficzng manifestacje 1 wystgpy w terazniejszodei
mozna dotrzec do tych demonow.

Plakat filmu “Egzorcysta™;

EXO

COLLEETION fotos z “Przyznanie sig
P nastapi wkrotce™” (2007)

Inny punkt, ktory cheialbym tutaj podniesé, dotyczacy demonow w tym
kontekscie, jest taki, ze gdy mowimy i przedstawiamy sily, ktore nas drecza,
nigdy nie jesteSmy wolni od wszechobecnego posiadania/ korupcji
komodyfikacji (innymi slowami: nawet powodujac przyznanie si¢ wnetrze
jest nierozerwalnie zwiazane z kwestig wladzy, handlu i zysku). W moim
przekonaniu jest to jeden z aspektow, ktore uczynily dzieta Lego holocaustu
Zbigniewa tak gigbokimi i dlaczego rodzaj zwiastuna, urzadzenie do
sprzedazy, byto dla mnie tak zasadnicze.

Ostatnig rzecza, ktorg cheialem tutaj dorzucié, jest aspekt animistyczny
sztuki. Sztuka, jako odtwarzanie animizmu (poglad, ze obiekt ma zycied
wole), dramatyzuje podzial migdzy Zywym i martwym, obicktem i




jego tekscie wskazywal synowi, co jakis czas, by spogladal na mnie, po
rugiej stronie kamery, i nasladowal moje ruchy. I tak, pierwsza demonstracja
) kontroli jest podniesienie przez niego ramienia w nazistowskim
drowieniu, trzy razy pod rzad.

[dwienic za samego siebie okazuje sig, wige, by¢ oparte na wewngtrznym
zdwojeniu, podwojnym glosem i jako stan posiadania (dlatego wiasnie
0g¢ polegac na historii Zbigniewa Libery o kanalizacji ducha w celu
lworzenia rysunkéw). A jesli osiada si¢ dziecko, zwiazki sg wyraznic
akie, jak powszechne tematy kina horroru typu "Egzorcysty”. Ogladalem
Hasnie kilka dni temu DVD Slavoja Zizka, Przewodnik dewianta po kinie.
idy omawia »Egzorcyste”, przedstawia prosta mysl, ze — byé moze — tym,
2620 obawiamy si¢ obserwujac trop posiadania, Jestesmy my sami (to
laczy, obickt myslacy, ktory zamieszkuje nasze, zwierzece cialo i powoduje
lim do czynienia raczej dziwnych rzeczy). To pojecie, przez ktére demon
s W istocie, jaZnia, jest dokladnie tym, co rozgrywa si¢ w ,,Przyznanie
1€ nadejdzie wkrétce™. Ale problem jest, rzecz jasna, szerszy w kontekscie
880 pokazu, a mianowicie, ze jesli sie mys$li i czuje wnikliwie o tropach
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zyciu Reginy G. - poza aktywnoscia mentalng jest jedyna rzecza, ktérg
wykonuje samodzielnie, stanowi Jej jedyng forme kontaktu ze $wiatem
zewnetrznym. Czynnosé ta zapoczatkowana zostata przez rytual odmawianig
rozanca, ktory po pewnym czasie przyjal inng forme: obracania rézancem
dookota szyi. W jakis czas pézniej Regina G. zmienila kierunek i sposéh
obracania rézancem, co spowodowalo tworzenie si¢ petli dookota szyj,
rozaniec, jako rzecz niebezpieczna zostal, wige usunigty. Jego miejsce zajal
pierwszy przedmiot w zasiggu reki, ktorym okazat si¢ by¢ nocnik. Opisywana
czynnos¢ polega na dlugotrwalym obracaniu nocnikiem wokot jego osi.,
Jednoczes$nie nocnik zachowal swoja pierwotng funkcj¢ - w zaleznosci od
potrzeby stanowi rodzaj medium lub naczynia na ekskrementy.

ROEE ROSEN

Witam. Jako, ze pézno dolagczylam, odpowiem krotkim opisem jednego
dziela i kilku ilustracji. Mam nadziej¢, ze w pelni naleza do obu pytan, to.
znaczy, sztuki, jako nalezacej do sfery demondw, oraz specyficznych
demonow polsko-zydowskich.

W ,.Przyznanie si¢ nadejdzie wkrotce", moj syn, Hillel, wyraza si¢
hiperbolicznie 0 moim nadchodzacym filmie, ,,Przyznanie si¢ Roee Rosen”,
przechwalajac sig, ze ten zadziwiajacy film bedzie ,,przetomem w historii
kina, kultury, duchowosci i czystego zta," nie mniej. Jednakze zwiastufl
nie przedstawil nawet jednej klatki z filmu. Zamiast tego demonstrujé
zasadniczy, dziwny akt przemowy, przez ktory podawane sa wyznania.
Natomiast w filmie "Roee Rosen" jest 3 robotnikow cudzoziemskichy
pracujacych nielegalnie, ktérzy nie méwia po hebrajsku [odczb’t“ja-
transliteracje z telepromptera), méj syn moéwi po angielsku nie wiedzats
co mowi. Ja, demon-ojciec, posiadam nie tylko glos, lecz takze cialo: mak




otografie w sposob, ktéry byl niegdys ulubionym, a teraz nie jest wcale.
_'-.sposéb, w ktorym dzieto bylo komentarzem do Konceptualizmu: wykonac
izielo foto/tekstowe, ale uzy¢ taki rodzaj fotografii, ktérego konceptualista
nawet by nie tknal" (Mike Kelley, wywiad dla Roberta Storra, 1994).

’BIGNIEW LIBERA

aktycznie, gdy bylem bardzo miody, w latach 1980-ych, my, w matym
regu artystow bawilismy si¢ w gre, czy jak to nazwag, ... "duchy rozwoju”,
wie Pani - Okragly Stol itd.

| nik jednej z nich byl nawet opublikowany w jakims$ podziemnym
nagazynie sztuki zwanym ., Tango™. To bylo zadziwiajace, duch Witkacego
jlarysowany naszymi r¢kami (byto nas 5-6 osob). Rysujace swiatto byto
itrwalane za pomocq aparatu fotograficznego, bo na plycie porcelanowej
imieszczone] na malej zaréwcee elektrycznej, ktora wykonywata rysunek.
Rysunek byt utrwalany na filmie poprzez aparat z otwartym obiektywem.
j-', sunek skladat si¢ z duzego napisu po polsku - ZEBRO ADAMA. Niestety,
4 e mam go ze soba, by go pokazac.

Tekst z instalacji wideo ,.Perseweracja Mistyczna”, 1984:

Opisywana czynno$¢ ma mistyczny i magiczny charakter niezalezny od
_"ejko]wick znanej formy religii, magii czy sztuki. Nie buduje ani nie
podtrzymuje zadnego systemu. Odbywa si¢ codziennie bez wzgledu na
"lityczn}f, spolteczny, kulturalny, finansowy, oficjalny 1 nie oficjalny stan
Izeczy. Odbywa si¢ zawsze w tym samym migjscu 1 jest doswiadczana
przez jedna i t¢ sama osobe - chora, $lepa., przykuta do 16zka Reging G.
Moja obecno$é¢ byta przypadkowa i nie zostala zauwazona przez osobg
_wiadczaj aca. Opisywana czynnos¢ stanowi najwaznicjszy clement w

16
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Po tych kilku godzinach w studio, pod koniec tego, co nazywam "sesjgh
niekiedy przychodzi moment, gdy malowany obiekt daje susa od pozory
do widma. Czuje, Ze nie jest to juz przedstawiane, lecz ze przedstawiy
samo siebie. Ze to, co jest malowane, nagle nie jest juz bezposrednim.
wynikiem moich manipulacji fizycznych, lalka na sznurku, lecz jednostky
napedzana przez sama sicbic. (By¢ moze zawdzigczam ten moment nie:.l
_duchowi reprezentacji”, lecz ,oparom terpentyny”’, ktore wypelniajg
pomieszczenic?)

Tym niemniej, to wiasnie W tej chwili, gdy nie rozpoznaj¢ juz malowidla,
jako mojego, uwazam je¢ za skonczone. Gdy obraz jest skonczonym,
absolutnie obcym dla mnie, gdy czuje, z¢ jest gosciem, przestaje malowag,

NAOMI AVIV I LEAH ABIR
Ektoplazma

Rzeczownik

(w spirytyzmie) substancja, ktora prawdopodobnie jest emitowana z ciala
medium w czasie transu [greckie ektos na zewnatrz + plasma cos
formowanego|

"Gdy wykonywatem "Poltergeista,” bylem prawdziwie zafascynowany
fotografiami ektoplazmy konca XIX wicku oraz tym, jak w tym punkcie
fotografia byla ciagle jeszcze uwazana za probierz prawdy tak, ze nawet
w najbardziej oczywisty sposob sfalszowane fotografie, byly uwazane 74
pozytywny dowéd, co uznatem za interesujace w $rodowisku
konceptualistow, gdzie foto/tekst byly dominujacym sposobem
przedstawiania informacji. W tej konstrukeji cheialem odtworzy¢ te star



BIGNIEW ROGALSKI
dy bylem dzieckiem, zbieralem globusy. Zapewne intuicja podpowiadala

a caly, nowy zestaw skutkow. Znaki, ktére zostawiam, maja mie¢ znaczenie
Et'ennie reprezentacji. ROwnoczesne zajmowanie si¢ obydwoma aspektami
ego dzialania, nazwijmy je: materialnym i reprezentacyjnym, przez wigcej,
iz kilka godzin, dziala na mnie odkrywezo. Ta podzielona uwaga otwiera
tchian, a jak pozwalam sobie wlizgnaé si¢ w nia w dot. Po chwili, zamiast
vatrze¢ na plotno, zaczynam zaglada¢ w nig. Czasami jest tak, jak gdybym
spogladal w miraz. Moment migdzy $lepota i widocznoscia.

O ile odmalowywane postacie moga wydawac si¢ zywe, za$ miejsca moga
miec¢ sens faktycznego miejsca, przyznaje, ze sg takze na zawsze uchwycone
W reprezentacji, ani rzeczywistos$¢ zewnetrzna, ani wewnetrzna. Postaci
ograniczone do przestrzeni bardzo szczegolnego rodzaju, do obrazu,
ktory skazuje je na pozostanie stworami strefy cienia. Dla mnie sa one
Wiecznie zywe. Duchy.
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ANETA GRZESZYKOWSKA

Staram si¢ koncentrowac w moich dzielach na rzeczach, ktore wydaja mj
sig wazne.

To nie jest dokladnie tak, ze si¢ jest inspirowanym przez demony, lecz
raczej, ze jest si¢ inspirowanym przez rzeczy, ktore wydaja si¢ wazne -
niestety, czgsto laczone z demonami z mojej osobistej przeszlosci lub
takich, ktore ciagle nie przerazaja.

TOMASZ KOZAK

W powyzszym kontekscie pozwolilbym sobie na zdefiniowanie Demona,
jako szezwanego "pisarza” (nie Pisarza), ktory tworzy swa skrajnie osobistg
bash (nie Basn) lub pewien rodzaj perwersyjnej intrygi za plecami Tradycji
i Historii.

Znakomitym przykladem takicj postawy jest powiesé ,,Pornografia” (1958)
Witolda Gombrowicza. Akcja toczy si¢ w Polsce podczas 1 Wojny
Swiatowej. Glowna postac (sam Gombrowicz) przybywa, wraz 2
przyjacielem, do malej wioski. Obaj bohaterowie, miast uczestniczy¢ W
u$wigconej narodowo dziatalnoci podziemnej, angazuja si¢ W erotyczng
(,pedofilska”) przygodg. Uwodza par¢ nastolatkéw (chiopea i dziewczyne)
i sklaniaja do perwersyjnej tragikomedii odgrywanej za plecami rodzicOW
nastolatkow (,,Matczyzna™ i ,,Ojezyzna”), rodzicow animowanych przeZ
Obowiazki tradycyjne i historyczne. Podstawowym celem intrygi napisﬂﬂeﬂi
i rezyserowanej przez Gombrowicza (W powiesci gra sam siebic, pisaf?ﬂl_:
jest pRZYJEMNOSC, pODNIECENIE i cKSTAZA przypadkowe] obecnosel
(zamiast Zadania, Odpowiedzialnosci \ Koniecznosci Przesziosc
petryfikowanej przez ducha Historii).




kryminalista”, a wigc prébuje rzuci¢ wyzwanie obu stereotypom. Jest
'crowany na postawy spoleczenstwa wobec innowacji, kryminalnosci i
reatywnosci, zas tam, gdzie moga by¢ granice, probowaé badaé, jak
poleczenstwo reaguje na odchylenia od normy oraz bada¢ idealizowanie
rzestepcy w naszej kulturze ze wszystkimi konsekwencjami tego,
__'tyczn}fmi, moralnymi i spolecznymi.

Vyklad wspolezesny

dbojetny. narcystyczny, rebeliancki, antyspoleczny: trzy klasyczne cechy
"_f!_:- akteru artysty. Jest osoba tworcza, czy... przestepea?

akie sa narzedzia krytyczne, jakimi obcigzamy sztuke outsidera? Co jest
rawdziwa naturg dziela sztuki wytworzonego przez osobe, ktora nie
'_muje siebie samego, jako ,artysty”, ktorej brakuje zdolnosci oceny
wojej pracy, ani motywacji do samokrytycyzmu? Czy prawda jest to, co
vierdzi Dubuffet, ze “sztuka moze by¢ szalona, ale szalenstwo nie moze
sztuka™?

film zajmuje si¢ zaleznos$ciami miedzy przestepstwem, szalefistwem,
fzemocy | sztuka; sytuacja, ktora tworzy podwdjnie ironiczna konwersje
dleznosci romantycznej migdzy wysokimi formami sztuki i przestepstwem
taz mnicj chetnie akceptowalnym zwiazkiem miedzy przestepstwem i
Zszymi formami sztuki.

i

ak postrzegamy dzielo sztuki outsidera, czy kryminalisty?

iKi rodzaj systemu analizy krytycznej mozemy rozwingé stojac wobec
20 rodzaju sztuki

2y badanie ,,Sztuki Outsidera” moze by¢ rozumiane nie tylko, jako
VZwazania dziwacznych efektow wynikajacych z terapii zajeciowej, lecz
tkZe, jako droge do samego sedna impulsu artystycznego?
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KAREN RUSSO
Dobry przyklad do tej dyskusji mozna zna
[,.Dobrze poinformowani’}, ktore jest jedn

wystawiac na tym pokazie.

lez¢ w moim wideo "Insiders"
ym z moich dziel, jakie bedg

Rozpoczglam poszukiwania materiatow do tego filmu po tym, jak-
dowiedziatam si¢ 0 badaniach w okresie 111 Rzeszy na temat zgl¢biania
podobienstw migdzy strukturami mozgu u przestgpeow 1 artystow. To.
doprowadzito mnie do proby i poszukiwania cienkiej linii migdzy artystg
i kryminalista oraz do badania jej pod katem artystycznym, a takze ludzkim.
"Insiders" sklada si¢ z wywiadow z wiezniami zaangazowanymi w sztuke,
a takze z ustalonymi artystami. Wrod wiezniow mozna znalez¢ ludzi,
ktorzy odbywaja karg za zabojstwo, napad rabunkowy z bronia w reku,
podpalenie, handel narkotykami, zas WSZysCy arty$ci sa dobrze znani, 0
ustalonej renomie, niektorzy z nich sa zwycigzcami 1 nominatami Nagrody

Turnera.
Dzieto obracato si¢ wokol ich pasji, emocji, mysli i motywacji w e

tworzenia sztuki. Oni wszyscy Z kolei rozwodza si¢ na temat wspolnyeh
historii: trudnosci wychowawcze, konflikt z wiadzami i spoteczenstwems
egocentryzm, ich pragnienie bycia innymi i zycia wediug osobistej etykl
itd. Wszyscy uczestnicy sa przedstawiani tylko za pomoca sylwetki, nikt

nie jest identyfikowany, tak, wigc, trzeba zgadywac, do ktorej katego i

ktoé nalezy. To nie jest tatwe.
Czy laczy ich ten sam naped? Ta sama eksc
inspiruje? Czy taczy ich podobny, narcystyczny zapal? A jesli ta

ytacja? Co ich napcdza'
k, to C2¥

mozna go przekicrowac?

"nsiders" konfrontuje nas z zametem 1 paralelami migdzy ,,anyst&" i



|'The Universal Alphabet’; Ibid., Vol. 1
) "Zangezi"; Tbid., "The King of Time", p. 193-194
dio of the Future", Ibid. Vol. 1, p. 395

eniu si¢ nowych w przysziodei.

3IGNIEW ROGALSKI

:_'; ¢, z¢ Demony zajmuja specyficzne miejsce w istocie ludzkiej. One
nicja poza weryfikacja, sa wolne od woli i odpowiedzialnosci.

padku historii i tragedii przeszlosci upatrujg, jako czg¢sci bezwzgledne;
_f nosci demondw, podrézujacych w czasie, uzywajacych nas, jak
lkuinw Znamy fakty sadzac, ze majq one tozsamo$¢ diabla, ale
faznicjszos¢ istnieje takze.

aja one fundamentalne znaczenie dla warunku naszego szczescia.
zasami zyje, czasami obserwuje realizowanieinnego planu... Dzisiaj
Stanawiatem si¢ nad tym, jaki jest kolor Demondw. Sadze, ze biaty.

AOMI AVIV I LEAH ABIR

ny, nadprzyrodzony demon tradycyjnie laczy si¢ ze sztuka i tworczosceia.
taczony z motywacjami, impulsami i zjawiskami, a takze z obrazami,
Botywu i mediami. W jaki sposob odnosi si¢ o Pan/i whasnej pracy
} stycznej?
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EROS

Mara-roma

Beebah-bool

Oook. kooks, ell!
Rededeedee dee-dee-dee!
Peeree, pepee,pa-papee!
Chogi goona,geni-gan
Ahl, Ell, Eeell!

Ek, ak, oook!

Gamch, gemch, ec-o0!

mr-pee! rir-pee

Szkice do projektow kostiuméw dla post
Smiechu” i ,,Woe” z koficowej sceny
Zangezi" Chlebnikowa, zaprojektowane.
przez Tatlina w 1923 roku.

Zrodla
Mel Gordon, "Songs from the Museum of the Future", p.214-217, Dougi&
Kahn, Introduction, p. 17 and 21. "Wireless Imagination Sound Radio
the Avant-Garde", edited by Douglas Kahn and Gregory Whitehead, (The
MIT Press) }
On "Ka": Velimir Khlebnikov "Collected Works" 1913-1921, Vol. 2,p- 28
trans. Paul Schmidt, ed. Charlotte Douglas (Cambridge. MA: Harvard




obrze w historii Ka jest ptakiem latajacym w poblizu Nilu, gdzie dotacza
malp, ktore siedza wokdl ognia wspominajac ptaka Roc. Wowezas
_';": robi proroczg lirg, niezwykly instrument za pomoca korelacji
itagorejskiej migdzy tonem muzycznym i chronologia historyczna, zestaw
bliczefi mapujacych zaleznosci czasowe przeszlych zdarzen.

Ca ustawii cios slonia na koricu 1 na gorze, jak gdvby byly kotkami strun,
zytwierdza lata 411, 709, 1237, 1453, 1871; zas ponizej, na oparciu dla
dg. lata 1491, 1193, 665, 445, 449, 31. Struny laczyly kolek doln y z
i, lekko wibrowaly. Ka prosi pickna samice malpig o spiew, a ta
ierze lirg 1 zaczyna spiewac piesti Parek. Porusza dlonig w poprzek strun,
teczaly grzmotem stada fabedzi, kiore osiadaja. niczym jedno

a2da z nich skiadala si¢ z 317 lat, lgcznie 1902. A takze, ze gora kazdego
olka wskazywala lata, gdy Wschod zaatakowal Zachod, zas kotki w
olnym rzedzie strun wskazywal ruch przeciwny, Zachéd przeciwko
f"", hodowi. W rzedzie gornym byli Wandalowie, Arabowie, Tatarzy,
urcy i Niemc e ponizey byli Egipejanie Hatszepsut, Grecy Odyseusza,
"-'Za owie, Grecy Peryklesa, Rzymianie. Ka zamocowal jedng dodatkowa
rune: miedzy rokiem 78, inwazjg Scytow Adii Saki i rokiem 1980 —
Vschodu. Ka badal mozliwosci grania na wszystkich siedmiu strunach.

o sa stowa boga Erosa méwiacego do Zangezi:
dogowie w sztuce mowiag tylko jezykiem Zaum. Zangezi jest prorokiem
b posrednikiem. Jest méwcea)

alo, na jeziorze. Ka zauwazyl, ze kazda struna skiadafa si¢ z szesciu czesci,
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Poniewaz dzwiek traktowal za element sam w sobie, mogl tworzy¢ stowg.
Dzwigk "CZ", dla przykladu, wywoluje stowa, takie jak CZASZKA
CZEREP, CZULOK, CZAN (co znaczy filizanka, czaszka, pnﬁczocha:
kadz). Te stowa daja ide¢ zewnetrznej skorupy, jednego ciata w skorupie
innego. Pelen tancuch ,rzeczy-jak-dZzwigkow™ tworzy Hlekst” w o Zangezi®,

Stawa literacka Chlebnikowa zaczela si¢ wraz z publikacja "Zaklinanie
$miechem" w antologii Kublina, 1910, "Studio Impresjonistow".
Przyjete zasady morfologiczne nawiazujace do wszystkich mozliwych
(i nieprawdopodobnych) pochodnych fonetycznych stowa Smiech,
Zaklinanie smiechem” zapoczatkowalo karier¢ Chlebnikowa i pozostato
najbardziej znanym wierszem i najlepszym przykladem jezyka ZAUN,
Lalfabetu gwiazd”, majacym wplyw na ideg Tatlina form kompozycji, jako
Jjedno cialo w skorupie innego™.

W roku 1912 Chlebnikow zobrazowal ukryte i matematyczne zwigzki
miedzy liczbami catkowitymi, datami kalendarzowymi, gtownymi
odkryciami naukowymi oraz decydujacymi bitwami w historii swiata. Co
ciekawe, prawidlowo przewidziat wybuch I Wojny Swiatowej i rewolucjg
bolszewicka, co pozniej pojawilo si¢ w pamflecie ,Nowa teoria wojny;
bitwy 1915-1917" (St. Petersburg, 1914).

Treéé wiersza Chlebnikowa, ,.Ka”, z 1915 roku, takze wyraza takic idee.
Ka jest postacia mityczna, podroznikiem w czasie majacych zdolnos¢
przybierania roznych form.
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Scena z oryginalne] inscenizacji
Zangezi. Na samym gorze ilustracji
widaé Tatlina w roli Zangezi.

ilka stow o JZangezi” Chlebnikowa:

Zangezi" byla ostatnim dzielem Chlebnikowa przed jego $miercia. To
ztuka naukowo-fantastyczna, _Supersaga na dwudziestu plaszczyznach"
1922), zainscenizowana i zaprojektowania przez artyste-konstruktywiste
Jladimira Tatlina w 1923 roku.

fatlin wystapil takze w glownej roli Zangezi, su
roroka i meczennika, ktory jest wiecznym m
takow, owadow, bogow i gwiazd, ktory probuje wyjasniac jezyk
ansracjonalny zgromadzonym masom. Bohater Zangezi silnie przypomina
';'rnlq, jaka Joseph Beuys gra w "Jak wyjasniac¢ obrazy martwemu
owi". Niczym Zangezi, takze postac Beuys 'adefiniuje swoja t0Zsamosc
jego kreacji artystycznych, bez ktorych bohater nie istnieje. Wraz ze
schematem mitycznym musi on umrzec¢, aby zyc.

a wiehczy badania zyciowe Chlebnikowa nad jezykiem i prawami

asu. Dla Chlebikowa ,.stowo jest jednostka budowlana, material jest
rnarracja jest architektura z

. Poniewaz traktowal stowa
arzadzanie jezykiem”.

per-bohatera Chlebnikowa,
owea, ludzkim thumaczem

)=

ednostka zorganizowanej przestrzeni, supe
listorii, za$ historia jest architekturg ze stow"
ako material plastyczny, mogl traktowac gr¢ jako .,z




uczynila na Slepymi na okropienstwa powodowane przez nas. Nije tylke
zaslepia nas, lecz takze stanowi ostateczng wymowke w samonbmnie__
kazdy krok, jaki Panstwo lzrael przedsigbierze wobec Palcstyﬁczyk_--
Izrael jest tak bardzo przyzwyczajony do wyciszania wszelkiego kryty,
wobec swoich dziatan politycznych z pamigci o Holocauscie, Ze nie jeste
Jjuz pewna, czy rzeczywiscie jest to autozaprzeczanie, przesladowame -:
czysta paranoja.
Izrael nie jest juz ofiarg, natomiast dziata w sposob przesladowczy, ktéry
wyklucza jakakolwiek sugesti¢, ze moze nie by¢ JEDYNA ofiarg. 1

TAMAR GETTER
W czasach socjalistycznego Ruchu Miodziezy w latach 60-ych $piewalismy:
"Stalin jest naszym Ojcem, Rosja naszq Matkg 1 - tak - my jestesny
sterotanmi”, Pamigtam ten szlagier, a teraz pomyslatabym, ze byl to duch”™
motywujacy moja praceg dla Demonow.
Moja praca $cienna, "POZA-SMIECH (piosenka od sieroty)", jest oparta
na rysunku zwanym ,,SMIECH” wykonanym przez Tatlina w 1923 roku
do sztuki "Zangezi" napisanej przez Chlebnikowa. Bedzie ona podazac,
swobodnie interpretujac, za ideg Tatlina uZzywania form takich, jak ‘jedno
cialo w skorupie innego." Ta zasada byla zasadnicza dla mojej wlasnej
pracy od lat 1970-ych. "Zaklinanie przez smiech”, wiersz Chlebnikowd
peten neologizméw, oraz rysunek ,,Smiech” Tatlina, sa dla mﬂi@_?
prawdziwymi dzie¢mi MIEDZYNARODOWKI. Poszukuja przysziego
jezyka, "Zaum" (thumaczony jako "Poza-zmyst”), Esperanto emocjonalné:
nieprzeniknione, a jednak dostgpne uniwersalnie przez caly rodzaj Judzki.
M6j "POZA-SMIECH" (piosenka od sieroty) jest moim wkiadem i ofertd
po Migdzynarodowece.



arodziny po wojnie. Za to w szerokich kregach Zydow i w lzraelu byta
wazana za ten sam zly kontynent: krotko, jako winowajcg historycznego
ez skruchy przebranego za kaznodzieje.

ewnie nie przypisataby tak prostemu rozréznieniu.
osnacy problem migdzy Europa i Izraelem wywodzi si¢ wprost z

bardziej starala si¢ szerzy¢ swoje ,lekcje” pojednania na bezposrednie
sasiedztwo. To oznaczalo zachgcanie, a nawet popychanie Izraela do
dnania z Palestynczykami, postrzeganymi jako nowe ofiary coraz

el byl zasadniczo ,,wrzucony do jednego worka™ swego sasiedztwa
liskowschodniego tak, jak gdyby nie bylo zadnego zwigzku migdzy
anstwem Izrael i jego europejskimi poczatkami.

duropa oskarzajgca Izrael o nieprzestrzeganie kluczowych zasad praw
zlowieka i demokracji wobec Palestynczykéw i Izrael oskarzajacy Europe
) stronniczosc 1 Slepote wobec Palestynczykow oraz o niechec 1 obojgtnosce
vobec Izraelczykow. (To prowadzi na do dyskusji o roznicach migdzy

ysemityzmem i antysyjonizmem).
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Ale masakra w Jedwabnem jest tylko jednym przykladem ZMuszeniy
Polakéw do ponoszenia cigzaru tej strasznej zbrodni sprzed 60 lat. jah
gdyby wszyscy Polacy by¢ zmuszeni do przyznania kolektywnej Wiﬂ}'-f
proszenia o przebaczenie.

Skutki Holocaustu stwarzajace podziaty powaznie skomp]ikowa{y:
jakakolwiek racjonalna dyskusje o stosunkach polsko-zydowskich podczag
IT Wojny Swiatnwcj, tak samo czynigc jeszeze trudniejszym Jakiekolwiek
autentyczne pojednanie polsko-zydowskie. Obie strony nie klécily sig Iak
bardzo migdzy soba, jak dawniej, wymieniajac wzajemne oskarzenia w
tragicznym dialogu ghichych. Rownodé w cierpieniu taczy i leczy; wybieranie
czgsci cierpiacych do specjalnego leczenia pozostawia nienawisé i terror
moralny w oczekiwaniu.

Zygmunt Bauman, polski socjolog, stwierdzil, ze kwestig nie jest to, "czy
Polacy powinni czué si¢ zawstydzeni lub, czy powinni czu¢ si¢ dumni z
siebie samych. Kwestia jest to, ze tylko wyzwolenie uczucia wstydu —
przywrocenie znaczenia moralnego wspolnemu dos$wiadczeniu
historycznemu — moze raz na zawsze uwolni¢ widmo Holocaustu, ktore
w dalszym ciagu przesladuje nie tylko stosunki polsko-zydowskie, lecz
takze toZzsamos¢ etyczng tak Polakéw, jak Zydow, po dzien dzisiejszy.
Wybor nie jest migdzy wstydem i duma. Wybor Jest migdzy duma moralnie
oczyszczajacego wstydu i wstydem moralnie niszczacej dumy."

Aspekt polityczny Europa-Ameryka

Unia Europejska uwaza siebie samg za nowe wcielenie na obraz i
podobienstwo bez jakichkolwiek realnych zwiazkéw z kontynentem
przedwojennym i powaznie sadzita, ze moze dzialaé. jako rzetelny posrednik
migdzy lzraelczykami i Palestynczykami, ze wzgledu na swoje wlasne




pzbycia si¢ mniejszosci narodowe;.
yeie tych Polakow, ktorzy czuli wing za to, ze byli bezradnymi $wiadkami
srodni, cechowato si¢ gleboka trauma, ktora wyplywa z kazda nowa
shata 0 antysemityzmie, stosunkach polsko-zydowskich i Holocauscie.
oza tym, Polacy dobrze, od érodka, wiedza, ze byli wtedy tez tacy, ktorzy
ajmowali domy Zydow wypedzonych do getta. A byly tez inne powody
f Nicktorzy wydawali Zydow, inni zas ich ukrywali za pieniadze.
Je Polacy takze byli wystraszeni i to czynami popetnionymi na ich ziemi,
—ed ich oczami. Reakcje na te drgczace ¢wiadczenia byly rézne. Niektorzy
rob z¢ Zydzi, mimo wszystko,
astuzyli na to, co ich spotkato, przenoszac nienawié¢ na nich samych.
licktorzy probowali przenies¢ cala wing na mordercow, ze nie dato si¢
ic zrobi¢. Niektorzy poszukiwali rozgrzeszenia w przypominaniu, ze ich
akze dotykaly zbrodnie: wszyscy cierpieli, wszyscy mamy kogo
igtniaé, a to, ze Zydzi uwazaja, z¢ ich ofiary maja by¢ traktowane
naczej, jest po prostu kolejng proba oszezerstw wobec polskich gospodarzy.
ednakze, o ile reakcje sa rozne, wszystkie sa odpowiedziami na
lierozwiazany problem moralny thumionej winy.

Polska opinia publiczna nie wydaje si¢ by¢ jednolita, ale niemal wszyscy
Polacy reaguja bardzo ostro w razie spotkania si¢ Z oskarzeniem 0
antysemityzm i ich wspoludzial w Holocaudcie. Dla antysemitow na
marginesie zycia politycznego Polski takie ataki sa dowodem na
migdzynarodowa, antypolska konspiracje zydowska. Dla zwyklych Judzi,
ktorzy dorastali w latach falsyfikowania i milczenia 0 Holocauscie te
zarzuty wydaja si¢ by¢ niesprawiedliwe; dla tych ludzi historia mordu 1600
doéw w Jedwabnem przez Polakow, dla przykiadu, byla strasznym

‘obowali wmowié sami sobie to przekonanie,




storii antysemityzmu W Polsce, Polacy, wraz z reszta $wiata,
i 0 milczenie 1 obojetnose, co pmwadzi do innej, ztozonej
strachu i przezyciu. Bowiem proces masowych mordow
zowanym, Zarowno ofiarom,

zystkim zaanga
dipracowad, niz opierac si¢, czy 10 przez

falszywe twierdzenie, Ze 10, €O dziato sie, bylo tylko przesiedleniem, czy
przez robienie nadziel, Z& niektorzy przezyja, ktadac rownoczesnie nacisk
na kary za brak wspotpracy. Wewnatrz $wiata StWOrzonego precz nazistow,
nierzeczywistego i nieludzkiego, rozum byt wrogiem moralnosci. Logika.
wymagala przyzwolenia na przestepstwo- Bylto nieludzki $wiat stworzony:
przez ludobojcza tyranie, ktora dehumanizowata ofiary zmuszajac Je do
uzywania logiki samozachowania, jako rozgrzeszenia za nieczutosé moralng.
i inercje. Nikt nie moze by¢ uznany winnym za sam fakt zatamania si¢ pod-
takim cignieniem. Ale tez nikt nie moze by¢ usprawiedliwiony 74 moralng
kapitulacji. I tylko uczucie wstydu za wlasng stab 08¢

131 od dtugiej hi
byli i sa oskarzan
debaty 0 OpOIZe,
opierat si¢ na wmowieniu Ws
jak i postronnym, 7e lepigj jest WP

autodezaprobatg takie]

moze ostatecznie strzaskac to mentalne wigzienie.

Ten argument, 2€ Polacy musza przyjac odpowicdzialncéé w jakims stop e
i udziatu W

est dobrze znany. Nie brali on
polskie] ziemi, lecZ +*
rezajacym

7a masowe mordy Zydow, |
mordzie, ktory W powaznej mie
postawa wobec tego charakieryz
wysitkiem na rzecz oporu i obojetnoscia wobec cie
dziatania w tych, jak by nie byto, bardzo trudnych warunkac :
jednakze sprawa zasadnicza. Wazniejsza byla bardzie] odlegta histo
antysemityzmu, ktora mogla przyczynic si¢g do ostatecznego rezultd

Dlatego, kto$ mogiby zapytac, €zy odpowiedzialnos¢ polakow polegd”
na ich obojetnoscl, Jecz powszechnym wystqpnwaniu nienawiscl rehgl'J ‘
arodowej 1 0golnej. Wielu ludzi uwaZzalo polityke nazistow zd okaz)& =

rze mial migjsce na
owala si¢ nrezerwa', niewysta
rpienia Zydow: Brak
h, nie 0




e

arodow, polskiego i izraelskiego, sq p

rawdopodobnie te, ktore manifestujg
sie W kwestiach winy i prze$ladowani

a,
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C2y Polacy, wraz 7 Niemcami,

Ponosza wing za Holocaust? Trudno
yobrazi¢ sobie bardziej absurdal

Na pretensje. Ani jedna polska rodzina

iwstawil sie zadaniom Hitlera, itd.

wkiad w obraz Polski siebie samej, jako niewinnej i szlachetnej ofiary
DCej przemocy i intrygi. Po wojnie, o ile Zachad byl w stanie zastanawia¢
€ nad tym, co sig stato, terror stalinowski sttumit dyskusje publiczng w
Sce na temat woiny, Holocaustuy i antysemityzmu,
Samym czasie tradycje antysemickie byly gleboko zakorzenione w
e. W XIX w, antysemityzm byt spoiwem ideologicznym wielkich,

, itd. Wszystkie te prawdy maja

alezyli 2 Hitlerem, niektorzy z nich na

wet ratowali Zydow, mimo ze
ZHo to karg Smierci.

wigc, osobliwie polski paradoks: na
mogl by¢ antysemita, bohaterem ruchy

Mamy,
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bo pobiegta za dzie¢mi. 4 siostry przezyly, ale ten epizod, ktory zosta}
utrwalony przez SS-mana, stal sie esencja zycia i atmosfery mojej rodziny,

KAREN RUSSO

W ciagu ostatnich kilku lat uczestnicze w grupie miodych [zraelczykow i
Niemcéw zorganizowanej przez Fundacje Bertelsmanna. Grupa sklada si¢
7 ludzi mediow, artystow, ckonomistow i politykow, a jej celem jest
rozwijanie owocnego, profesjonalnego i politycznego dialogu migdzy
Niemcami i lzraelem.
Program obejmuje wspolne spotkania w Niemczech z dalsza czgécia W
postaci spotkan w Izraelu oraz regularne zjazdy absolwentow. Nasz zjazd
w 2008 roku mial miejsce w Polsce i obejmowat zwiedzanie Wroclawia,
wizyte w lokalnej szkole éredniej, w O$wigcimiu oraz Szereg wykladow
prowadzonych przez czolowych polskich politykow, socjologow i
intelektualistow, po ktorych nastgpowaly intensywne dyskusje w grupach.
Ta wizyta zainspirowala niektore mysli, o ktorych pisze dzisiaj. Moga oné
by¢ trochg nieuporzadkowane, ale — mam nadzieje — postuza jako punkty
kluczowe do dyskusji.
Jeéli chodzi o catoksztalt, koncepcje pamigtki i pamigci zaleza od tego, &0
jaka$ zbiorowos¢ narodowa wyobraza sobie myslac o przeszlosc. y
Dwoma najdonioslejszymi przedstawieniami demona przesziosci W histort!




5dy wrocilem i sprobowalem spojrze¢ na moje sprawy 1 zaplanowad, co
' e robi¢ w tym projekcie, znalazlem kilka taém wideo z nakrgconymi
eznaniami moich dziadkéw jako czesci projektu muzeum YAD VA'SHEM
sfilmowania Swiadectw 0s6b, ktore przezyly.
. lalem je dzisiaj, sadze¢, Ze po raz pierwszy. Styszalem i ogladatem,
k moja babcia siedziata i opowiadala cala historig swojego zycia, a to
szystko laczylo si¢ w jeden obraz, ten, ktory widzialem w Krakowie, o
izym wiem teraz z tego filmu, ze moja babceia zostala zaproszona do tego,
mznawac w procesie Adolfa Eichmanna. Wigkszo$¢ moich wspomnien
dziecinstwa zaczeta krazy¢ w moim umysle i zyskata na znaczeniu.
""L_;'.-|.; z tym zdjeciem jest taka, Zze moja babcia, ktéra miata wtedy okoto
=20 lat, zostala zabrana do Auschwitz z rodzicami, 4 siostrami i 2 matymi
iostrzericami. Wysiedli z pociagu po 2 dniach tkwienia w wagonie bydlgcym
'z okna, jedzenia, toalety. Wagon byl zaladowany i zatloczony.
.--j‘. wagonie, po drodze, matka opowiedziala ojcu sekret, ktérego
chowata (a babcia byla jedyna osoba, ktéra wiedziala o tym wezesniej),
r synu (bracie babci), ktory poszedl na front kilka lat, ze zginal tam
trzymata wiadomos¢ o tym kilka lat wezesniej). Babci ojciec przyjal to
irdzo Zle i Zle si¢ czut podczas calej drogi w wagonie. Gdy wysiedli z
ci w Auschwitz, natychmiast zostali rozdzieleni: kobiety i mezezyZni.
atka trzymala maly, 13-miesigczna dziewczynke, swoja wnuczke, zas
babci, matka tych dzieci - matego syna.
=man powiedzial siostrze babci, by oddala dzieci matce, ta nie cheiala,
kazal jakiemus$ wigZniowi powtérzy¢ to w innym jezyku, ale ona
:I..='- ia! Wéwezas Niemiec rozkazat wigzniowi zabra¢ dzieci sita i odda¢
Matce babci. Dzieci i starsza matka zostali wystani do gazu. Wtedy
szedl Zzolnierz SS i zrobil to zdjecie, nie wida¢ na nim siostry babci,
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135 GUY GOLDSTEIN
Sadze, ze doznalem dzisiaj wyjatkowego i zadziwiajacego doswiadczenia,
czego$ w rodzaju niesamowitego o$wietlenia mojego zycia, a nawet krokow,
ktore powodowaty lub kierowaly zdarzeniami i przypadkami w moim
Zyciu,
Kilka tygodni temu zostalem wystany do Polski w ramach tego projektu
wystawienniczego. Nie chciatem jezdzi¢ do obozéw i ogladac¢ tych
ikonicznych widokow, w ktorych wyrostem.
Urodzitem si¢ w rodzinie, ktora przezyla Auschwitz. Styszalem rozne
historie, widzialem rézne zdjecia i interesowalem si¢ historiami rodzin,
jako czescia przeszloci mojej wlasnej rodziny.
Z uplywem lat 1 dorastaniem, rzecz jasna, stalem sig bardziej krytyczny
probujac znalez¢ istote mojego charakteru, moje 1D i wplywy, ktore
kierowaly moim zyciem poprzez zycie i zdarzenia mojej rodziny.
Wracajac do Polski — bylem w Krakowie i poszedtem do nowego
Galicyjskiego Muzeum Zydowskiego probujac odnalezé nieznany widok
Zydow, ktorzy zyli w tych miejscach, poza muzeum, W tym samym
sgsiedztwie. Byly to niemal te same, ikoniczne widoki, ktére znatem
wezeéniej, 1 ktore nie pozwolily mi poznac 1 zobaczy¢ zycia tych ludzi tak,
jak szukalem.
Pod koniec wizyty wszediem do ksiggarni i pierwsza ksigzka, ktora wziatem
z potki, byt ,,Album oéwiecimski". Otworzylem ja i na pierwszej ilustracjl,
Ktéra mnie uderzyla, byla moja wlasna babcia stojaca na rampie W Auschwitz
w kilka minut po opuszczeniu pociagu.
Styszatem o tym zdjgciu w zesztym roku na jej pogrzebie, gdy przyjaciel
rodziny glosil, ze jego matka byla z tej samej wioski. i ze ja tez moznd
znalezé na tym zdjgciu.

4‘-



amieni ulicznych itd. Szukatem peknig¢, rys, dowodow. Miatem nadzieje
eif: slady traumy niczym licznik Geigera tykajacy w Czernobylu,
ic z tego. Wbrew moim oczekiwaniom rzeczy byly wiaénie takie, jakimi
]ak gdyby wykonaly pelny obrot. Kiedys byly obiektami, potem jakies
enia przeksztalcily je w znaki pelne znaczenia, ale lata mingly 1 powoli
si¢ na powrot obiektami.
dwiedzanie miejsc potencjalnie , natadowanych”, jak krakowski Kazimierz,
zv nawet Oswiecim-Brzezinka, 1 probowanie ,rozumienia” okazalo sig

wé niczym wigcej niz daremne proby oporu wobec niezmordowanego
iru, ktory przeksztalca historig w turystyke.

co$ jest dla mnie eksponowane, jak w obozie koncentracyjnym
rzeksztalconym w muzeum, trac¢ zdolnos¢ widzenia jego znaczenia.
.'Szystko, co jestem w stanie zobaczy¢, to sama ekspozycja. Zdolnosé
mojego spojrzenia, jako mozliwos¢ generowania znaczenia, jest ostabiana
przezroczyste szklo gabloty wystawowej.

Po tym niepowodzeniu proces zaciemniania trwal dalej i objal rzeczy, ktore
lawet nie pretendowatly do tego, by miec¢ pierwszorzedne znaczenie
ustoryczne. Warszawa, Krakow i wsie po drodze zostaly przykryte cienkim
velonem.

wigc, co widzialem, a co opuscitem? Co przypuszczalem, ze zobacze?
u ie sq demony? Czyje strupy probuje zdrapac? Do czyjej pamigci probujg
Siggnac¢? Mowiac ogolnie, moje obrazy sa wykonywane w oparciu o
przeslanki przeszlosci, nie sa ozywiane przeze mnie samego. Uzywam
.]Jrazt.’)w i traktuj¢ je jako odlegla pamig¢, ktora nie jest dokladnie moja
asna, jako traumg przefiltrowana przez sita czasu i reprezentacji. Ale w
tamtym tygodniu, bedac tak blisko zrodta tych ,,pamigci”, stalem sig
ompletnie Slepy.
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137 Czuje, ze ,,Przeszlos¢” jest pojeciem dla mnie nieuchwytnym. Cokolwiek
to bylo, co zdarzylo si¢ wezesniej — wezoraj, tydzien temu, kilka lat lub
dekad — szybko przybiera dla mnie jakoS¢ czegos na ksztalt snu. Zdarzenia
mialy miejsce, na pewno, i pozostawiajg swoje znaki lub slady.

(Obrazy malarstwa, dla przykladu, sa znakami. Ale to zapewne nalezy do
drugiego pytama). Jednakze, te znaki maja swoj byt w terazniejszosci. One
sa, tu 1 teraz. Ich zwigzek ze zdarzeniami przesztosci jest atrybutem, ktory
generuje moj umysl, Innymi stowy, czuje, Ze historia jest dla mnie nicodparcie
fikcyjna. Jest to najbardziej konkretna fikcja, jaka moj umyst potrafi
wygenerowac. (Jednakze, czuje peknigcia w te) solipsystycznej Scianie,
gdy tylko inni zdaja si¢ mie¢ podobna pamig¢é podobnych zdarzen,
Doswiadczenie dzielone ma znaczenie czego$ bardziej ,,realnego™ niz
jako$¢ snu moich prywatnych reminiscencji. Sadze, ze jest to glownym
motywem tworzenia dyscypliny znanej jako Historia.)

Tak, wige, cokolwiek zdarzylo si¢ w przesztosci, pozostawia znaki. Znaki
maja podwojne znaczenie. Po pierwsze, dla mnie znaki przedstawiaja sig,
same przez si¢, jako obiekty, jakimi sg, jako fakt, od razu niczym otwarty
wachlarz. To jest moment prezentacji. Terazniejszos¢. Druga natura znaku
jest ta, ktora uaktywnia si¢ przez spojrzenie widza. W swoim umysle widz
wywoluje reakcje tancuchowa zdarzen poprzedzajacych moment prezentacii,
a wigc nadajgc mu znaczenie. Widz, ktorego lubie nazywaé Gosciem, jest
tym, ktory nadaje obiektowi status znaku. Za$§ znak jest uaktywniany
spojrzeniem.

Odwiedziny Polski po raz pierwszy tydzien temu daly mi okazj¢ spmwdxcﬂia
mojej zdolno$ci aktywacji obicktéw w znaki lub $lady. Bylo to éwiczenie
generowania znaczenia historycznego latarni, drewnianych desek,
opuszczonego baraku, garéci ziemi, zohierskiego munduru, pola pszenicys




——

wewnetrzny filozofa, ktory pomagal mu w tworzeniuy i poszerzaniu sfery
‘osobiste] wolnosci. Kierkegaard w swoim .0 pojeciu ironii” podkresla. 7e
wW demonie chodzi 0 ZYCIE PRYWATN E”. Ten stwoér je
' €go rodzaju przeciwienstwem diale
-ig' awie, Panstwie i -
publiczneg
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St przez to
ktycznym tradycji opartej na Bogu,
przede wszystkim — na idei republikanskiego/
0 Obowigzku. Stad to wilasnie Daimonion (sobowtor filozofa),
::_- Ory byl prawdziwym podzegaczem fundamentalnego konflikty migdzy
, yslicielem i Religia Panstwowa,

Widziany z tej perspektywy Demon przejawia sie jako Wywrotowa antyteza
ogolnospotecznych nakazow pisanych przez Tradycje i Historig.

ZBIGNIEW LIBERA

Zbigniew Libera,
Mieszkaricy, fotografia,
120/180 em, 2003

IREN ELIAV
W zeszlym tygodniu powrécilem
Moich tamtejszych doswiadczen
PrOSZe o cierpliwodé.

z Polski. Cheiatbym opowiedzie¢ o istocie
. To wymaga pewnego wstepu, tak wiec
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ROZMOWY DEMONOW

NAOMI AVIV I LEAH ABIR
P1: Jedna z niepokojacych obecnosci w kontekscie polsko-izraelskim jest
demon przesziosci, historii i pamigci. Ten demon stale i znOw pojawia sig
we wspblczesnosci wywolujac ronego rodzaju efekty osobiste i zbiorowe.
Jak odnosi si¢ Pan do tego demona, jak i gdzie go Pan znajduje i jakie ma
on znaczenie, Pana zdaniem?

TOMASZ KOZAK
Sadze, ze nalezy 10 postrzegaé W kontekécie "stuzby publicznej”. Idea
takiej sthuzby formowata kiedy$ (i w jakiej$ mierze formuje takze teraz)
czy to polska, czy izraclska ¢wiadomosé zbiorowa. Mam na mysli takze
imperatywy spoleczne takie, jak Obowigzek, Prawo, Stuzba, wszystki€
poczete w fonie Panstwa i Narodu. :
W tym kontekscie koncepeje Demona mozna by opisa¢ za pomoca dysputy’
pierwotnie ,demonicznej”, dysputy sokratejskiej. Daimonion pierwotnié
byl, jak wiemy, towarzyszem’ i ,,pnmacnikiem“ Sokratesa". Byl 10 glos




kierunku krytykowanego. Jest takZe przyjemnoscia, ptynaca z kontaktu z
kowanym. Przyjemno$¢ ta bezposrednio wiaze si¢ z ,,wegetatywnoscia™,
a $cidle rzecz biorac — z rozkoszami ,trawienia”. Krytyka ,,wegetatywna”
bowiem ,przetrawia”, a trawiac, .,przezwycigza” to, co krytykowane.
Jednoczeénie delektuje sig swymi obicktami, wychodzac z zalozenia, ze
oces trawienny powinien by¢ takze przyjemnoscia.

Jak wiadomo, uklad wegetatywny dziala niezaleznie od woli. Krytyka
.wegetatywna” — przeciwnie. Podporzadkowana jest woli oraz pewnej
intencji. Ta wola jest wola ,,oprawcy”, intencja za$ — intencjg ,,alegoryka™.
k to ,alegoryk-oprawca”, ktéry dziata strefie ruin, czyli — jak méglby
powiedzie¢ Benjamin — w interiorze , saturnicznych bestii™ (ktorych domeng
jest rumowisko historii)*?. Alegoryk zmieniony w taka besti¢, zanim
rozprawi si¢ z dyskursem (nim go pozre, przetrawi, przyswoi i przezwyciezy ),
musi najpierw ten dyskurs poc¢wiartowac, to znaczy - zamieni¢ w gruzy.
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39 p Klossowski, Sade
mady blidni, Warszawa
1992, 5. 127.

Rozpoznawanie i respektowanie tej linii podziatu jest bardzo istotne .
wszak by¢ podobnym, a by¢ tozsamym, to dwa odmienne stany. Niwelowanje
roznicy miedzy nimi grozi utoni¢ciem krytyki w krytykowanym .
identyfikacja z tym, od czego krytyka powinna si¢ intelektualnie oraz
etycznie odrozniac.

Wynikajaca z fascynacji oscylacja - przechodzenie od krancowej roZnicy
- poprzez upodobnienie - w kierunku identycznosci, a takze wahanie miedzy
odraza, cickawoscia i delcktacja, slowem - cala ta dwukierunkowa dialektyka
przyciagania i odpychania, zanurzenia i wynurzenia — wszystko to tworzy
dynamikg krytyki zaprezentowanej w Lekeji Jogi.
Bez watpienia jednym z jej motoréw jest specyficzna namigtnosc, okreslana:
niegdy$ jako delectatio morosa. Wedlug Klossowskiego

Delectatio morosa polega na ruchu duszy, za posrednictwem ktorego kieruje sig ona.
2 rozmystem w strong wyobrazen zakazanych aktow, cielesnych lub duchowyeh,
azeby bez pospiechu je kontemplowac (.. 2)
Dusza oddaje si¢ czynnoéci nieuchronnie karygodnej od chwili, gdy zajmuje si
utrwalaniem wyobrazen, ktore pojawiaja si¢ za sprawq marzenia, albo — zgodnie 2
wlasng wola — przywoluje je w poczuciu ich utajonej obecnosei, gdy sa pozomie
ugpione w mrocznej sferze éwiadomosci jako dostarczajace rozkoszy $rodki t ane

przez duszg W rezerwie w jej whasnych podzicmiach”.

Ta fantazmatyczna dynamika charakterystyczna jest dla krytyki, ktord
postuguje si¢ swymi narzedziami w spos6b - by tak rzec - ,afektywno-.
wegetatywny”. Okresli¢ ja mozna jako krytyke _afektywna” poniewaZ 1€
tylko analizuje namigtnosci (a konkretnie: afektywnie nacechﬂw’_

fantazmaty — np. wyobrazenie , Zyda-wroga Polski™), lecz sama rownice
jest namigtnoseia. Jest rodzajem erotycznego popedu, ktory peha JAH



gbroniony. Utozsamienie $i¢ z nim nie wchodzi w
awia, e satyra moze wprawdzie Jednym ciosem prze

znigdy niczego si¢ 0 nim nie dowie, Nie jest w stani

oine aspekty wewnetrzne sa dla niej niedostepne. S
maskator, a nawet destruktor. Moze
siekac¢ na kawalki.

gre. To wszystko
bi¢ serce potwora,
¢ go zbadac, a jego
atyra to skuteczny
nie tylko obnazy¢, lecz takze
Od alegorii jednak rézni ja to, ze nie zywi sig
acjq, nie czuje cickawosci, ani pozadania. Co za tym idzie. nie
petruje i nie infiltruje — Jej przydatnos$é poznawceza Jjest wige znikoma.
dscynacja natomiast — silnie obecna w Lekeyi Jogr — przenika pod
wierzchnie dyskursu i zanurza si¢ w glab wlasnie jako wehikul poznania.
beiera do warstw najnizej poloZzonych i najciemniejszych. Tam uruchamia
ho-sonde, by uzyskaé obraz dna, czyli odbicie »Strefy oprawcy”. W tym
biciu ponowoczesny Polak dostrzega samego siebie - kogos, kto
orem z przesziosci (jakims dinozaurem-zydozerca,
‘muzealnej gablocie), lecz fi
dnak archaicznymi afektami.
llezy tu zwrécié uwage,

nie jest
zmumifikowanym
gura na wskro$ wspélezesna, owladnigtg

iz fascynacja, o ktérej méwimy, ma charakter
AICystyczny - jest rodzajem auto-erotycznego oczarowania, ktéremu ulega
nowoczesny podmiot, odkrywajac we wlasnym wnetrzu potencjalnego
rawce. Odkrycie to wywoluje pokuse »Masturbacyjnego” obcowania ze
¥m demonicznym sobowtérem potrzebe pielegnowania w samym sobig
80, co krytykowane. Jest to potrzeba nacechowana seksualnie, poniewaz
Ze si¢ z pragnieniem pehnego i przyjemnego wniknigcia w obiekt krytyki,

takze upodobnienia sie do niego — po to, by jak najlepiej sie z nim

Zn ajomi¢. Pragnienie to wskazuje na ambiwalentny i niebezpieczny

arakter fascynacji. Wigze si¢ bowiem z ryzykiem regresywnego

€Kroczenia granicy mig¢dzy upodobnieniem i identycznoscia.
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3w, Benjamin, The
Crfgin. .., 5. 210,

N Patrz; ihidem.

38 Ibidem. Analiza tej
konkluzji preckracza
wprawdzie zakres
ninigjsze) pracy,
wspomnied jednak trzcba,
e preekonanie, i2
deformujgc stowo,
deformuje sig zarazem
historig, wywodzi sig 2
dyskusji, jaka Benjamin
w czasie | wojny
dwintowe) prowadzit z
Buberem. Preyszly autor
Pasay podkreslal -
sytuujac sig W opozycji
do Buberowskiego
witalizmu 1 aktywizmu -
2e lingwistyczna
aktywnodé jest rdwnie
istomna jak . realny” ezyn.
Wakazywal prey tym na
obecnodd magicenc)
iskry” lnczaee) jezyk,
politykg i historig (patrz:
1. Mccole, Wilter
Benjamin and the
Antinomies of Tradition,
Cornell University Press
1993, 5. 77-79).

W teorii Benjamina echo jest fenomenem dwuznacznym. Z jedne;j strony,
to przede wszystkim .. domena swobodnej gry z dzwigkiem™® - igraszka»
zwiazana z ludyczng przyjemnoscia powtarzania. Z drugiej strony jednak,
specyfika echa sprawia, ze powtarzane wyrazy — wlasnie za sprawa repetyci
— traca swa oczywistos¢ i nigjako alienuja si¢ wzgledem przypisanego im
ZWYCZajowo znaczenia. Nabieraja wowezas cech zagadkowego hieroglifu,
zyskujac surowe, a nawet grozne brzmienie przepowiedni albo przestrogi®’,
Efekt obcosci zostaje dodatkowo wzmocniony, gdy w czasie powtorzen
echo pomija poczatkowe lub koncowe litery wyrazu. Stowo ulega wtedy
smieksztalceniu, Co wazne, znieksztatcenie to bynajmniej nie jest niewinng
zabawa. Nawet je$li z poczatku miato jedynie charakter ,,psoty”, to koniec
koncow wpisuje si¢ w szereg gestow, ktore - zdaniem Benjamina — prowadza
do . brutalnej deformacji historii™*.
Rezyser Lekcji Jogi — manipulujac echem antysemickiego dyskursu -
podejmuje gre, ktora z pozoru wydaje si¢ na tyle oczywista, ze mozna ja
okredli¢ jako reductio, czy raczej inflatio ad absurdum. Hiperbolizacja
rasistowskiego jezyka jest w takim przypadku praktyka krytyczna, ktora
nie tylko ujawnia monstrualnos¢ antyzydowskiej retoryki, lecz takze probuje
ja rozbroi¢ — rozdymajac do gargantuicznych rozmiarow po to, zeby
nastepnie przeklué ja ostrzem karykatury. Taki rodzaj rozbrojenia to zabicg
par excellence satyryczny. Towarzyszace mu echo nie tyle powtarza, €0
raczej przedrzeznia to, co krytykowane, dazac do jego o$mieszenia.
Podkreslié jednak trzeba, Ze wbrew pozorom Lekcja Joginie jest projektem
satyrycznym. Satyra bowiem - jako instrument krytyczny - wydaje si¢.
dzisiaj bezradna wobec dyskursu antysemickiego. Przede wszystkim dlatego
7 tak naprawde nie moze si¢ do niego zblizyc. Ze strachu przed zakazeniem
musi zachowa¢ dystans. Bardziej intymny kontakt z wrogiem jest j€]




latego stowa tych tekstéw z trudem przechodza przez krtan
mowoczesnego Polaka. Z trudem, lecz przeciez w koncu przechodza.
'_-:z_r- dretwo i niesmialo, potem coraz bardziej swobodnie i donosnie.
"j'je si¢ tak dlatego, ze obcos¢ tego jezyka nie jest obcoscig totalng —
k kazdy prawdziwy anachronizm jest on czyms egzotycznym, a
:Iﬂczes'nie znajomym. Nie trzeba si¢ go uczy¢ od zera — w pewnym
nsie wystarczy go sobie przypomniec. Przy calej obcosci (lub moze
fasnie z jej powodu), jezyk ten jest na tyle fascynujacy - a wrgez
u icielski - ze wlasciwie nie sposdb mu si¢ oprzec, kiedy zaprasza do
y i kusi, by go powtarza¢, odczytywaé na nowo, parodiowac i piescic,
‘tym kontekécie oczywiste jest, ze mowea, ktory si¢ bawi tym dyskursem,
_;-'j.? moze by¢ L kaptanem”. Brakuje mu wszak ,ewangelicznego
maszczenia” - spokoju, rozwagi i godno$ci. Miotaja nim sprzeczne
gzucia — neurotyczne wahania migdzy ironicznym dystansem i potrzeba
emal erotycznej bliskosci z tym, o czym mowi.

‘ alektyka przyciagania i odpychania; przyblizania i oddalania, przybiera
-'i;., swoistej gry, ktora — w oratorskim wydaniu — staje si¢ nader
\biwalentng (z moralnego punktu widzenia) zabawa z udzwigkowionym

bawa z jezykiem, a konkretnie jej foniatryczny aspekt, przybiera w

i Jogi najbardziej radykalng forme podczas i/grania z dyskursem
emickim. Dzieje si¢ tak w momencie, gdy lektor odczytuje rasistowskie
agmenty Xiedza Fausta. Autor z wyrazna luboscia zapetla i multiplikuje
mysine inwektywy. Intensyfikuje przy tym swoj glos, wykorzystujac
ok rewerberacji oraz elektroniczne echo. Tak oto kulminuje oratorska
zkosz. Zarazem jednak zabawa — miedzy innymi z powodu karykaturalnego
duzycia echa - przestaje by¢ tylko zabawa.
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35 Ibidem, s. 303/304,

kontrolowanej przez ztosliwego ducha, ktory dla zabawy szarpie uleglym
ciatem.
Konwulsje rozdzierajace cialo, podobnie jak skurcze rozpadu niszczace
nature, kulturg i historig, przybieraja w alegorycznym teatrze formy
spektakularne — rozbuchane, frenetyczne, patetyczne, barokowe. .,
Nowoczesnosé - wiasnie dlatego, ze jest katastrofa - bywa takze spektaklem,
Sklania wtedy poete do teatralnych gestow kaplana-wirtuoza. Mowa
alegoryka traci wowczas spastyczny charakter i zamienia si¢ w perfekcyjnie
sorkiestrowana oracje. Benjamin cytuje charakterystyczny opis wygladu
Baudelaire’a podczas jednej z jego prelekcji:

Baudelaire przypominat duchownego, picknic gestykulujacego na kazalnicy. Mankiety
7 migkkiego plotna fruwaly jak wokol ksiezej sutanny. Swe mysli rozwijal z
namaszezeniem nieledwie ewangelicznym (...) niczym biskup podczas liturgii
oznajmiajacy jakies przykazanie. (...) widzialem jak jego oczy poruszaja si¢ niby

czarne stofica, usta miaty wiasny wyraz i yly wlasnym Zyciem w tej twarzy - waskie

i wibrujace subtelnie pod smyezkiem stow>.

Projekt filmowy Lekeja Jogi jest przedsigwzigeiem w znacznej mierze
oratorskim. Nalezy jednak zwroci¢ uwage, se lektor (bedacy zarazem
autorem filmu) recytuje teksty Micinskiego glosem, ktory nie nalezy do
zadnej z powyze) opisanych figur. Nie jest to ani glos traumatyka’”, ani
Jkaptana”. Jezeli w pewnych momentach zacina si¢ albo drzy, 10 nie Z.
powodu tremy lub traumy, lecz raczej za sprawd samej materii lingWist}'C?ﬂej' -.
Jezyk Micinskiego okazuje si¢ bowiem anachroniczny do tego stopnid: 2
nawet dla jego rodaka (urodzonego co prawda juz w innej epoce) okazuje.
si¢ nicjako jezykiem ,.obcym” — takze pod wzgledem ,,fﬂniatryGZﬂYf““'




Zzy tym nicomylne operacje epistemolo

giczne, ktére uswiadamiaja nam,
U'Ciaz LE

“ewngtrzna struktura domu i patacu, a takze w pewnym stopniu
iola, jest matematycznie zaplanowana. to st
arem niekontrolowanej wyobrazni*30 Dzigki operacjom odslaniajacym
n obszar, wyrazny staje si¢ , kontrast migdzy logiczna, lub Jjak kto woli,
yCystyczng fasada, a fonetyczng przemocy we wnetrzu'3!,

1czna fonetycznosé nierozerwalnie wigze sig z alegoria. Przestrzen
uin jest bowiem swego rodzaju amfiteatrem. W tym amfiteatrze duchy
storii majaczq nie tylko jako cienie, powidoki i odblaski, lecz rowniez
by uzyé Baudelaire’owskiego terminu —

yl wnetrza pozostaje

arto w tym miejscu zastanowi¢ si¢ nad specyfikg nowoczesnej mowy
egorycznej, konkretnie za$ nad Jej ambiwalencja.
*dnej strony to mowa ruin. Jej struktura jest elektrokardiogramem
Jacym szok zdruzgotania. To fragmentaryczny, rozedrgany, zacinajacy
ezyk katastrofy, W Pasazach jego uosobieniem Jest Baudelaire, ktory
€¥ia swe teksty, , jakajac si¢, dygoczac i dzwonigc zebami3, Ten dyskurs
taklizmu odzwierciedla dy
OZpadem.
-Nie

oy
' 1C

namike nowoczesnosci, ktéra Jest przeciez
wZgruchotanemu” glosowi poety towarzyszy . zrujnowana”
a jego ciala — choreograficzny odpowiednik paroksyzmu dezintegraciji.
gani¢ nawet jego podrygujacego chodu. — Pisze Jjeden z krytykéw, -
¢ Wlym zaczatek kanciastej gestykulacji, ktora pomatu bedzie wypiera¢
q0kraglony wdziek starego Swiata. Réwniez w tym Baudelajre byt
*Kursorem™4, Ow krok i owa gestykulacja przywodza na mysl drgawki
najg taniec marionetki,

0808, w kim szamocze si¢ demon - przypomi

30 thidem, 5. 194,

3 Ibidem, 5. 205,
32 1 i

H.- G. Gadamer,
Prawda { metods,

Warszawa 2007, 5. 119,

3w, Benjamin,
FPasgde.. . 5. 278

# hidem.

ld6
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26 . Benjamin, The
Orfgan..., 5. 232,

27 Ibidem.

28 patrz: ibidem, 5. 216,

29 Ibidem.

W historii zbawienia sceny meczenistwa sa stacjami kierujacymi ing "
alegoryczng coraz wyzej; az na szczyt Kalwarii - tam, gdzie dokonuje
ostateczna transfiguracja alegorii w procesie odkupienia i Przyszlepe
zmartwychwstania. Za sprawy tej transfiguracji , $wiat, ktory sprzeniewierpy
si¢ sobie i poddat otchlannemu duchowi Szatana, jest $wiatem Boga
W swiecie Boga alegoryk budzi sig, moéwiac: , kiedy Najwyzszy nadejdzie,
by zebra¢ zniwo w winnicy, wtedy ja, trupia glowa, zamienig si¢ w oblicze
aniota™?’, "

2. Echo w strefie oprawcy

W swietle powyzszego jasna staje si¢ konkluzja, ze pelne zrozumienie
ekstremalnej formy alegoryczno$ci mozliwe jest dopiero na poziomie.
teologicznym?®, Jak bowiem twierdzi Benjamin, dopdki podejécie do
problemu nie jest teologiczne, lecz czysto estetyczne, dopoty ,.paradoks
ma ostatnie stowo”??,
Sprawa nie jest jednak oczywista. Chodzi wszak o to, ze paradoks
estetycznosci, jakkolwiek grozny i destabilizujacy, ma jednak rowniez
blogostawione skutki — przede wszystkim poznawcze. Ujawniajac estetycznié
podniecajaca stron¢ metafizycznej tragedii, ukazuje rowniez j€j.
epistemologicznie stymulujgcy aspekt. Aspektem tym jest ,,cudownd
spro$nos¢™ sakralnego gwattu, ktéry dokonuje sig na ciele kultury i historii.
Gwalt ten - bedac swoistym doznaniem wzniostosci (doswiadczenien
»Opatrznosci”/”"Opacznos$ci”) - jest rGwniez doznaniem wiedzy. |
Jak to mozliwe? Otéz 6w gwalt - w sposéb ekscytujaco kaprys$ny, a Pﬁi’f
tym jedynie z pozoru chaotyczny - rozbija fasade $wiata.. Przeprowadzd



(budynek zachowany w calosci tylko go zastania). W architekturze alegorii
.-f':‘-:._ 1 ten jest boskim planem paradoksalnego (by nie powiedziec:
prZEWTotnego, czy wrecz - perwersyjnego) zbawienia. ,,Swigtynia”
budowana (i zgruchotana) zgodnie z tym planem to Golgota.

mentrum 1 na szczycie tego sanktuarium znajduje si¢ zrujnowane ciatlo.
ruzowisko fizycznosci — czyli trup - to kluczowa figura alegoryczna.
ala ona rozszyfrowac sens przykazania, ktore mowi, ze ,,ludzkie ciato
- moze uchyla¢ si¢ od prawa, ktore nakazuje destrukcj¢ organicznego
w celu wydobycia prawdziwego znaczenia z jego fragmentow ™", Znaczenie
o personifikuje si¢ w emblemacie par excellence teologicznym — w
wlokach Chrystusa, ktore uosabiajg zasade transfiguracji i odkupienia.
rup Syna Bozego jest depozytariuszem najwazniejszej alegorycznej
icy. Jego zwloki pokazuja. w jakim celu alegoria niszczy materig i
jej fragmenty w formie rumowisk. Czyni tak ,,w niestabnacym
iwaniu na cud™?!, I shusznie — wszak ,,nie ma takiego obrotu wydarzen,
¢0 styl barokowy nie zwienczylby cudem™?,

kiwanie to objawia najwazniejszg intencj¢ alegorii, bedaca zarazem
damentalng antynomig. Antynomia ta wynika z faktu, ze ,,przedmiot
cji alegorycznej zostaje wyrwany z kontekstu zycia, aby ulec
szczeniu, a jednoczes$nie zachowaniu” (podkr. T.K.)**. Alegoria bowiem
lie zamiera poboznie w kontemplacji szczatkow, lecz heretycko rzuca sie
ei zmartwychwstania™*. I w tym paradoksalnym skoku — w skoku
gmentaryzacji do rekonstrukcji; od zniszczenia do odrodzenia -
nia si¢ jej intencja soteriologiczna. W tym kontekscie, kluczowy znak
gorii - trupia czaszka - jawi sig jako ,,pétprodukt historii zbawienia,
faklocane] przez Szatana™ (Lucyfer to dla Benjamina podstawowa figura
dlegoryczna).
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20 1bidem, 5. 216.
2! Ibidem, 5. 178.
s

== Ibidem, 5. 234,

23 Patrz: W.Benjamin,
FPasate... 8, 363,

24 W, Benjamin, The
Origin..., 5. 233,

25 Patrz: Walter
Benjamin, Pasae..., s.
406.
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17 W. Benjamin, The
Origin..., 5. 176,

'8 Ibidem, 5. 176.
Benjamin praywoluje
w lym migjscu
Winckelmannowski
opis Herkulesa
belwederskiego - opis,
ktory
Wrozcelonkowuaje™
cialo bohatera,
OMAWIRAE je cagst po
czedel, Zdaniem
Benjaming jest o nad
WYraz . nie-
klasycina” metoda
opisu - wiasinie za
Sprawq swej
Lergiciowosel”, To
nie przypadek -
dodaje Benjamin - e
obickt ten jest tylko
torsem. W polu
intuicji alegorycanej
obraz to fragment” (s.
176).

19 1bidem, 5. 166.

Owa moc rujnuje architekturg §wiata i wywraca do géry nogami Swiadomogé
protagonisty:

Noe panowala nie tylko nad ziemia, lecz 1 we mnie. Szczegolny dreszez wsirzgsal
podziemiami mej istoty, drzaty fundamenty mej duszy i sility si¢ wywroci¢ zamezysko
$wiadomosci... wierzchotkiem w dét. [XF 120]

Wirod wst rzasow obracajacych kulturg w gruzy, nadchodzi objawienie;
- ,,Opatrzno$é $wiatem nie rzadzi” [XF 138], kr6luje w nim za to
»Opaczno$é” [XF 138]. Jej inwersyjne imperium to ruiny - dziedzina
antytezy, rzadzona prawem lucyferycznej Odwrotnosci.

Podkreéli¢ przy tym trzeba, ze ruiny to przestrzen fundamentalnej
ambiwalencji - bedac par excellence alegorycznym dominium unicestwienia,
sa jednoczesnie przestrzenia ekstatycznej swobody. ,.Nigdy nie doznatem
uczucia tak bezgranicznej wolnosci” — wyznaje ksiadz Faust, podsumowujac
do$wiadczenie ostatecznego zdruzgotania podstawowych wartosci [XF
139].

Rujnujaca, a zarazem wyzwolicielska aktywno$¢ alegorii atakuje ide¢
Calo$ci, przyczyniajac sig do tego, ze jej falszywy pozor — czgsc po czgsel
- ,.zostaje zniesiony™7. Wynikiem destrukcyjnych operacji sa ruiny $wiatd,
historii, kultury i ciala.

To ostatnie - kawalek po kawalku - zamienione zostaje martwa materig.
U Benjamina jest to skamieniaty korpus z pooblupywanymi cztonkami’®:
Glowa staje si¢ w trupia czaszka - po$miertna maska historii', ktél:ﬁ:
rozsypuje si¢ w proch w zréwnanej z ziemia swiatyni. Przy czym $wiatynid
ta, im bardziej jest zrujnowana, tym lepiej ukazuje ideg¢ pierwotnego pland



ve iluzje to pozory religijnej wspdlnoty. Zniszczenie ich jest manifestacja
sieposkromionego indywidualizmu, réwnoznaczng z ukonstytuowaniem
estrzeni jednostkowej wolnosei. Bohater tak formutuje swoje credo:

my wolni - my buntowszczycy — vogue de la galere — naprzod — czyhajg na nas rafy
podwodne i szkwaly morskie, i malstromy - i rzez wzajemna — i gldod - i rozpacz
Smierci — i z tym wszystkim naprzéd! [MMTU 89]

zukat Ciebie, Boze Ewangelii?” [MMTU 88]. Po czym doda szyderczo:
Iy, ktory si¢ frasujesz o lilie i ptaszki — Ty, ktéry kochasz maluczkich i
mych. O wiaro dzieci i konajacych!” [MMTU 89].

nuje si¢ dostownie na gruzach cywilizacji — podczas trzesienia ziemi
‘Messynie. Tam to wlasnie rozpada sig¢ fasada ,.picknego pozoru” i z
cudowna sprosnoscia” ukazuje si¢ sita rzadzaca $wiatem. Jest to
Twersyjnie rozigrana furia zywioléw. Ksiadz Faust tak wspomina

Na drutach telegraficznych kolysala si¢ glowa zakonnicy, zaczepiona wlosami -
korpus z cudowng sprosnoseia, nicuszkodzony, wisial na ke¢pie rododendronéw
kwitnacych [XF 135]16,

Wiem wiatr musnal mig galezig — mimo woli podniostem twarz — ujrzalem potwomnie
wklgsnigta posta¢ — trup kobiety, wbity na stupie wjazdowym” [XF 134).

Moc, ktora wykonywa w Zyciu tak potworne gasnigcia, nie wzbudza zaufania, iz
obudzenie si¢ Tam bedzie catkiem radosne [XF 134).
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16 Tak ornaczam ksigrke:
T. Micinski, Xigpde Faust,
Krakow 1913, Cyfra
OENRCEA !l-'ll'l]l'lc,
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14
Pasate.., 5. 348,

15 W. Benjamin, The
Origin..., 5. 176.

Patrz: W, Benjamin,

balwochwalstwem” wiernych postanawia zniszczy¢ sanktuarium:

Ukarz¢ balwochwalstwo ludu mego i jak Mojzesz rozbije tablice Nowego Zakony
o glowy tych, co si¢ klaniaja cielcom.[MMTU 87]

I wyrywaé zaczalem olbrzymie olowiane rury i ciskalem je szalonym pedem w dot:
Jak armaty wpadajace w przepas¢ miazdzyly wszystko w proch, Ciezkie deski i bale
odrywalem i jak taranami walilem w oharz, z ktérego poztacane anioly spadajg,
lamiae si¢ wpol i zasypujac gipsowym pylem. [MMTU 87]

Az thum si¢ wysypal — i wszystko ucicha — grudy cial natloczonych lezg na posadzee
z dziwacznie wygigtymi czlonkami — rozbite kandelabry — podarte plétna sadow i

umgczen — zgruchotane traby i fletnie organow. [MMTU 87]

Jak widac, cytowana scena jest specyficznym odwrdceniem sytuacji
Baudelaire’owskiej. U Baudelaire’a podmiot byl biernym elementem
katastrofy i jako taki zostal pogrzebany pod gruzami, u Micinskiego
natomiast aktywna jednostka mimo - a moze wlasnie dlatego - ze jest
spiritus movens kataklizmu, uchodzi cato, zachowujac wlasna odrebnosé
1 nienaruszalno$¢. Pomijajac oczywiste roznice, w obu przypadkach mamy
do czynienia z przykladami ikonoklazmu, ktéry Benjamin klasyfikuje jako
gest charakterystyczny dla alegorii'®. Alegoryczna obrazoburczos$é
wymierzona jest w ideg¢ oraz wszelkiego rodzaju weielenia ,,pigknej jedni”
— W to, co okreslone zostaje jako ,.falszywy pozér calodci”!’. Ikonoklastyczny
gest bohatera Mené-Mené. .. odczyta¢ mozna jako radykalny wyraz intencji
deziluzyjnej. Po zniszczeniu $wigtyni Jarostaw wola:

Precz — precz dawne stodkie iluzje, ktore macie dla mnie dzisiaj smak piotunowy.

[MMTU 88]




brukane mnéstwem zmiazdzonych mozgow, ludzkich czlonkéw i kosci1Y. 132

| dalej:
0d pewnego czasu [...] wydaje mi sig, Ze to zly sen,
caly thum batwanow z drzewa, selaza, zlota i srebra spada razem ze mna, Sciga

e staczam si¢ w pustke i 2e
mnie w moim upadku, wali si¢ na mnie, rozbija mi glowe, lamie barki'!.

Analogiczng egzemplifikacje takiego wiasnie fantazmatu katastrofy odnalez¢
ozna w wierszach i powiesciach Tadeusza Micinskiego (1 873-1918),
ego z najwybitniejszych przedstawicieli polskiego modernizmu. Teksty
ego pisarza staly si¢ dla mnie podstawowym punktem odniesienia w trakcie
nad projektem wideo Lekeja Jogi (2007), ktorego ksztalt jest w
m stopniu wynikiem alegorycznego .pladrowania” historycznych i
cursywnych ruin.

Micinski — neoromantyk i symbolista, czgsto okre§lany przez krytykow
fanem protoekspresjonisty 1 protosurrealisty - byt wprawdzie
niestrudzonym orgdownikiem idei re/integracji (religijnej, politycznej i
ulturowej), niemnicj W jego tekstach wyraznie wyczuwalna jest obecnos¢
ilegorii (,,Ruinom podobne serce moje” — deklaruje poeta w programowym,
_baudelaire’owskim wierszu Kolosseum). 1! (hidem, 5. 345,
nterc ujacym przykladem te] obecnosci jest scena z powiesc Mené-Mené- 114, \onyee cmsto
Thekel Upharisim!... Quasi una phantasia (1931, wyd. po$m.). W ksiazce  porownuiatego

tej glowny bohater — ksiaze Jarostaw (bedacy polskim diukiem Des ’II;";‘.‘:.}’,;LZ?.,";E';T:”
‘seintcsem”, a co za tym idzie, rowniez w pewnym BENSIC Maa.  lodiid
Baudelaire’ owskim ,,pogrobowcem”) - doswiadcza charakterystycznej T Micifiski, Mend-Menc-

10 thidiem, s. 340.

Thekel Upharisim!...

Wizji sennej. Oto znajduje si¢ w .wielkiej $wiatyni”, gdzie .z NICZMICINE]  Quasi una phantasis,
Warszawa 1931, Cyfra

Wysokosci™ patrzy na rozmodlony thum [MMTU 85/86]"%. Oburzony 258

e ——||||LW
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bw. Benjamin, lsprung
des deutschen
Traverspiels, Berlin 1928,
Cytaty z ksiazki
Benjamina podawad bedg
za angielskim wydaniem
pt. The Origin of CGerman
Tragie Drama, London,
MNew York, 2003, 5. 177.

: W. Benjamin, Pasade.. .,
5. 386,

8 Ibidem, s.321.

? Ibidem, s. 426.

niesmiertelnego Zycia, co raczej jako niepowstrzymany rozklad™®. Alegoria
zatem (pokazujaca, a zarazem pokazana) jest rodzajem diagnost}rcznego
aparatu, ktory umozliwia obserwacj¢ rozpadu nowoczesnego swiata. Nalezy
jednak podkreslié, ze alegoryczna maszyneria nie jest wylacznie aparaturg
percepcyjng, nastawiong na bierne postrzeganie lub nieczaangazowane
odzwierciedlanie procesow historycznych. Alegoria to takze aktywne
narzedzie destrukcji. Benjamin zwraca na to uwage, analizujac Zniszczenje
— sonet otwierajacy Kwiaty zila:

Ze wszystkich wierszy Baudelaire’a Zniszcezenie w sposob najbezwzglednicjszy
przedstawia intencjg alegoryczna. L ‘appareil sanglant [narzedzia skrwawione], ktory
poecie kaze kontemplowa¢ demon, jest podworkiem alegorii — zréznicowany aparaturg,
za pomocq ktorej alegoria tak przeksztalcita i przemienifa Swiat rzeczy, 12 zostaly z
niego tylko szczatki, wérdd ktoryveh wybiera ona przedmiot dla swych rojen. Wiersz
urywa sig¢ raptownie; sam nawet — co jest zadziwiajace w przypadku sonetu - robi
wrazenie czegos fragmentaryczncgo?.

Fragmentaryczno$é ta jest wynikiem specyficznej aktywnosci wyobrazni
alegorycznej. Dzieli ona ,,na elementy wszelka rzecz” 1 tym samym tworzy
~Swiat nowy i1 doznanie nowosci™. W tej dezintegrujacej pracy wyobraznig
wspomaga ,,marzenie”’, ktore - tworzac nowosc - ,,rozdziela 1 rozktada™.
Typowy przyklad takiego dzialania Benjamin znajduje w jednej z
Baudelaire’owskich auto-charakterystyk, cytowanych w Pasazach. Autor
Kwiatow zia tak mowi o sobie:

Zawsze juz bede zamieszkiwat budynek, ktory si¢ zawali, budynek toczony pree?
tajemng chorobg. — Zastanawiam si¢ w glebi duszy, dla zabawy, czy te potworné
masy kamieni, marmurow, posagow, murdow zderzajacych si¢ z sobg zostang




hillerowsku) jako ,,pigkna jednia”. To negatywne myslenie alegoryczne
ﬁummne I wypierane niemal przez cale dziewigtnaste stulecie (np. przez
takich propagator6w symbolu, jak Schelling i Hegel) — odzyskuje glos
dopiero w wicku dwudziestym, znajdujac radykalny wyraz w dyskursie
Waltera Benjamina.
Filozof ten - opisujac nowoczesny proces dezintegracji - dochodzi do
wniosku, Ze ruiny $wiata sq nie tylko ruinami natury, lecz rowniez ruinami
torii. Pasaze (bedace ze wzgledu na fragmentaryczng strukture
owiednikiem gruzowiska) przekonuja nas, iz doéwiadczanie historii
doznaniem par excellence alegorycznym. Dzieje si¢ tak dlatego, iz
'éwmdczeme alegorii, mocno trZymaJaLc si¢ ruin, jest w istocie
o$wiadczeniem wiecznego przemijania™
W najdtuzszym rozdziale Pasazy, poswigconym postaci Baudelaire’a
ktérego Benjamin uwazal za najwybitniejszego XIX-wiecznego alegoryka),
or podkresla, Ze ,alegoria postrzega istnienie, podobnie jak sztuke, jako
gce pod znakiem rozbicia i ruin’,
loznanie rozbicia i rozdarcia Benjamin obszernie analizuje w Ursprung
deutschen Trauerspiels, opublikowanej w 1928 roku rozprawie, ktorej
edmiotem stal si¢ niemiecki dramat barokowy. Gatunek ten -
straktowany jako swoista antycypacja dramatu ckspres_;onmtycznegu -
Znany zostaje przez filozofa za jedng z kluczowych antecedencji
OWoczesnosci (ekspresjonizm wszak, obok surrealizmu, jest wedhlug
3enjamina najbardziej reprezentatywnym wyrazem nowoczesnego ducha).
Ursprung. .. czytamy znamienne stowa — oto ,alegoryczna fi 1Zjonomia
latury-historii, ukazana na scenie barokowego teatru, jest obecna w
zywisto$ci w formie ruin. W ruinach historia fizycznie staje sig
Nscenizacja. W tym przebraniu historia i Jjawi sig nie tyle jako rozwéj
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4 W.Benjamin, Pasaze,
Krakéw 2006, . 385.

5 Ibidem, 5. 365.
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! EW.J. Sehelling,

Filowofia setuks,
Warszawa 1983, 5. 117,
L) -

" Ibidem.

} thidem.

ALEGORIA | ECHO )
DEMONY W RUINACH NOWOCZESNO4(|

Tomasz Kozak

1. Alegoria w ruinach historii

Jak twierdzi Schelling, ,,$wiat nowoczesny jest $wiatem rozpadu™!. Ow
swiat, czyli zdezintegrowane »tutaj”, jest przeciwienstwem integralnego
»tam”, ktére przez autora Filozofii sztuki utozsamione zostaje ze Swiatem
antycznym. ,,Tam” wszystko jest wieczne, trwale i nieprzemijajace”, , tutaj”
zas — w Swiecie nowoczesnym — ,,obowigzujacym prawem” staje si¢
»nieustanna przemiana?. ~Wszystko skonczone tutaj przemija, istnieje
bowiem nie ze wzgledu na siebie, ale po to tylko, aby oznaczac
nieskoficzonosé™,

Wydaje sig, Ze to wyczulenie Schellinga na ulegajacy dekompozycji ,.tekst”
nowoczesnego bytu (w ktérym jednoéé znaku i rzeczy rozpada sig,
Sprawiajac, Ze nic nie istnieje w pelni; wylacznie ze wzgledu na siebie,
lecz jedynie jako czastkowy odnosénik do czegos innego), uwarunkowane
jest przez typ myslenia, ktory mozna by okreéli¢ Jjako alegoryczny.
Alegorycznosé stanowi w tym przypadku antyteze symboliczno$cl,
rownoznacznej z potrzebg afirmacji absolutnej Calosci, pojmowanej (PO




(e to nie jest zadanie dla nas. Podsumujmy wige i powiedzmy, ze demon
est zawsze zwiazany z czasem 1 z trauma, a tym czasem jest przeszlosc, a
przeszlos¢ upomina si¢ o nas. Ona odbiera nam zapomnienie, to co
elismy zostawic¢ za soba, aby kontynuowac i przetrwadé, a czasami —
po prostu zy¢. Demon etniczny nie zostal, co prawda, zaproszony do
udziatu w naszej wystawie, ale - jak to lezy w zwyczaju u demonow — jest
o demon natrgtny.

rzeszkadzam — wiec jestem, mowi demon etniczny. Jest we mnie swiadek
| Swiadectwo. Sposdb pojawiania si¢ demona etnicznego wskazuje na staty

cznos¢; ognisko bolu 1 rany, winy 1 traumy. Poniewaz demon etniczny
vydostal si¢ z juz butelki, speini on na wystawie swa historyczna i
ssychologiczng powinno$c: bedzie obecnym nicobecnym. A do tego, kto
poparzony przez rasizm etniczny, nalezy odnosi¢ si¢ jak do post-
raumatyka. A gdy przyjdzie do rozmowy z ofiarami demona etnicznego,
ktérych historia narodu Zydowkiego nie bylaby kompletna, powinnismy
pamigtac, ze z demonami rozmawiamy ostroznie, pytamy z obawa, bladzimy
we mgle.
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wizyty w Krakowie, na krotko przed wystawa, takze doznal osobistegg
przezycia, ktore przywotalo do niego traume jego babei), wszed! on W pewne
miejsce | przegladat sobie ksiazke. | oto — pierwsze zdjecie, jakie zobaczyl,
to bylo wlasnie to ostatnie zdjgcie, to na peronie kolejowym, w drodze do
miejsca, z ktorego juz nie ma powrotu (mozecie przeczytac o tym w tym
katalogu, w rozdziale zatytutowanym ,,Rozmowa demonow”). | wtedy
wyskoczyl nagle 1 pojawit si¢, diabel jeden wie skad i jak, ,.demon etniczny”,

Nie mozna negowac, ani odmawia¢ uporu demonowi etnicznemu, ktory
pojawil si¢ dokladnie wtedy, gdy trudzitysmy si¢ nad oprawg wystawy
poswigconej, jak wiadomo, ,,polskim™ i _izraelskim” demonom. Demon
etniczny ma swe écidle izraelskie powiazania z hegemonia JPolakow™
[polskich Zydow], ktora harzucila izraclski narratyw i ciagle go narzuca,
az do desperacji (zwroécie uwage na program telewizyjny ,.Nie nazywaj
mnie czarnym”, ktory prowadzili przed miesiacem, W jeden z ostatnich
lipcowych wieczorow, Emmanuel Rosen i Nir Khalili. Program ten ujawnil
w podstgpny sposob demon rasizmu drzemiacy gheboko w pod.éwiadumﬂéci'
nawet samego oswieconego prowadzacego. Demony $& podstgpne. Aleto
juz mowitysmy).

Tyle tylko, z¢e demon etniczny zaraz rozszczepia si¢ na inne demony:
niezwloczne i natychmiastowe, wszystkie z soba powiazane, a mianowicie
na demona palestynskiego i na demona izraclsko-arabskiego, ktory Z kolei
poprzez traume Zagtady wiaze si¢ Z demonem pulsko-izraclskim, a ta, juz
sama w sobie, jak klasyczne demony, tworzy z siebi¢, raz po raz, coraz 10
wiece] traum.




znik: Na przyklad — demon etniczny. Dlaczego si¢ pojawia?

sraela, a duchy czasu” miata na

Wystawa ,,Demony: arty$ci z Polski 1zl
sztuka izraelska, a sztuka polska,

naznaczenie miejsca spotkania migdzy
jako miejsca nawiedzonego przez demony, jako miejsca traumy, ktora jak
chczas, po zapoznaniu sig ze strond polska, okazuje sig by¢ trauma
wspolng — ich 1 nasza, Przewodniczka turystyczna w Krakowie, specjalizujaca
sie w byle dzielnicy zydowskiej tego miasta, rusza w drogg z izraelskim
Przy pierwszym spotkaniu jest skupiona i
cydowanie pragnie opowiedzie¢
tkich turystow, ktorzy do niej

artysta Shaiem Ignatzem.
jemonstruje zawodowa uczeiwosé — zde
oficjalng” historig, ktora karmi wszys
orzybywaja. Po dwach tygodniach Ignatz upiera sig, aby odbyla z nim jeszcze
jedna wycieczke, po tych samych miejscach. Tym razem jest gotowa nieco
odstapic od swego oficjalnego opowiadania i poszuka¢ razem z kamera
zraelczyka domu, w ktorym jej babcia mieszkata W czasie Zaghady. Od
szasOw wojny babcia juz tam nie mieszka. Babcia ma traume. Nie chee
wchodzi¢ do bylej dzielnicy zydowskie). Okazuje si¢, z¢ z balkonu SWEE0
domu widziata rozstrzeliwanie Zydow. Przewodniczka turystyczna wolata
sominac ten watek w swojej formalnej opowiesci, gdyZ nie wydawato jej
Kania z Izraclczykiem i Z jego amatorska

sie to istotne. I nagle, sam fakt spot
camera, wideo rodzi u niej, po raz plerwszy, osobista otwarto$¢ i nawet pewna
lefonuje do babci i

autobiograficzna ciekawos¢. W trakcie zwiedzania te
adnie stoi dom, z balkonu ktorego widziala
¢ i przekazaé éwiadectwo swej

(= o

orosi ja 0 wyjasnienie, gdzie dokt
skucje. Dopiero teraz gotowa jest usias
polskicj babci.

Gdy my, kuratorki wystawy, pracowalysmy na

: d katalogiem z artysta i
projektantem Guyem Goldsteinem (Ktory, nawiasem mowiac, podczas swojej
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20 Caruth, 5. 8.
21 Caruth, 5. 11.

2 W2hy, czy nie zly”,
pisze Derrida w
nawigzaniu do
cufemistycznego jezvka
gzckspirowskiego w
Hamlecie”, ,genius
dziata, zawsze
przeciwstawia sig i
zaprzecza na modlg
rzeczy-widma, Twor
odywiony staje sig 1a
rzecz, Rzeces, kidm jok
nieuchwytne widmo
knuye... zamieszkanie bez
prawdziwego
zamieszkania, nazwij to
pawiedzeniem, ZaTGWno
pamigei, jak i
tlumaczenia”. (Derrida,
3. 18).

jest misternie zwiazane Z jej odrzucaniem granic historycznych; Ze jej
prawda zwiazana jest z jej kryzysem prawdy”20. W epoce katastrofalnej,
twierdzi ona, méwienie i stuchanie z miejsca traumy moze dostarczyé nicj
wiazacej migdzy kulturami: .nie jako zwykle zrozumienie przeszlosci
innych, lecz jako cos wigcej... jako zdolno$¢ do stuchania poprzez wszystkie
odloty, jakie wykonalismy od samych siebie™?!,

Dokladnie tak, jak widma Derridy, i miejsca traumy wedtug Caruth, chcemy
twierdzi¢, ze demony takze otwieraja przed nami nowg mozliwos¢ stuchania
niemozliwego. Demony dokuczaja, doskwieraja, wprowadzaja w biad,
oslepiaja, podburzaja, zrzucaja, sabotuja, szaleja, rozgniataja, oglupiaja.
myla. Sa we wszystkim i wszystko jest w nich, one sa i ich nie ma. Sa
nonsensem i sa wytworem naszej duszy. Duchy sa sila mobilna, drazaca
i tworcza — sa idea i o$wieceniem, przeblyskiem i czarem. Sa inspiracja.
I sq muza*’.



ntekscie indywiduainym i patologicznym, do modelu, ktory proponuje,
¢ to sama historia i kultura opieraja si¢ na traumic!?. Wzmianka ta

przywodzi na mys$l, ze sama idea tabu”, sformulowana przez Freuda,

ypiera si¢ na strachu przed wanej przodkom,
i winy z powodu morde

_'u wadzacej do traumy
grzec
ktore rodzi w naszyc

ze u podstaw cywilizacji i kultury leza

zamordowanic praprzodka, morderstwo,
strach przed demonami, ktory nie jest niczym innym, niz strachem przed
miercia. Demony sa ,,pmjekcjami wrogich uczuc, jakie pozostall przy

yciu rywia W stosunku do umartych”!®.

demonami i na czci odda
rstwa ojca. Freud wyjasnia,

h i wina za (konieczne)
h sercach

y przechodza traumg’, pisze Caruth,
nos ub sami pmakszta{cajai si¢ w symptom
fistorii, ktorej nie sa W stanie w peini obj aé”1?. powtarzalnos¢
eryzujaca fraume, nie jest jej zdaniem tylko powracajacym ciepieniem
arzenia, lecz takze powtarzajacym sic opuszczaniem miejsca, w ktorym
wydarzylo. Przezycie tO nosi w sobie zalamanie si¢ dwiadectwa, a przez

mozliwosci dowiedzenia sig.

Vozemy powiedziec, ¢ ci, ktorz
1 w sobie historig niemozliwa |

znajduje traume jako przezycie zwiazane z
odniesieniu do prawdy i w odniesieniu
o (braku) dostepu do przesztosci, sa pytaniami odnoszacymi Sig
yosrednio do naszego doéwiadczenia historycznego = historii, w ktorej
mozna dojsc do prawdy w prosty sposob, o ile to W ogole jest mozliwe.
¢j zdaniem, takze historia moze stac si¢ zrozumiata dopiero po

ylko spoza braku dostepu do tego, €O
am do powiedzenia”, pisze, prawda historyczna i

W dalszym ciagu, Caruth
listoria. Pytania, jakie rodzi trauma W

si¢ wydarzyto. .,

zapomnicniu,
To, co trauma ma
osobista, jaka {ransmituje,
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 Introduction” [W:] Cathy
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Memory”, wydaw. JI {u
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16 Hal Foster, ,, The

Return of the Real, The
Awvant-Ciarde ar the End
of the Century”’, wydaw,
MIT Press, Cambridge,
Massachuscis 1996,

histotii. Mozna domysla¢ sig¢, ze nikt z nich nie oczekiwal, z¢ tu i g

nie zostanie dokonana jakas ekshumacja (akt otwarcia grobu i wydgh
z niego ciata). Juz przy pierwszym uderzeniu fopaty w lezaca migdzy .
ziemig¢ uwalnia si¢ i unosi duch wielki i ponury. Przypowiesé, ktéra nie
ma moralu. Nazwijmy tego ducha Zaglada. [ oto, ten duch, w odrézni --;.-! -_
od wszystkich innych demonow (juz Talmud méwi o istnieniu siedmj
p6l miliona demonow, ktdre dziela si¢ na siedemdziesiat dwie grupy), k ,
maja sktonnos¢ do dostania si¢ do jakiegos obcego, innego ciata, ,
ztaczy¢ sig z nim organicznie i zmieni¢ go ,,0d srodka”, ten duch zwany
Zaglada odmawia poddania si¢ procesowi asymilacji. Zagtada, to milio ..-:;é
aktywnych demonow, ktore jeszcze nie znalazly ciala, w ktorym mog J

rozpasé sig i polaczy¢ w nowy twor. Duch Zaglady dyszy na powierzchni
ziemi lezacej migdzy nami i reaguje nerwowo na kazde uderzenie.

Na tle bankructwa historii i braku wiary w jej zdolno$¢ do dostarczania
prawdziwych opowiesci”, stworzymy model traumy dla scharakteryzowania
wspolczesnej kultury melancholijnej. W odréznieniu od kultury rynkﬂwei;f
czy modernistycznego szoku, ktory najwyrazniej pojawil si¢ jako reakcja
na przejscie spoleczenstwa do nowoczesnego zycia, wraz ze wszystkim,
co bylo z tym zwigzane, modelu traumy nie mozna potraktowac jako reakgji
na co$, co jest nam obce. Trauma, podobnie jak przezywanie duchows
dzieje sie rownolegle i w nas i na zewnatrz'®,
Trauma opisywana jest w literaturze profesjonalnej, w $lad za Lacaner
jako stracone spotkanie z rzeczywistym. Przechodzenie traumy oznacz
bycie opetanym przez wydarzenie stracone, do ktérego nie ma dostept
Cathy Caruth, w jednej ze swych publikacji zajmujacych si¢ traumé
znajduje u Freuda zmiang prowadzaca od pierwszego modelu traumys %



artosci i w kwestiach zwiazanych z cialem, takich jak medycyna, cutanazja
"l. orcja, musza teraz odniesc¢ si¢ do zmiany w tozsamosci narodowej i do
4 dostosowywania si¢ do nowej rzeczywistosci™'?,

 [zraclu, hegemonia w zakresie kultury i wladzy zawsze opierala si¢ na
iskiej przesztosci. W Polsce, w ktorej ludnosé zydowska stanowita przed
0jng $wiatowg znaczny procent, zndw prosperuje spolecznosc izraelska
. nowi Zydzi) zlozona gléwnie z biznesmendéw, wykonawcow i
eweloperow. Ci nowi Zydzi buduja tam sztancowe centra handlowe,
ipermarkety i osiedla mieszkaniowe. Zarabiaja duzo pienigdzy. Nie
poznaja si¢ oni na portretach, fotografiach i w rzezbach brodatych
_Z'J déw zdobigcych wystawy supermarketow, sklepy z odzieza dziecigea,
tauracje, kawiarnie i przedpokoje w mieszkaniach. Czasami zatrzymuja
_przed stoiskiem przeladowanym figurkami takich , klasycznych™ Zydow,
:;, g4 broda, brzuchatych i z mieszkiem pelnym zlotych monet w rgku,
_iqcych sig¢ na stol jak z rogu obfitosci, lecz nie rozpoznajg si¢ w nich.
2zasami, na tym malowanym portrecie lub w figurce Zyd przedstawiony
st. gdy liczy monety lub pochyla si¢ nad zeszytem z wyliczeniami, a
sami gdy zatopiony jest w czytaniu jakiejs ksiggi. To pradziad kazdego,
10 uczy! sie¢ w Izraelu w ramach panstwowej oswiaty, dziadek, ktory stal
jp'opularnym polskim amuletem, majacym zapewnia¢ bogactwo i madrosc,
fetyszem swego rodzaju praprzodka, groznym ale podziwianym,
ublcmatum poczucia winy i tgsknoty za tym Zydem, jednocze$nie
wchanym i nienawidzonym.

¥ tym roku migdzy Polska a Izraelem odbywa sig wiele dziatan kulturalnych.
oZzna zalozy¢, ze nikt z inicjatoréw ,,Roku polskiego w Izraelu™ nie
podziewal sig¢, ze wszystkie kosciotrupy pozostana glgboko w szafie
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163 Nie raz styszelismy z ust cudzoziemcOw odwiedzajacych Izrael i pragnacych
zapoznac $ig Z izraclska sztuka, z¢ ,0na jest taka konceptualna™ albg
strasznie ciezka”. Podobne wrazenie sprawia takze wspolczesna sztuka
polska. Obydwie odbierane s4 jako powazne, skomplikowane, nasycone
i jako takie, ktore ,,zachodnie oczy” pragna zobaczy¢, poznac i rozwijag
[na razie tylko W przypadku pojedynczych karier: Polak, Wilhelm Sasnal,
uwazany jest za jednego Z najbardziej interesujacych artystow odnoszacych
sukcesy na polu zachodniej sztuki wspolczesnej, Izraelce, Michal Rovner,
takze udaje sig zafascynowal swa sztuka wielu na 7Zachodzie. W sztuce

Sasnala nie ma nic szczegolnie .polskiego”, podobnie, jak nie ma ni¢
szczegolnie _izraelskiego” w sztuce Rovner (pytanie, ¢zy istnieje ,.sztuka
izraclska” lub ,sztuka polska”™ pozostaje nadal otwarte...)]. Narastajace

[

odkrywanie sztuki tworzonej w Polsce i prezentowanc) w kraju i za granica,
i podobny proces W odniesieniu do sztuki izraclskiej, stwarzaja wrazenie,
ye mowa o sztuce, ktora istnieje i wywodzi si¢ Z wielu napigc, sztuce
posiadajace] substancj¢ 1 konsystencie, grubos¢” 1 realnoéé. Powierzchowne,
7z koniecznoscl, zaznajomienie SI1¢ Z polska sztuka (przy zatozeniu, Z€ taka
jest, tak jak jest, zalozmy, ,sztuka niemiecka”) wspolczesna ujawnia czEste
wystgpowanie zagadnienien post-kumunistycznych, ktore pojawilo si¢
najpierw jako zajmowanie si¢ tozsamoscia osobista 1 plcia, a teraz, wraz
z przejsciem wladzy w rece partii z prawej strony sceny politycznel, jako
badanie form wladzy, wychowania, pojecia narodu i religii: (teraz)
odnalezliémy sig”, pisze Aneta Szylak, ,jako mierzacy si¢ ponownie z
takim zagadnieniem, jak — co to Znaczy by¢ ‘prawdziwym Polakiem’s
konserwatysci interpretuja to, jako bycie patriota i bycie katolikiem — ﬂ“_’
uwalnia stare demony braku tolerancji, nacjonalizmu i szowinizmu. Artysel
zajmujacy si¢ zagadnieniem sity kosciota lub rola oswiaty we Wpﬂjﬂﬂi“--




» Zaczeta juz dosé dawno
olityke w jej stosunkach z narodami Swiata. Spore wysitki

-zasﬂby wkladane sq w cely podjecia z nimj aktualnego dialogu oraz
lany wartoéci duc

_ “naczne zasoby w cely umocnienia
stosunkow pﬂlsku-izraclskich, moze zosta¢ zapisany jako nasz ~Rok
demonow™, Nie Jjest jeszeze Jjasne, czy mowa o ich pPrzepedzeniu, CZy moze
tylko o PoOnownym zapoznaniy Si¢ Z nimi. Jednak na razie one

MOWIC o demonach, Jjako o {}dpuwicdzialnych za zloZzonos¢

worzonej w Polsce | tej Iworzonej w Izraelu,
goInienie, a jednak zastanawi
:SC sztuki tworzone

tutaj istnieja.
dzietl sztuki
10 — rzecz jasna — grube
amy sie¢, co powoduje,
J tu i tam staje sie sztuka wiclupiaszczyznowzb
afinowang, Zagrozona; i czy Istnieje Tzeczywista podstawa do dialogu
118 ykuitumwegu, Jezeli taka jest. to MOZe si¢ ona oprzeé, na przyklad,
E:_:'denlyﬁkacji wiasnej zbiorowej Polaka, podobnije Jjak Izraelczyka, jako
lary. Izraclczyk ﬁdwicdzajqcy PO raz pierwszy Polske¢ bardzo szybko
| a zaskakujacy fakt: miejscowi wyjasniaja mu, ze to wlasnie oni
Eﬁajq si¢ za ofiary Niemcow. A Jesli tego mato,
%y element lozsamoscei Polakéw opiera sig
Eczncj ofiary co najmniej tysigcletnich dzigj
lskl uksztattowal si¢ na historij pozbawion
Croicznych wyd:
ZCzone i palone.,

Ze wazna i istotna

okazuje sig jeszeze, ze
na widzeniu Polskj. Jako
OwW, w trakcie ktorych narod
¢j prawie zupelnie ZWycigstw
irzen. Byli najezdzanij j podbijani, a ich miasta byly
{:rdr::staumwywanc i odbudowywane.
ia ofiarg stanowi tam podstawe, a czasem nawet powod istnienia. Moge
S5t zaskakujace. ale Jest przeciez tak b

ardzo znane: przeciez powaod
I€nia Izraela jako narodu, zwyklo sie takze opiera¢ na pocz

Takie poczucie

uciu bycia

.
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63 si¢ §ladow w procesie rozwoju dziecka), a takze zastosowac punkty widzenjy

i ustalenia psychoanalizy do zawitych probleméw psychologii narodéw,
pisze: ,,Fakt, ze demony sg zawsze uwazane za duchy zmartych, Swiadezy
niezbicie i bardziej niz cokolwiek innego o wplywie zaloby na powstawanie
wiary w demony. Na zalobie spoczywa bardzo konkretna misja duchowa:
jej zadaniem jest oderwanie wspomnien i oczekiwan, tych ktorzy pozostali
przy zyciu, od zmartych. Po wykonaniu tej misji bol ustaje, a wraz z nim
mija zal i wyrzuty sumienia. Stosunek do tych samych duchow, ktore
poczatkowo, jako demony, wywolywaly strach, zmienia si¢ teraz na lepsze,
a ludzie beda je czcili i wzywali na pomoc™'3.
W kontekécie ludowym, z wigkszo$ci charakterystycznych opowiesei
wynika, Ze jedyna rzecza, ktora moze pokona¢ demony, jest pewnos¢ siebie
i brak jakiegokolwiek lgku przed nimi. Czy jednak jest w ogole czlowiek,
ktory nigdy sig nie boi? Jesli tak, to z pewnoscia nie zyje on w ramach
indywidualistycznych i nie traktuje siebie samego w pojeciach samodzielnej
jednostki, lecz jako cze$¢ grupy majacej wspolny interes. Na przyklad,
wraz z wynalezieniem komunizmu, ktéry zachgcal do wyzbycia si¢ wlasnego
ja i do stania si¢ cze$cia ogotu, pojawila si¢ pewna obietnica wzajemnej
pomocy, a tym samym wladzy, ktora umozliwia jednostkom wyzbycie sig
lekéw, a przynajmniej ich obaw egzystencjalnych. Z czasem okazalo Si¢
7e takze ideologia komunistyczna stala si¢ duchem przeladujacym 1
przesladowanym, a by¢ moze byla nim juz od samego poczatku. ,,...niedawno
ponownie przeczytalem ‘Manifest komunistyczny'” — pisze Derrida.
_Dobrze wiedzialem, ze wicje tam groza juz na samym poczatku, tuz po
podniesieniu kurtyny... pierwszy rzeczownik w manifescie, tym razem W
13 Ibidem. liczbie pojedynczej, to ‘widmo’: ‘widmo krazy po Europie — widm@ =
14 Derrida, ss. 82-83. komunizmu’>14,




ezeli demony istnieja, to jest ich wiele!!. Klebia si¢ migdzy nami, ich
)gony nic przestaja nerwowo merdaé, a one tylko czekaja, aby wychynac
e swoich legowisk. Demony, jezeli takie istnieja, narodzily si¢ wraz z
Zlowickiem. Zagniezdzaja sig w nim, a jednoczesnie unosza si¢ na zewnatrz,
osrednicza migdzy wnetrzem a zewnetrzem i przewodza zle i dobre
oie. Demony wynikaja ze zmarlych, ale poruszaja wszystkie zyciowe
prawy: zasiedlaja przyrode i wypelniaja dom, wraz ze znajdujacymi sig
¢ nim meblami i sprzetami.

W ksiazce .. Totem i tabu”™, w rozdziale ., Animizm, magia i wszechmoc
mysli”, Freud opisuje ludzi pierwotnych, jako _zasiedlajacych swoj Swiat
ieskonczona liczba duchow, zapewniajacych im laske albo wyrzadzajacym
1 zto” i wierzacych, ze duchy te nie sa niczym innym, niz duszami, ktore
-:1_-.=| odzielnily sig i teraz moga weielac sie w zwierzeta, rosliny 1 w rzeczy'?.
tak. to demony sa takze rozkwitajacym pakiem i kwiatem i sa tym,
0 niepokoi zwierzeta i Swiat rodlinny. Towarzysza podroznym i sq aniofami
strzegacymi niemowlat; sa glodem i choroba, ale sa takze miloscia,
ler awiscia 1 ukojeniem; sa zaraza, pustka i susza 1 54 wilgocia saczaca
sie do ziemi i nawadniajacd ja: sa pamigcig kolektywna i sa archetypem,
54 ,,praprzodkiem™ 1 _wielka matka”, sa uprzedzeniem i zabobonem; sq
strachem i pozadaniem; sg tym, co odrzucone i tym, co emitowane; sg id
super-ego, neuroza i psychoza; s histerig i obsesja; sa intuicja i ,,glosem
ewnetrznym” (,,Daimon” u Platona) i sa wreszcie ,,wiedza” 1 ,,zdrowym
sadkiem” (po lacinie genius). Sa prymitywnymi bozkami dla spoleczenstw
"':-_‘:m oteistycznych i sa mitami, ktore tworza kulture.

Demony, twierdzi Freud, sq Zrodtem religii i moralnodci. W tej samej ksiazee,
om i tabu”, w ktorej — jak sam twierdzi — po raz pierwszy probuje on
¢ pierwotng naturg totemizmu (na podstawie jego ciagle pojawiajacych
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H s Wybicgl Mu

naprzeciw z grobow
crlowick opglany precz
ducha nicczystego.
Mieszkal on stale w
grobach i nawet
taficuchem nie mogl go
ju nikt zwigzad... 1
zapytat go: “Jak ci na
imie?" Odpowiedsal Mu:
*Na imig mi Legion’. bo
nas jest wieln"” (Sw.
Marek, 5.2-9); Au
Derridy: ,Widma Marksa,
Skad ta liczba mnoga?
Czy moze ich byé wigee]
niz jedno? Wigeey niz
jeden mode ornaczad
tham, a nawet masy, hordy
czy spoleczenstwo, albo
takke pewna populacie
duchdw, 2 ludimi lub bez
nich, pewnsg spolecenosd,
z liderem lub bez niego
ale takre marel niZ jedno
czyste i prosie
rozproszenie. Bez zadnej
mozliwodci zebrania sig
razem” (Derrida, 5. 3).

12 Zygmunt Freud,

. Totem § taby”, preetoyli
Marcin Porgba i Robert
Reszke, Wydawnictwo
KR, Warszawa 1997,



9 widmo jest
parndoksalnym
uciclcénieniem, ciatem w
stanie tworzenia sig,
pewna fenomenalna i
ciclesng forma ducha...
ten nie-obickt, ta nie-
obecnoéé, ta nie-obecna
abecnodé, 1o bycic-tam
nieobecnego cy
oderwanego, nie naleky
jui do wiedzy... Nikt nie
wie, czy to jest Zywe, &2y
martwe... ia rzecz, kiora
fa nas patrzy, kiora nas
dotyczy... Zamierza nie
liczyé sig z semantyka,
ani # ontologia i 2
psychoanaliza, ani nawet
z filozofia” (Derrida, s.
6). Hauntologia” -
Derrida bawi sig tu
fonetycanym
podobiefistwem migdy
francuskimi stowami
.ontologie” -
_hauntologie”, to Znaczy
migdzy teoria bytu, istoty
i istnienia, a migday
_teoria duchow™,
Hauntologia jest ,leoriy
dybuka" przesladujacego
(haunter) teraimiejszost,
a wige podwaZzajacego jej
status, jako jednolitego,
homogenicznego i
nierozdzicinego Erodha.

10 4 ghis Nandy,
JHistory s Forgotten
Doubles” [w:] JHistory
and Theory™, 34.2, maj
1995, ss. 44-46.

pojawienia si¢, niepokojenia, ostrzegania, grozenia i paralizowania. W ten
sposob ,duch czasu” oddala si¢ od poje¢ mody czy trendOw (W znaczeniy
.z reka na pulsie™) i przeksztalca sig w cos, €O chcialybysmy nazwag
demonem historii™.

Egzystencjalna sytuacja duchow jest naturalng kontynuacja postmodernizmu.
Koniec historii i pojecie wieczne] terazniejszosci, ktora zastgpuje historig,
przeksztatcity przesztos¢ w ducha, ktory powraca w roznych weieleniach
do terazniejszosei i ktory skazany jest na ponowne pojawienia si¢ W
przysziosci. Proba ujgcia demonow, wyznaczenia im ich terytoriow, ukazania
ich oszukanczych gierek czy tez opisania ich srodel, prowadzi $ladami
takich idei i poje¢ jak _hauntologia” (przez analogi¢ do ontologii)’, spektralny
i spektakularny, a-historyczny 1 a-nachroniczny (jako alternatywne podejscia
do historii 1 czasu)'?. Oznacza 10, 2¢ duch naszych czasow poddawany jest
caly czas ingerencjom duchow przesziuéch demondéw historii, czy tez
duchow czasu’.

Ruch migdzy dwoma pojeciami: ,duch czasu” i ,duchy czasu’s
reprezentowany jest na wystawie za posrednictwem prac emanujacych
aktualnoscia 1 odpowiednioscia, zajmujacych si¢ bezposrednio ,,tym
dawnym”, zapomnianym i odrzuconym. S on¢ wykonane w duchu sztuki
wspolczesnej, epatuja éwiezoscia, a jednoczesnie zajmuja sig spogladaniem
na cienie ,tej rzeczy” (das ding). Obecnos¢ demonéw w dzictach
przedstawianych na tej wystawie ucieleénia sig w tresciach i w samym
wykorzystaniu efektow 1 sposobow dzialania przypisywanych demonoml:
kim by nie byly - nawiedzanie, dybuk, powr6t, trick, uraz, state nawrotys
strefy posrednie, obawy, popedy, wtérme wyobrazenia i echa pamigel.




niawiedzac ludzi rowniez w czasach wspolczesnych, w réznych miejscach
swiata, takze w Izraelu po roku 1967, Szczegolnie wezoraj, gdy pokazano
W telewizji, jak dowddca batalionu w Armii Obrony lzraela nakazuje
swojemu Zolnierzowi strzeli¢ do Zwigzanego miodego Palestynczyka.
Vczoraj w nocy, po tym, jak pokazano w telewizji tego dowddce batalionu,
nie nawiedzaly nas zadne demony. JeZeli istnicja, to mialy doskonatly powad,
ab; pokazac si¢ wezoraj w nocy. Ale nie zrobily tego.

Wystawa ta nie jest poswiecona demonologii, ani tez nie odbywa si¢ w
iu teologii, lecz pragnie pobudzi¢ refleksje na temat demonow, Jjako
etafory. Préoba rozmowy czy pisania 0 demonach jest réwnoznaczna z
roba przeksztatecenia punctumw studium . Uwazamy jednak to zadanie
a niezbedne, gdyz ,.one 54 zawsze tam, nawet jesli nie istnieja, nawet jesli
ich nie ma i nawet jesli Jjeszeze ich nie ma. Pozwalajag nam na nowo

zemyslec to “tam’””. Za poérednictwem medium artystycznego pragniemy
badac i wglebié sie w ,tam™ kilku symultanicznych przestrzeni
petnionych demonami i duchami — historycznej, kulturalnej i duchowej,
¥z w tych nawiedzonych czasach stale spojrzenie diabla powoduje, ze
atrzymy na samych siebie®,

POjecie ,,duch czasu™ w znaczeniu terazniejszosci proponujemy zamienié
“dz na wyrazenie ,,duchy czasu™: legion demonow przypisanych jakoby
mnego czasu, czasu przesziego. Zmiana wyrazenia ,.duch czasu” na
chy czasu™, ktore widnieje w tytule wystawy, nie sprowadza sie tylko
Uzycia liczby mnogiej, lecz jest takze zwiazana z pojeciami czasu.
Duchy czasu™ to duchy historii lub traumatycznej przesztosci, kiore

IZzesladujg terazniejszosé. Sa tozsame 7 wihasciwosceia powrotu, ponownego
|
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8 «Nikt nie widzi jako

rzeczy 2 krwi kodei
Rizeczy, ktora nie jest
reecyy, te) Rzeczy, ktdm
nie jest widzialna migdzy
Jej pojawieniami, nie
widzimy jej nnwet gdy
zjawia sig znowu. Jednak
w migdzycrasie ta Rrecy
patrzy na nas | widzi nas
niewidzgeych jej, nawet
gdy tam jest”, por.;
Derrida, , Specters of
Marx”, W tym konteksécie
warlo te2 preeczytaé
artykul Rolanda
Champagne
interpretujacy kota w
poezji Baudelaire'a, Jako
demona crotycznego
mistycyzmu; Roland A,
Champagne, ., The Devils
Advocate: Bavdelaire s
Cat as the Dafmon of
Erotic Mysticism fn ‘Les
Flewrs Du Mal™ [w:)
wRomantic Review",
93.4, listopad 2002, ss.
427444,




169

9 Wedhug pojgé Barthesa
o fotografii, puncfum 1o
uklucie, rana, uzadlenie,
cod co preykuwa naszdy
uwage, co nas przekluwa
i pracszywa, bez
mokliwosci
zlokalizowania lub
nazwania tego, podczas
gdy studium, 1o
wszystko, co mozna
zidentyfikowacd,
srozumied i opisac, Por:
Roland Barthes, , Swistlo
obrazu, Lwagi o
firtografii’,
Wydawnictwo KR,
Warszawa 1996,

7 Jacques Derrida,
Specters of Marx”,
wydaw. Routledge,
Nowy Jork 1994,

Dni uptywaja mu stosunkowo spokojnie. Dla ojca S. problemem sa noce.
Rozdziera je krzykami. Kazda noc mija mu na przerazliwych wrzaskach,
S. mowi, ze to z powodu Oéwigcimia. S. jest psychologiem. Jej zdaniem,
jej ojciec jest nawiedzany. Jak twierdzi, nie spotkata jeszeze czlowieka,
ktory przyznatby, ze jest nawiedzany przez jakies stwory i ktory by nie byl
hospitalizowany W szpitalu psychiatrycznym lub leczony lekarstwami,
Méwi: ,.Nie ma diablow i jezeli kto$ informuje, ze kto$ lub cos wdarlo sig
do jego ciala lub duszy, czy tez migdzy jego ciato a duszg, i ze to co$ panuje
nad nim w nocy lub w dzien, albo i w nocy i w dzief, 12e 0 cos kaze mu
si¢ zachowywac _inaczej”, to nie ma watpliwosci, ze ten czlowiek potrzebuje
hospitalizacji albo leczenia lekarstwami”, S. podaje przyktad mlodego
cztowieka, ktory przed dwoma laty zamordowal adwokatke z Ramat Ha-
gzaron. Teraz, gdy g0 wreszcie odnaleziono i zidentyfikowano jako
morderce, probowal twierdzi¢, ze to nie ,,on", lecz z€ 10 ,co$§” w nim kazato
mu ..robi¢ rézne rzeczy™. Jego matka przypomniata sobie nawet, ze w dniu
morderstwa rzeczywiscie wrocit do domu blady i wystraszony 1 powiedzial,
z¢ slyszy glosy kazace mu _robi¢ rozne rzeczy”. Rzecz jasna, zostal
skierowany przez policj¢ na badania psychiatryczne i wykazaly one, Z€
nic z tego, ze chtopak, majacy dzié 17 lat, jest odpowiedzialny za Swoje
czyny i dlatego mozna postawi¢ go przed sadem.
My takZe nie znamy osobiécie nikogo, kto ma lub mial w przesztosci demony:
My nie mamy demonow i nie wierzymy w nie. Ani W demony, ani w boga:
Co wigcej, deklarujemy tutaj, ¢ 7adna z nas nie widziata diabla czy diablow
ani w $éwietle dnia, ani W ciemnosci nocy. Wiemy, ze w literaturze, jezell
do czlowieka wejdzie diabel, to cztowick ten od tego umiera. Przecicz Leinkd
z ,.Dybuka” Anskiego umarka od tego. Widocznie nie mozna 7y, gdy szaleje
w tobie ktoé inny, czyli diabel. Co wigcej, gdyby demony istnialy, musiatyby




est catkowicie zamkniety granicami Jezyka i wiedzy. Mozna zbada¢ ich
slady etymologiczne i znalez¢ je w greckim ,,daimonie” i lacinskim
_daemonie”. Ponadto, uniwersalne wyobrazenie demona, czy diabla,
izone jest do tego, co Lorca nazywa w~duende”, ta sama niezbedna
emnicza mroczna obecnosé, ktéra kietkuje u tego tworcy jak z glebin,
znaczy gdzies z dotu, i uwalnia twéreza wyobrazni¢?. Na terytorium
ki ,,daimon™, ,,demon” i ,,duende” to trzy rozne nazwy nokturnalnego
mozgu, w ktérym napigcia istnicjace pomigdzy elementem racjonalnym i
ieracjonalnym sa tym, co generuje dzieto sztuki i to one cedujg na nie
gmatyzm. Proba zidentyfikowania mocy tych diabléw czy demonéw
ljawnia, Ze¢ mowa o postaciach lub istotach potegujacych, o bytach
awcezych, swego rodzaju agentach kigbigcych si¢ w nas, ktorzy istniejg
to, aby uwolnié¢ wyobrazni¢ tworey. Ich wilasciwosei pobudzajace i
Vylaniajace przypominajg potencjat istniejacy takze w , dreszczu” Freuda
ub W pamigci mimowolnej Prousta.
‘rancuski psychoanalityk Jacques Lacan instruuje nas, aby$my odnosili
i¢ do demonow, Jjak do obcej sily,

ktora zawsze w nas istnieje. Jego
niem, sifa

ta jest abstrakcyjng energia niszczenia lub wystepku,
Dywajaca z zewnatrz, ale znana Jest i wiadoma cialu w sposob intymny
[€go jest przez Lacana przypisywana czemus, co nazywa ,.ekstymnoscia™
timité)*. W ksiazce ,,Duchy nowoczesnogci® Jean-Michel Rabaté
onuje w odniesieniu do demondw jeszeze inny punkt widzenia, stuzacy
Jako klucz do ich zrozumienia, W opisie korespondencyjnej
0zy z jednym z jego uczniow, ktéry zadat pytanie na ten temat, Rabaté
e: ,,Duch czy diabel, to byt dyskursywny, stworzony przez liczne

iesci na podstawie zbioru rozproszonych plotek, opartych na
Cydujacej wadze przesztogci”™s.
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3 Edward Hirsch, ,, 7he
Demon and The Angel,
Searching for the Source
of Artistic Inspiration”,
Nowy Jork, San Diego,
2002, 55, 3-4.

4 Victoria Best, . [fife
beyvond Death: Reading
for the Demonic in the
Texts of Modiano and
Japrisod* [w:] . French
Studres”, LX 2,5, 224,

3 Jean-Michel Rabaté,

w The Ghosts of
Modernity”, University
Press of California, 5. 217,
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| André Breton, ,, Nadj”,
preetoryl Jozef Waczkow,
wydaw. Oficyna

Literacka, Krakow 1993,

2 Carl Sagan i Ann
Druyan, ., Swial
nawicdzany price
demony. Nauka jako
Swiatlo w 2veid”,
przelozyl Filip
Rybakowski, wydaw,
Zysk i S-ka, Poznai 1999,

DEMONY

Wspolczesni artysci z Polski i z Izraela, a duchy czasu

Naomi Aviv, Leah Abir

_Kim jestem? ... mozZliwe, ze wszystko sprowadza si¢ wlasciwie do wiedzy
kogo ‘nawiedzam’.” (André Breton)'

Mniej wigeej trzy lata przed koncem ubieglego millenium znany naukowiee
Carl Sagan oglosit swoj ostatni wniosek, ktory zostat sformutowany tak,
jak tytu jego ksiazki. .Swiat [jest] nawiedzany przez demony”, stwierdzil,
i w ten sposéb podsumowatl plochliwy odwrot od o$wieconego projektui
wznowiona tgsknotg za nieracjonalnym?. Wiara w demony rzeczywiscie
nie moze by¢ uwazana za ,racjonalna”, a pomimo to o$mielamy si¢ zapytac:
czy obawy Sagana nie sa niczym innym, niz wyrazem paranoi poznej logiki
kapitalistycznej (opartej jakoby na racjonalizmie)? Czy ma sens zycie W
éwiecie, w ktorym wszystko miatoby by¢ znane? Czy moralnos¢ ludzka
moze zosta¢ wysnuta wylacznie z przestanek racjonalnych? Czy demony
i strach przed nimi penia decydujaca rolg w rozwoju procesu kulturalno-
moralno-egzystencjalnego?

Demony nie sa bytami rzeczywistymi, mozna powiedziec, ze nie istnicja:
Demony sa projekcja duszy, tworem wyobrazni. Zajmowanie sig nimi
zapladnia i wzbogaca, otwiera droge do akceptacji wymiaru niezupelnie
racjonalnego w egzystencji, a juz na pewno w sztuce, takiego, ktory nie
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skiego Sezonu we Francji, teraz nasze aktualne projekty obejmuja:
olski Rok w Izraclu 2008/2009 i Sezon Kultury Polskiej w Rosji.
odatkowo rozwijamy platforme do projektu na duza skale w Wielkiej

ustrowane katalogi, programy, foldery, ulotki, kalendarze i publikacje
ultimedialne.

steSmy skuteczni
statystyki to potwierdzaja. Jak dotychezas zorganizowali$my ponad 2300
Iprez kulturalnych w 23 krajach, docierajac do publicznosci liczacej

awic 14 milionow osob, Nasza strona internetowa ma czytelnikow z
mad 120 krajow.

' v.culture.pl
'W.diapozytyw.pl
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Przestanie Instytutu Adama Mickiewicza, Warszawa

Rok Polski w Izraelu

Cieple przywitanie czeka was na festiwalach filmowych i teatralnych, w
najlepszych klubach, galeriach, muzeach, salach koncertowych i publicznych
przestrzeniach w Tel Awiwie. Jerozolimie, Akko, Holonie, Hajfie, Beer-
Szewie, Herzeliji i Bat Yam. Program Roku Polskiego w Izraelu zawiera
ponad 70 wydarzen: koncertow. sztuk, wystaw, publikacji, pokazow
filmowych i spektakli wspolczesnego tafica. Polski Rok w Izraelu 2008/2009
jest przygotowany przez Instytut Adama Mickiewicza z ramienia
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego i Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Rzeczpospolitej Polski. Wigcej na www.poland-israel.org

Instytut Adama Mickiewicza
jest rzadowa instytucja kulturalna, Dziatania Instytutu sa elementem strategil
promocji Polski na arenie migdzynarodowej.

Promujemy polska kulturg

za granica 1 wspolpracujemy z innymi krami. Prezentujemy polska kulturg,
przeszla i terazniejsza. Organizujemy imprezy promujace partnerskie kraj¢.
w Polsce.

Zajmujemy si¢ projektami promocyjnymi

rozwinigtymi i wdrazanymi przez zespot naszych fachowcow.
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ok 2008 otworzyl nowy etap wzajemnych relacji pomigdzy Polska a
raelem. Rok Polski w Izraclu, bedacy wspolng inicjatywa MZS oraz
KIDN stworzy! szanse na realizacje mnostwa wspolnych projektow
jukacyjnych, kulturalnych, politycznych. To rok ze wszech miar wyjatkowy
od wzgledem intensywnosci wspolnych dziafan.

Dzigkujac za inspiracje i wspotprace kuratorom Neomi Aviv i Leah Abir,
lyrektorowi Muzeum Milanie Gitzin Adiram, producentkom Smadar Keren
Rotem Rozenthal, zapraszam Panstwa do uczestnictwa we wszystkich
naszych projektach.

r Elzbieta Frister
ektor Instytutu Polskiego w Tel Awiwie




Przestanie Instytutu Polskiego, Tel Aviv

Trudno sklasyfikowaé wspotczesnosc. $wiat wykreowany przez mass
media, oplatany schematami my$lowymi i stereotypami gubi gdzies prawde
o sobie i ciagle pozostaje daleki od marzen o ideale. Artyéci probuja z
takiej rzeczywistosci uczynié inspiracj¢ swojej tworczosci, zrelacjonowac
problemy i paradoksy zycia we wspolczesnym spoleczenstwie.
Instytut Polski w Tel- Awiwie wraz z Muzeum Sztuki Wspotezesnej w Bat
Yam proponuje Panstwu kreacje w dialogu. Dialogu polsko-izraelskim.
Artysci polscy i izraelscy pracujac wspolnie, poznajac si¢ nawzajem, podjeli
wyzwanie rozprawienia si¢ z demonami przeszloscei, ktore to realizuje si¢
on-line podczas wystawy 0 tym samym tytule.

Instytut Polski stara si¢ konsekwentnie kreowaé wszelkie zdarzenia, ktore
lamig stereotypy, zblizaja do sicbie spoleczenstwa obu krajow, stard 51¢
inspirowa¢ wydarzenia artystyczne powodujace, ze inny, obey, staje sig
swoim. Ide¢ naszych dzialan, ktorej elementem jest wystawa ,,Demon}"”
stanowi proba stworzenia platformy dialogu migdzy obu narodami, mi¢dZy
artystami, migdzy kultura a jej odbiorca.




liego demona. Wystawa wymaga duzej odwagi od kazdego, kto si¢ z nig
tyka: od kuratorow, ktérzy zdecydowali si¢ zmierzy¢ z zacienionym
miejscem w stosunkach migdzy dwoma narodami, od artystow, od ktorych
azadano odkrycia swoich prac i ustosunkowania si¢ w otwarty sposob do
, €O jest uwazane za ,tabu”, i od widzow, od ktorych wymaga si¢
mierzenia w czynny sposob z ich prywatnymi demonami i zawarcia
pznych interpretacji, i od ulic, ktore wystawiaja artystow przedstawionych
a nich. Pragne podzigkowa¢ naszemu polskiemu partnerowi, dzigki ktorego
u ocy zrealizowali$my ,.demona”, zespolowi muzeum, ktéry zmagal si¢
z wieloma duchami w tracie tworzenia wystawy i udato mu si¢ z nimi,
nimo wszystko, wygraé, oraz artystom, ktorzy wyjeli demony z
aciemnionych, mrocznych miejsc i umozliwili im rozprzestrzenienie sig
!alach muzeum. A w szczegolnoscei pragne podzigkowac kuratorom,
t6rzy polaczyli wszystkie te jednostki i stworzyli gleboka, fascynujacy i
a wystawe.

na Gitzin Amiram
ik 1 glowny kurator
Auzeum Bat Yam
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Stowo wstepne

. Moby” Muzeum Bat Yam ma zaszczyt przedstawi¢ migdzynarodowg
wystawg ,,Demony”, ktora stanowi inspiracj¢ do dyskusji zarowno wsrod
artystow, jak i widzow nad tym samym przerazajacym ,,demonem’ polsko-
izraelskim, ktory nie ulatwia zrozumienia w stosunkach migdzy tymi
dwoma narodami. Praca nad wystawa ujawnita, Ze ten ,,demon” ,oszukuje™
laczac znaczacq czgS¢ procesu tworczego artystow polskich i izraelskich
w jednos¢. Bagaz wyniesiony na grzbiecie drugiego i trzeciego pokolenia
[po Holocauscie — przyp. tlum.] w tych dwéch krajach ujawnit sig, jako
fascynujaca puszka Pandory, z ktorej wybucha mnogo$¢ materialow i
podobienstw skladajacych si¢ na podstawe tworczosci. Na osi czasu
wystawy zgromadzily si¢ prace wykonane wspolczesnymi narzedziami i
technikami, ktorych zrodto tkwi w prywatnej przeszlodei artysty lub w
publicznej przesztosci nas otaczajacej. Jednak demon stanowiacy centrum
wystawy ma znaczenie dodatkowe. Jest takze muza, duchem, poczatkiem
{wiata i sprawca aktu tworczego. Mowa tu o magicznej sile, rozleglym
natezeniu, ktére podaza za artysta, ,.kontroluje™ go i przeksztalca linig, Z
ktérej pomoca lub poprzez nig znajduje droge ekspresji. Wystawa ta zmusza
do wskazania dualizmu procesu tworczego, ktory w swoim toku umozliwial
czasami artystom postugiwanie si¢ W tworczosei narzedziami usuwania z
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goes on in their minds," and struggled to release the voice from the bounds
of rationality and social pragmatism.

In many cultures, most demons, spirits and gods appear as disembodied
or detached voices: the voice of God, the Witch of Endor calling up the
ghost of Samuel, the Greek "belly speakers,” the repeated lamentations of
Echo. In many of my performances, I like to combine the use of my live
voice together with my recorded voice, in order to break down the binding
together of body and voice. In doing so, I integrate associations related to
supernatural presences with our technologically mediated reality, in which
most of the time we are communicating with vocal and visual reflections,




presence that connects past and present; there is not much I can add here
to Freud's memorable essay on the uncanny, the unheimlich.

Clockwise from top left:

1. Paul Richer, *“*Clown Stage”
of Hysteria fit, 1881

2. Justine Frank, Utamaro and
the Hysteric, 1936

3.Max Emst, last page of Une
Semaine de Bonté, 1932

4, A still from The Exorcist
(1973)

Josef Sprinzak
ing a vocal artist inevitably connects you to the long history of demonic
presences mediated through voices, and through the potentially magical
powers of various utterances. My work for this project contains fragments
from the writings of Antonin Artaud, who used utterances, the voice and
especially screaming as a way to break through to the "other side," to the
metaphysical "double." Artaud despised "those who put into words what
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Quite the opposite: it is only through their concrete, specific manifestatiop
and appearance in the present that demons can be approached.

DVD cover for The Exorcist; a still from Confessions Coming Soon (2007)

Another point I'd like to make regarding demons in this context is that
when we talk about and represent the powers that haunt us, we are never
free of the ubiquitous possession/corruption of comodification (in other
words. even fabricating a confession, an interior, is inextricable from issues
of power, commerce and profit). This is one of the aspects, in my views
that made Zbigniew's Lego Concentration Camps so profound, and why

the genre of the trailer, a selling device, was so crucial to me.

One last thing I wanted to throw in here 1s the animistic aspect of art. At
as a reenactment of animism (the belief that objects have a life and a will)
dramatizes the divide between the living and the dead, object and subject
When an art work is bold and succinet it is literally a zombie, a Iiw.-ing—dt:ﬂd




A still from Confessions Coming Soon (2007); a still from The Exorcist (1973)

_aking for one's self is thus shown to be based on a state of inner
furcation. a double voice; it is a state of possession (which is why I can
late to Zbigniew Libera's story about the channelling of a spirit to create
rawings). When the one being possessed is a child, the associations are
slearly those of common themes in horror flicks such as The Exorcist.

A couple of days ago, I watched a Slavoj Zizek DVD, The Pervert's Guide
0 Cinema. When he discusses The Exorcist, he suggests that perhaps what
ve are afraid of when we watch films involving the trope of possession is
surselves (that is. the thinking subject that inhabits our animal body, and
nakes it do rather strange things). That notion, by which the demon is, in
. the self, is exactly what's at play in C onfessions Coming Soon. In the
sontext of this show, this point assumes a somewhat larger meaning: if one
S profoundly engaged with the trope of evil in relation to the Nazi epoch
and the extermination of Polish Jewry, it is simply not sufficient to assume
the role of the absolute victim and designate the demon as existing elsewhere
.?'_:i:-l past, in Germany or Poland, in the context of anti-Semitism, etc.).
'.'this I do not mean to suggest historical obfuscation or generalization.
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took another form: that of rotating the rosary around her neck. After a time
Regina G. changed the direction and way the rosary was rotated, looping
it around her neck. As a consequence, the rosary came to be secen as
dangerous and was taken away. It was replaced by the first object at hand,
which happened to be a chamber pot. The recorded activity consists of
persistently turning the pot on its axis, while it retains its primary function
as a receptacle for excrement.

Roee Rosen:

Hi, there. As a latecomer, | respond with a short description of one work
and some images. I hope it will clearly pertain to both questions — that is,
art as belonging to the realm of demons, and the specific Jewish-Polish
demons.

In Confessions Coming Soon, my son, Hillel, is hyperbolically pitching
my upcoming movie, The Confessions of Roee Rosen, and bragging that
this amazing film will be no less than "a breakthrough in the history of
cinema, culture, spirituality and pure evil." The trailer, though, doesn't
show even one frame from the film. Instead. it constitutes a strange speech
act based on the same principle that shapes the delivery of the confessions.
Featuring Roee Rosen, the confessions are made by three illegal foreign
workers who do not speak Hebrew (they read a transliteration from a
teleprompter); similarly, my son speaks in English without knowing what
he is saying. I, the demon-father, possess not only his voice, but also his
body: the text he reads occasionally prompts him to look at me as I stand
behind the camera, and to mimic my movements. And so, the very first
demonstration of my control over him involves his raising his arm in @
Nazi salute three times in a row.




evable at all. In a way, that work was a comment on Conceptualism:
.do a photo/text work, but to use the kind of photography that a
pnceptualist would never ever touch” (Mike Kelley, interviewed by Robert
orr, 1994)

L niew Libera

hen I was very young, in the 1980s, I was part of a small circle of artists
ho used to play a séance game involving the materialization of ghost
res. The images were drawn by a small electric bulb fixed to a porcelain
late. The result of one of our game sessions was even published in an
aderground art magazine called Tango. It was amazing — we were five or
kK people holding hands, and the light drawing depicted the ghost of
itkacy.* The drawing consisted of a sentence in Polish — Zebro Adama

1e recorded activity has a mystical and magical character independent of
of religion, magic or art. It neither builds nor upholds any system.
lakes place daily, irrespective of the current state of political, social,
tural, financial, official and unofficial affairs. It takes place always in
€ and the same place, and is always experienced by one and the same
Ison — the sick, blind, decrepit and bedridden Regina G. My presence

s accidental, and went unnoticed. The recorded action is a major element
Regina G.'s existence — apart from mental activity, it is the only thing
do by herself, her only form of contact with the world outside. The
AVity originated in the ritual of saying the rosary prayer, which eventually
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*Witkacy (Stanistaw
Ignacy Witkiewicz) was
one of the leading
members of Poland's
poeetic and artistic avant-
garde during the first half
of the 20th century. The
drmwing was fixed on film
using a camera with an
open shutter.



185

Photographs, 1900-1930s

Mike Kelley, Poltergeist, 1979

"When | did Poltergeist, 1 was really fascinated by the ectoplasm
photographss of the late 19th century and how at that point photography
was still so much the accepted code of truth that even the most obviously
faked photographs were treated like positive proof. | found that interesting
in a Conceptualist milieu where photo/text was the dominant mode of
presenting information. In that framework I wanted to recreate these old

photographs in a manner that used to be very believable but now is not



' _'j:.- ile the depicted figures may look alive, and the places may exude the

sense of actual places, | admit that they are also forever trapped within

spresentation — they constitute neither an outer nor an inner reality. The
ures are confined to a very special kind of space — a painting — which

jooms them to remain creatures of a twilight zone. For me, they are eternally
idead. Ghosts.

er presenting itself. That which is painted is suddenly no longer a direct
ssult of my physical manipulations, a puppet on a string, but a self-driven
ntity. (Do I perhaps owe this moment not to the "ghosts of representation,”
ut rather to the "spirits of turpentine” floating about in the room?)
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"Fatherland"), who are motivated by the obligations of tradition and history,
The basic goal of the intrigue plotted by Gombrowicz (the writer in the
novel) is to experience the pleasure, excitement and ecstasy of the present
(instead of the tasks, responsibilities and necessities dictated by the past
and petrified by the ghost of History).

Zbigniew Rogalski

When 1 was a kid, I used to collect artificial globes. I probably had an
intuition that there exists more than one real world... At present I just try
to keep sustaining that idea. The related research is fascinating, but also
scary...

Oren Eliav

Getting to the studio — on a good day — will lead to some sort of encounter.
Who do | invite to the painting, and in what way, is not fully in my control,
but I'll try to describe more or less how it goes.

For me, the painting process itself has a double nature. In the first place,
I deal with the material consequences of my actions: this paint has to go
here and here and has to be applied one way or another, etc. On the other
hand, these renderings, smears and drips — or, in other words, marks — are
responsible for a whole new set of consequences. The marks that I leave
behind are supposed to acquire meaning as a representation. Being
simultancously concerned with both aspects of this action — let's call it the
material and the representational aspects — for a period of more then few
hours has an eye-opening effect on me.

This split attention opens an abyss into which I let myself slide. Aftera
while, instead of looking at the canvas I begin to look into it. Sometimes




d art; with a situation that creates a doubly ironic conversion of the 9%
ymantic relationship between high forms of art and crime, and of the less
sadily acceptable connection between crime and low forms of art.

rk of an outsider or a criminal?

sw do we perceive the art Wo
lysis can we develop when faced with

/hat kind of system of critical ana
his kind of art?

jan the examination of "Outsi
sonsideration of bizarre artifacts evo
a way into the very core of the artistic im

der Art" be understood not only as a
lving out of occupational therapy. but

50 as pulse?

neta Grzeszykowska
v to concentrate in my works on things that seem important to me. I'm

ot exactly inspired by demons, but unfortunately the things that are

important to me are often connected with the demons of my personal past,

or with things that scare me constantly.

Tomasz KozaK
3 this context, I would take the liberty of defining a demon as a tricky

iter" (not Writer) who creates an extremely personal fable (not Fable)
or some sort of perverse intrigue behind the backs of Tradition and History.
: perfect example of such an attitude is Witold Gombrowicz's 1958
novel Pornography. The story takes place in Poland during World War I1.
The main character (Gombrowicz himself) arrives with his friend in a small
village. Both protagonists (instead of partaking in the nationally sanctified
activity) get involved in an erotic (pedophilic) adventure. They
seduce an adolescent boy and girl and make them actina kinky tragicomedy
played behind the backs of the youngsters’ parents ("Motherland" and

B ———
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time for man slaughter, armed robberies, arson and drug charges; the artists,
meanwhile, are all well-known and established figures, including Turner
Prize winners and nominees.

The work revolves around the passions, emotions, thoughts and motivations
behind the creation of art. They all dilate in turn on their common histories:
awkward upbringings, tangles with authority and society, self-absorption,
their desire to be different and live according to a personal ethics, etc. All
participants are silhouetted, and none arc identified, so that one has to guess
which category they fall into. [t’s not easy.

Do they share a similar narcissistic motivation? The same excitement?
What drives and inspires them, and can it be redirected?

Insiders confronts us with a confusing parallel between “artist” and
“criminal,” and thus seeks to challenge both stereotypes. It addresses
society’s attitude towards innovation, criminality and creativity; inquires
where the boundaries might lie and tries to examine how society responds
to deviations from the norm; and explores the romanticizing of the criminal
in our culture and its aesthetic, moral and social ramifications.

The Contemporary Discourse

Detached, narcissistic, rebellious, anti-social: the classic character traits
of an artist. Is he a creative person or... a criminal?

What are the critical tools that we bring to bear on the art of the outsider?
What is the true nature of the art work produced by a person who has no
conception of himself as an “artist.” who lacks any ability to judge his oWl
work. or any motivation for self-criticism? Is it true, as Dubuffet said, that
“art can be mad, but madness cannot be art”™? |
My film deals with the relationships between crime, madness, violenc®




Zbigniew Rogalski

] think demons take quite a specific form within human beings: they exist
beyond verification, and are free of the dictates of the will and of any sense

of responsibility.

I perceive the collapse of history and the tragedy of the past as part of the
};.- livity of demons traveling through time, and using us as vehicles. We know
he facts. identifying them with the devil. but the present exists as well. They
have a fundamental significance for the condition of our happiness.
_mctimes [ live. sometimes I just watch another plan being realized...
Today I was considering what the color of demons is. I guess it's white.

Naomi Aviv & Leah Abir
Another haunting demon is traditionally affiliated with art and creativity.
it is connected with motivations, impulses and apparitions, and 50 is related

o

to images, motifs and mediums. How may this apply to your own artmaking?

Karen Russo
ood example pertaining to this discussion can be found in my video

fnsiders. which is one of the works I will be exhibiting in the show.

sgan researching this film after learning about studies made during the
third Reich period, which tried to explore the similarities between the
brain structures of criminals and artists. This led me to try and explore the
fine line between the artist and the criminal, from an artistic as well as a
| angle.

ders consists of interviews with prisoners engaged in artmaking, as
as with established artists. Among the prisoners are individuals serving

190



197

Tatlin's costume design sketches
for the figures of Laughter and
Woe from the final scene of
Khlebnikov's "Zangezi." 1923

The above text is based on a compilation of the following sources:

Mel Gordon, "Songs from the Museum of the Future", p.214-217, Douglas
Kahn, Introduction, p. 17 and 21. "Wireless Imagination Sound Radio and
the Avant-Garde", edited by Douglas Kahn and Gregory Whitehead, (The
MIT Press)

On "Ka": Velimir Khlebnikov Collected Works 19131921, Vol. 2, p. 56,
trans. Paul Schmidt, ed. Charlotte Douglas (Cambridge, MA: Harvard
University Press)

On "The Universal Alphabet'; Ibid., Vol. 1

On "Zangezi"; Ibid., "The King of Time", p. 193-194

On "Radio of the Future", Ibid. Vol. 1, p. 395

Aneta Grzeszykowska
I think it's necessary to keep the demons of history and memory alive. It
is only by remembering the demons of our past in the present that we can
try to avoid the birth of new ones in the future.



a flock of swans that settles as one body onto a lake.
Ka observed that each string consisted of six parts, each part consisting

17 years, 1902 years in all. And also that the top row of pegs indicated
vears when East attacked the West, while the pegs at the lower end of tea
indicated an opposite movement, the West against the East. In the
op row were the Vandals, Arabs, Tartars, Turks and Germans : below were
Egyptians of Hatshepsut, the Greeks of Odysseus, the Scythians, the
cks of Pericles, the Romans. Ka attached one additional string: between
he year 78, the invasion of the Scythians of Adia Saka, and the vear 1980-
East. Ka studied the possibilities of playving on all seven strings.

The Gods in the play speak in the zaum language alone. Zangezi is the
rophet, or the go-betweener. He is the speech-maker. Here are the god
ros' words speaking to Zangezi:

ah-bool

&, kooks, ell!

deedee dee-dee-dee!
e, pepee,pa-papee!
“hogi goona, geni-gan
Ell, Ecell!

‘ak, oook!

meh, gemch, ee-o!

2! rrr-pee
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Khlebnikov's literary notoriety started with the publication of "Incantation
by Laughter" in Kublins 1910 anthology., The Studio of Impressioniss,
A morphological drill, relating all the possible (and unlikely) phonetie
derivations on the word laughter, "Incantation by Laughter" launched
Khlebnikov's career and remained his best-known poem, and the best
example of the zaum language — "the alphabet of the stars" influencing
Tatlin's idea of compositional forms as "one body in the shell of another."
In 1912, Khlebnikov charted out the hidden and mathematical connections
between whole integrals, calendar dates, major scientific discoveries, and
the decisive battles in world history. Curiously, he correctly predicted the
outbreak of World War 1, the Bolshevik Revolution, which later appeared
in the pamphlet "A New Theory of War, Battles 1915-1917" (St. Petersburg,
1914).

The content of Khlebnikov's poem "Ka," from 1915, also expresses such
ideas. Ka is a mythic figure, a time traveler capable of taking different
forms.

Well into the story Ka is a bird flying near the Nile, where he joins a circle
of apes who sit around a fire reminiscing about the Roc bird. Then Ka
fashions an oracular lyre, a remarkable instrument using a Phytagorean
correlation between musical tone and historical chronology. a set of
calculations mapping the temporal relationships of past events.

Ka set an elephant tusk on end and at the top, as if they were pegs Jor
strings, he fastens the years 411, 709, 1237, 1453, 1871; and below on the
Jfootboard the years 1491, 1193, 665, 445, 449, 31. Strings joined the upper
and the lower pegs; they vibrated faintly. Ka asks a beautiful female apé
to sing, and she takes up the lyre and begins singing a song of the Fates.
She moves her hand across the strings; they sounded the thunder boom of
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A scene from the original production of "Zangezi."
The picture includes Tatlin in the role of Zangezi.

[atlin also played the leading role in Khlebnikov’s play, appearing as the
iperhero Zanzegi —a prophet, martyr, incessant speechmaker and interpreter
irds, insects, gods, and stars — who attempts to explain the transrational
inguage to the masses. Zangezi strongly reminds me of the role Joseph
seuys plays in How to Explain Pictures to a Dead Hare. Like Zangezi,
figure played by Beuys defines his identity through his artistic creations;
ut them, he does not exist. Along with the mythical scheme he must
1n order to live.

s play concluded Khlebnikov's life-long study of language and the laws
ne. For Khlebnikov, "The word is the building unit, the material is the unit
anized space, the super-narrative is architecture from stories, and a story
architecture from words." Because he treated words like plastic material,
ould think of a play in terms of a "government of language." Treating sound
0 autonomous element, he was able to create words. The sound "ch," for
nple, evokes words like chaska, cherep, chulok, chan (meaning cup, skull,
ing, vat). These words give the idea of an outer shell, one body in the shell
Aanother. A whole chain of "thing-like-sounds" creates the "text" of "Zangezi."




195

Although Israel is no Jonger a victim, it continues to operate as one,
precluding any suggestion that it may not be the only victim,

Tamar Getter

As members of Israel's socialist youth movement during the 1960s, we
used to sing: "Stalin s our father, Russia is our mother and — yeah — we
are the orphans." As 1 recall this "musical hit" now, [ would like to think
of it as the ghost motivating my work for the exhibition "Demons.”

My wall work After Laughter (An Orphan’s Song) will be based on a 1923
drawing called Laughter, which was made by the Constructivist artist
Vladimir Tatlin for Velimir Khlebnikov's play nZangezi." This work 1s @
free interpretation of Tatlin's principle of using forms as "one body in the
shell of another." which has been crucial to my own work since the 1970s.
Khlebnikov's poem "Incantation by Laughter,"_which_was composed of
neologisms, and Tatlin's drawing Laughter are, for me, the true children
of the International. Khlebnikov invented the zaum, OF transrational language.
breaking the Russian language down into consonants and vowels in order
to divest it of precise meaning. His invention constituted an emotional and
impenetrable Esperanto, which may nevertheless be universally accessed
by the human subconscious.

After Laughter (An Orphan'’s Song) is my iribute and offering affer the
International.

A Few Words on Khlebnikov's "Zangezi”

nZangezi" was the last work written by Khlebnikov before his death. 1115
a science-fiction play, a "Super sagd in Twenty Planes” (1922), which was
staged, produced and designed in 1923 by Tatlin.




scribe to such simplistic distinctions.
he growing tension between Europe and Israel stems directly from the
tinent's new adherence to certain values. A consolidating Europe, proud
f its "soft" power, has sought increasingly to spread its lessons of
reconciliation" in its immediate neighborhood. This has meant encouraging
and even pushing Israel to reconcile itself with the Palestinians, who are
eived as the new victims of an increasingly harsh Israeli occupation.
srael has basically been lumped into its Middle Eastern neighborhood, as
hough there never was any connection between the Jewish state and its
"':'-:. ropean origins. Europe has accused Israel of not observing key democratic
and human rights precepts in its treatment of the Palestinians, while Israel
‘accused Europe of partiality towards the Palestinians and hostility and
indifference towards the Israelis. (This leads us to the debate over the
differences between anti-Semitism and anti-Zionism).

Self-Defensive Denial and Victimization

y Zionists believed that the historical lessons of Jewish life in the

spora would suffice for us Jews never to harm another nation or the

ers living in our midst. Today we know they were naive.

¢ idea of "never again" is so rooted in the Israeli psyche that it blinds

" eyes to the atrocities inflicted by us, while serving as the ultimate self-

defensive excuse for any step the Israeli state has taken against the

estinians.

ael is so used to silencing any criticism of its political policies with the
mory of the Holocaust, that I'm no longer sure if this response is a form

‘of self-denial, a product of our sense of victimization or an expression of

pure paranoia.
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forgiveness.

The divisive effects of the Holocaust greatly complicated any rational
discussion of Polish-Jewish relations during world War 11, as well as the
possibility of a genuine Polish-Jewish reconciliation. The two sides argued
ot so much with each other but rather at each other, exchanging mutual
recriminations in a tragic dialogue of the deaf. Equality in suffering unites
and heals: singling out part of the sufferers for special treatment leaves
hatred and moral terror in its wake.

The Polish sociologist Zygmunt Bauman has stated that the issue is not
nwhether the Poles should feel ashamed or whether they should fecl proud
of themselves. The issue is that only the liberating feeling of shame — the
recovery of the moral significance of the joint historical experience — may
once and for all exorcise the specter of the Holocaust, which continues to
haunt not only Polish-Jewish relations, but also the ethical self-identity of
the Poles and the Jews alike. to this very day. The choice is not between
shame and pride. The choice is between the pride of morally purifying
shame, and the shame of morally devastating pride. "

The Political Aspect — Europe Vs. America

The EU sees itself as a brand-new creation without any real ties to the
prewar continent = and seriously believes it can act as an honest broker
between lsraelis and Palestinians because of its own NEW, postwar birth.
The Jewish world and [sracl. however, continu¢ to perceive it as the same
"bad old continent” — as an unrepentant historical culprit disguised as @
moralizing teacher.

In a certain sense, Europe sces itself as a postcolonial agent acting in the
name of morality, while {sraclis and most Jews in Europe cannol possibly




plocaust. After all, people in Poland know deep down that they were the 198

nes who moved into houses vacated by Jews herded into the ghetto. There
» also other reasons for guilt: some Poles turned Jews in, while others
id Jews for money.
Poles. however, were both scarred and terrified by the crimes committed
yn their soil, before their very eyes. Reactions to this harrowing experience
ere varied. Some tried to talk themselves into believing that the Jews,
after all, deserved what they got, and were responsible for instigating such
atred. Others tried to shift all the guilt onto the murderers, arguing that
ing could possibly have been done. Some sought consolation in
3 ering that they also were on the receiving end of the Nazi crimes:
o all suffered, we all have our dead to commemorate and the Jewish claim

hat their victims should be treated differently is just another insidious
1 their Polish hosts. As different as these

responses Lo an unresolved moral problem

o

attempt to cast aspersions o
reactions were, they were all
involving suppressed guilt.
bolish public opinion never seems u
sharply when confronted with the
complicity in the Holocaust. For the anti-Semites on the margins of Poland's
political life, those attacks are proof of the international anti-Polish Jewish
spiracy. To normal people who came of age in the years of falsifications
silence concerning the Holocaust, these allegations seem unjust (to
se people the story of the Polish murder of 1600 Jews in Jedwabne, for
ample, was a terrible shock).

‘et the massacre in Jedwabne is only one example of attempts to force the

Poles to carry the weight of this terrible 60-year-old crime. It is as if all
it their guilt collectively and ask for

nited. but almost all Poles react very
charge of anti-Semitism and their

Poles were being made to adm

—#
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including both victims and bystanders, that it was more sensible to cooperate
than resist. This form of persuasion was undertaken either by false claims
that the victims were merely being resettled, by encouraging the hope that
some would survive and by stressing the penalties for resistance. Inside
the unreal and inhuman world of the Nazis, reason was the enemy of
morality, and reason demanded consent 10 crimes against humanity. The
inhuman world created by a homicidal tyranny that dehumanized its victims,
pressed them to use the logic of self-preservation as a form of absolution
for moral insensitivity and inaction. No one can be proclaimed guilty for
breaking down under such pressure. Yet no one can be excused from moral
self-deprecation for such surrender. Only when on feels ashamed for one's
weakness, can one finally shatter that mental prison).

The argument that the Poles have to accept a degree of responsibility for
the mass murder of the Jews is well known. Although they did not participate
in the Nazi genocide, much of which took place on Polish soil, their attitude
towards it had been characterized by a "holding back. an insufficient cffort
to resist." and indifference to Jewish suffering. The failure to act in what
were, after all, very difficult conditions was not, however, the central 1ssue.
More important was the country’s more distant history of anti-Semitism.
which may have contributed to the end result.

One could ask whether the Poles' responsibility lies not in their indifference
but rather in the prevalence of religious, national and popular hatred. Many
people, after all, considered the Nazi policies to be an opportunity 1o remove
a national minority.

Those Poles who felt the guilt of being helpless witnesses to the atrocities
of the Holocaust were deeply traumatized, and this trauma surfaces with
each new debate about anti-Semitism, Polish-Jewish relations and the




Guilt
Do Poles, along with Germans, bear guilt for the Holocaust? It is hard to
imagine a more absurd claim. Not a single Polish family was spared by
E;i itler or Stalin. Millions of Poles were murdered by the Nazis. Poland was
_'e first country to oppose Hitler's demands, etc., ete. All of these truths
contribute to Poland's image of itself as an innocent and noble victim of
foreign violence and intrigue. After the war, while the West was able to
._ﬂect on what had happened, the regime of Stalinist terror stymied public
discussion of the war, the Holocaust and anti-Semitism in Poland.

At the same time, anti-Semitic traditions are deeply rooted in Poland. In
the 19th century, anti-Semitism was the ideological glue holding together
important political and nationalist formations.

Nevertheless, the Polish nationalist and anti-Semitic right didn't collaborate
‘With the Nazis, as the right wing did elsewhere in Europe. Polish anti-
A ites fought against Hitler, and some of them even rescued Jews — an

ense punishable by death. We thus have a singularly Polish paradox: on

eupied Polish soil, a person could be an anti-Semite, a hero of the

stance and a savior of Jews. The anti-Semitic tradition compelled the

Poles to view all Jews as outsiders. while the Polish heroic tradition

Compelled them to save them.

Is said, the Isracli suspiciousness directed towards Polish people is due

the belief that the Polish people's feeling towards the Jews haven't really

anged (especially among Catholic Poles). In addition to the long history

anti-Semitism in Poland. Poles. together with the rest of the world, have

“n accused of being silent and indifferent concerning the fate of the Jews.

(This leads to another complex debate about resistance, fear and survival:
process of mass murder depended on persuading all those involved.
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sisters survived. This episode, which was preserved for posterity by a S§§
soldier, is the essence of my family's life and of the atmosphere I grew up in,

Karen Russo

Over the past few years, I've been part of a group of young Israelis and
Germans organized by the Bertelsmann Foundation. The group is comprised
of media people, artists, economists and politicians, and its goal is to
develop a fruitful professional and political dialogue between Germany
and Israel. The program includes joint meetings in Germany with follow-
up meetings in Israel, and regular alumni reunions. Our 2008 reunion took
place in Poland, and included sight seeing in Wroclaw, a visit to a local
high school, a visit to Auschwitz and a series of lectures by leading Polish
politicians, sociologists and thinkers followed by intense group discussions.
This visit inspired some of the thoughts 1 am writing down today. They
may be a bit scattered, but I hope they can serve as key points for our
discussion.

On the whole, the concepts of remembrance and memory depend upon
what a national collective imagines when it thinks back over the past.
The two most prominent representations of the demons of the past in Polish
and Israeli history would probably be those that touched upon issues of
guilt and victimization.




saw it today — for the first time, I think. As I watched my grandmother
nd listened to her telling her entire life story, it all drained into a single
nage — the one that I saw in Krakow. I now know that it was duc to this
. e that my grandmother was asked to testify at Adolf Eichmann's trial.
se number of my childhood memories started to flash through my

"he story of this picture is the following: my grandmother (Who was about
9 or 20 years old) was deported to Auschwitz together with her parents,

Phis secret concerned my grandmother's brother, who had been conscripted
ind taken to the front a few years carlier. My grandmother’s mother had
sever told her husband that she had received a message announcing his
ath. This news had a very difficult impact on my grandmother's father,
vho felt horrible during the two days spent in the cattle wagon. When they
50t off the train at Auschwitz, the men and women were immediately
eparated. My grandmother's mother held her 13-month-old granddaughter,
1y grandmother’s niece, while my grandmother’s sister held her young son.
he German SS officers told my grandmother's sister to hand the children
1 to her mother, but she refused. An officer ordered one of the prisoners

repeat his order in another language, but still she refused. He then ordered
€ prisoner to take the children by force and give them to my grandmother's
lother. The children and the old mother were sent to the gas chambers.
‘was then that another SS soldier took this picture. We cannot see my
randmother's sister, because she was running after her children. The four
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203 Guy Goldstein

| think I can say that I had a unique and amazing experience today, which
has illuminated my life — and various events and coincidences ['ye
experienced — in a strange and unexpected way. A few weeks ago, | traveled
to Poland as part of this exhibition project. Yet I did not want to go to the
camps and to see all the iconic sights and views that I grew up on.

I was born into a family that survived Auschwitz. | was interested in the
family stories as part of my family's past, and had seen a few pictures. Yet
as time went by and I grew up, I naturally grew more critical as I attempted
to discover the essence of my character, my identity and the influences of
my family's life events on my own life.

And so, back to Poland. In Krakow, I visited the new Galician Jewish
Museum, trying to imagine the Jews that lived in the same neighbourhood
where the museum is now located. What I saw there were almost the same
iconic views that I was already familiar with, and which did not truly enable
me to experience the life of the people I was looking for.

At the end of my visit, | entered the book shop. The first book 1 picked up
from the counter was Auschwitz Album. As 1 opened the book, the first
image that hit me was my own grandmother, standing at the ramp in
Auschwitz a few minutes after getting off the train.

| heard about this photograph last year at her funeral, during a eulogy given
by a family friend whose mother was from the same village as my
grandmother. She too can be found in this picture.

When I got back home and tried to figure out what I was going to do for
this project, 1 found a few video tapes with a filmed testimony given by
my grandparents, as part of a series of testimonies recorded by Yad Vashem.

-



rious forms of evidence. I hoped to find traces of trauma, like a Geiger
auge ticking in Chernobyl.

pntrary to my expectations, things were just what they were. As if they
ome full circle. Certain events had made these objects into meaningful
arks; with the passage of time, however, they slowly reassumed their
tus as objects.

ing potentially "charged" locations, such as the Kazimierz neighborhood
akow or even Auschwitz-Birkenau, and trying to "understand" proved
 be no more than a series of futile attempts to resist the tireless whirlwind
1at transforms history into tourism,

Vhen I view something on display — as in a concentration-camp-turned-
LS — I lose the ability to take in its meaning. All I manage to see is
he dlsplay itself. My gaze's power to generate meaning is weakened by
e transparent glass of the exhibition case.

failure led to a continuous process of obfuscation, which infected
ngs that did not even pretend to have any historical meaning. Warsaw,
{rakow and the villages along the way were all covered by a thin veil.
hat was 1 seeing and what was | missing? What was | supposed to
See? Where were the demons? Whose scabs was | trying to scratch? Whose

nemory was | trying to tap into?

Generally speaking, my paintings relate to a past that I did not personally
EXperience. | use images and treat them as distant memories that are not
tly my own, as a trauma filtered through the screens of time and
tepresentation. Yet this past week, 1 admit, while I drew so close to the
ource of these "memories,” | was completely blindsided.
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[ feel that the "past" is an intangible concept for me. Whatever has already
happened — yesterday, last week., a few years or decades ago — quickly
assumes a dreamlike quality for me. Events did happen, for sure, and those
events leave marks or traces. (Paintings, for example, are marks, but this
probably belongs to the second question). In any event, these marks exist
in the present, here and now. Their connection to past events is an atiribute
generated by the mind. In other words. I feel that history for me is inescapably
fictional. It is the most concrete fiction my mind knows how to generate.
(Nevertheless, 1 see the cracks in this solipsistic wall as soon as others
seem to have similar memories of similar events. A shared experience has
a sense of being more "real” then the dreamlike quality of my private
reminiscing. | guess this is the main motive underlying the creation of the
discipline known as History).

Whatever has happened in the past leaves traces, and these traces have a
double existence. In the first place, they present themselves to me
simultaneously and matter-of-factly, as the objects that they are — like an
open fan. This is the moment of presentation. A present. The second aspect
of the trace is the one activated by the viewer's gaze. The viewer mentally
reignites the chain reaction of events preceding the moment of presentation,
thus endowing this moment with meaning. The viewer (I like to call him
"the visitor") is the one who endows a given object with the status of a
trace, which is activated through the sense of sight.

Visiting Poland for the first time a week ago allowed me to test my ability
to activate objects and transform them into traces or signs. It was an exercise
in generating and attributing historical meaning to a lamppost, a plank of
wood, a deserted barrack, a handful of soil, a soldier's uniform, a field of
wheat, paving stones, and so on. [ was looking for scratches, for scars, for




life." This creature thus appears as a dialectical
verbary of a tradition based on God, Law and State, and — above all -
o the idea of Duty to the (re)public. It was the daimonion (the philosopher’s
ppelganger) who was the real instigator of the fundamental conflict
een the thinker and a state-religion.

from this perspective, the demon appears as d subversive
to the common social commandments written by Tradition an

tntil’ely’ about "private

antithesis
d History.

Zbigniew Libera

AR

r{.- !

photograph, 120/180 cm, 2003

Zbigniew Libera, Residents,

Oren Eliav
Last week. 1 returned from a visit to Poland, and | would like to relate the

core of my experience there. This introductory paragraph is necessary, s0

please bear with me.
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DEMONS CONVERSATIONS

Naomi Aviv & Leah Abir

The demons of the past, of history and of memory arc disturbing presence
in the context of Polish-Israeli relations. These demons constantly reappear
in the present, carrying with them different kinds of personal and collective
charges. How do you relate to these demons, where do you come upon
them, and what meanings do you think they bear?

Tomasz Kozak

[ think this issue must be examined in relation to the notion of "public
service." This notion has significantly shaped (and still does to some extent)
both Polish and Israeli collective consciousness. I'm also thinking about
such communal imperatives as Duty, Law and Service — all conceived in
the womb of the nation-state.

In this context, the concept of demons could be described with the help of
the original Greek daimonion. In Socratic discourse, daimonion is primarily
Qocrates' "comrade" and "helper." It represents the philosopher's innef
voice. which helped him constitute and broaden the sphere of personal
freedom. Kierkegaard, in his Concept of Irony, emphasizes that "the demon




s everybody knows, the vegetative system is involuntary, unlike the 409

tative" criticism. It is subordinate to will and a certain intention. This
ill is the will of the "murderer”, while the intention is that of an "allegorist”.
he critic is the "allegorist-tormentor” who acts in the ruin zone, or — as
amin could say — in the interior of "saturnine beasts" (whose domain

ruin of history).3? An allegorist changed into such beast, before having
with the discourse (before it devours it, digests and overcomes), first
st cut this discourse up, that is — turn it into rubble.

b ¥
39 W. Benjamin, The
Origin..., p. 179.
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I8 p Klossowski, Sade
méj blidni [Sade my
neighbour], Warsaw
1992, p. 127.

The oscillation resulting from fascination — a transition from an extreme
difference — through assimilation - towards sameness, and similarly a
hesitation between disgust, curiosity and relish, in one word — the entire
two-way dialectics of appeal and repulsion, submerging and emerging —
all this creates the dynamics of criticism presented in Yoga Lesson.

Doubtlessly, one of its drives is a unique passion, defined once as delectatio
morosa. According 1o Klossowski:

Delectatio morosa is the movement of soul, with whose help it moves deliberately
towards the images of forbidden acts, bodily or spiritual, in order to contemplate it
at ease. (...) The soul devotes itself to inevitably unforgivable action from the moment
it starts preserving images, which appear because of a dream or - in accordance with
its own will — it recalls them sensing its concealed presence, when they are seemingly

asleep in the dark sphere of awareness as means bringing pleasure and kept by the

soul in reserve in its own vaults,m

This phantasmic dynamics 18 characteristic for criticism which uses its
tools in a "affective-vegetative' way, so to speak. It can be defined as an
"affective” criticism, as it does not only analyze passions (and specifically:
affectively charged phantasms — such as the image of the "Jew- the enemy
of Poland"), but is itself also a passion. It is a kind of an erotic drive pushing
towards the criticized object. It is also a pleasure coming from the contact
with the criticized object.

This pleasure is directly connected to "vegetativeness” and precisely with
the pleasure of "digestion". The nyegetative” criticism "digests” and while
digesting, it novercomes” what is criticized. It delights in its objects al the
same time, reasoning that the digestive process should also be pleasant.




expose and chop into pieces. It is however different from allegory in that
it does not feed on fascination or desire. What follows, is that it does not
penetrate or infiltrate — thus its learning usefulness is scarce.

ascination in turn — strongly present in Yoga Lesson — permeales under
the surface of the discourse and submerges itself into the depths as a vehicle
of cagnition It reaches the deepest and darkest layers. There it starts a
j_':' depth finder to obtain an image of the bottom, that is the reflection
a "tormentor's zone" . In this reflection a modern Pole sees himself —
as someone who is not a monster from the past (a dinosaur — Jew-hater
ified in a museum's display case), but an altogether contemporary
e, overpowered with archaic affections, nonetheless.

It should be marked here, that the fascination we speak about, has a
reissistic character — it is a kind of an auto-erotic bewitchment, which

full and pleasant penetration of the subject of criticism and becoming
Similar to it — in order to get to know it best. This urge indicates an
ambivalent and dangerous character of fascination. It is tied to the risk of
a regressive crossing of the border between assimilation and sameness.

, threatens that the criticism will drown in the criticized — that it will
wtify itself with what criticism should be intellectually and ethically
ferent from.
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36 ihid.

37 |bid. The analysis of
this conclusion exceeds
the scope of this paper, il
should be mentioned
however, that the belief
that by deforming a word
history is deformed too,
comes from a discussion
Benjamin had with Buber
during the First World
War. The future author
of The Arcades Project
emphasized - in contrast
to Buber's vitalism and
aetivism — that a linguistic
activity is just as vital as
a "real” action. At that he
pointed at the presence of
a "magic spark”, which
connects language,
politics and history. (1
MeCole, Walter Benjamin
and the Antinomies of
Tradition, Comell
University Press 1993, pp.
77-79).

from the meaning usually assigned to them. They assume then the features
of a mysterious hieroglyph gaining an austerc and even menacing sound
of a prophecy or warning.3¢ The effect of strangeness is additionally
strengthened when during repetition the echo omits initial or final letters
of a word. The word becomes then distorted. The important part is that this
distortion is not by any means an innocent game. Even if in the beginning
it seemed a mischief, then in the end it becomes a part of a series of gestures,
which — according to Benjamin — lead to a "violent distortion of history".%?
The director of Yoga Lesson - manipulating with the echo of an anti-Semitic
discourse — enters a game, which seemingly is clear enough to define it as
reductio, or rather inflatio ad absurdum. The hyperbolism of the racist
language is in such case a critical practice, which not only reveals the
monstrosity of the anti-Jewish rhetoric. but also tries to disarm it — by
blowing it up to gargantuan sizes in order to pierce it later with the blade
of caricature. This type of disarming is a satirical operation par excellence.
The echo accompanying it, does not repeat, strictly speaking, but rather
mocks what is criticized, striving to ridicule it.

It should be emphasized however, that in spite of appearances, Yoga Lesson
is not a satirical project. Satire in fact —as a tool of criticism — seems
helpless today against an anti-Semitic discourse, first of all because it
cannot approach it in truth. In fear of contamination it must keep distance.
A more intimate contact with the enemy 18 forbidden. Identification with
it is out of question. All this is the reason that satire can admittedly pierce
the heart of the monster with one strike, but it will never find anything out
about it. It is unable to examine it and its vital internal aspects arc inaccessible
to it. Satire is an effective exposer and even and destroyer. It can both




that the strangeness of the language is not complete — like every anachronism,
is something exotic and familiar at the same time. It does not need to be
ught from scratch - in a way it just needs to be recalled. With all the
angeness (or perhaps because of it), the language is fascinating enough
—even seductive — that it cannot be really resisted, when it invites to play
and tempts to repeat it, reread it, parody it and caress it. In this context it
1S clear that a speaker who plays with the discourse cannot be a "priest".
He lacks in fact an "evangelic unction" — calm, prudence and dignity. He
subject to contradicting feelings — neurotic vacillations between distance
nd the need of an almost erotic closeness with what he speaks about.

The dialectics of attraction and rejection; nearing and moving away, take

a form of a game of sorts. which - when presented as an oration —
omes an extremely ambivalent (from the mora

I point of view) game
th a spoken text.

Language games, and specifically their phoniatric aspect, take on the
most radical form in Yoga Lesson, while playing with an anti-Semitic
discourse. It happens when the reader reads racist fragments of "Xiadz
wst™. The author loops and multiplies sophisticated insults with a visible
telish. At that he intensifies his voice using effects of reverberation and
-:-"'w tronic echo. This is how an oratory pleasure culminates. However, at

€ same time the play — because of the grotesque abuse of echo — ceases
be just a play.
f‘i-*-- Benjamin's theory, echo is an ambi guous phenomenon. On one hand it
15 first of all "the true domain of a free play of sound"35 — "a child's play"
nnected to the ludic pleasure of repetition. On the other hand however,
ause of the uniqueness of echo., the repeated words — precisely due to

S repetition — loose their obviousness and in a way alienate themselves

33 W. Benjamin, The
Origin.... p. 210,
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34 bid, p. 2731274,

destroying naturc, culture and history, take upon spectacular 10T 1t
theatre of allegory — blown up, frantic, bombastic, baroque... Modernity
- precisely because it is a catastrophe - it tends to be a performance, 100.
It forces a poet 10 make theatrical gesturces of a priest-virtuoso. The speech
of an allegorist 100ses then its spastic characier and turns into a perfectly
orchestral oration. Benjamin quotes a characteristic description of Baudelaire

during one of his lectures:

Baudelaire made one think of a man of the church, with those beautiful gestures of
the pulpit. His soft linen cuffs fluttered like the sleeves of a clerical frock. He
developed his subject with an almost evangelical unctuousness (...) of a bishop
announcing a mandate. (...) I watched his eyes move like black suns. His mouth had
a life of its own within the life and expressions of his face; it was thin and quivering
with a delicate vibrancy under the drawn bow of his ~.1'-'rc-:'1'.1‘=?..:M

The movie project Yoga Lesson is to a great extent an oratorical enterprise.
It should be noted however, that the reader (who at the same time is the
author of the movie), recites Micinski's texts in a voice, which does not
belong to any of the above described persons. [t is not the voice of a
"raumatist’ or a "priest”. If at times it stumbles or trembles, it is not because
of stage fright or traumd, but rather due to the very linguistic matter
Micinski's language, in fact, turns out 10 be anachronistic t0 the degree,
that even for his compatriot (born admittedly in a different age) seems like
a "foreign" language — also from the point of view of "phoniatrics”. This
is why words from these texts pass through the larynx of a modern Pole
with difficulty. With difficulty, but at the end they pass; at first tiffly and
timidly, then more and more freely and sonorously. The reason for this 15:




one will, the classicistic — structure of the facade, and the phonetic violence

within" becomes clear.?”

udelairean term — as repercussions - as echoes; and to be more precise
— as resonance. The acoustics of the theatre of allegory amplifies one of
its most important aspects, namely the voice. As Gadamer points out,
"allegory belongs also to the sphere of speaking" 3!

scribing the shock of destruction. It is a fragmentary, quivering, stammering
language of catastrophe. In the Arcades Project, its personification is
delaire who reads his texts stammering, trembling, "with his teeth
ering".* This discourse of cataclysm reflects the polemics of modernity,
which really is decay. The "smashed" voice of the poet is accompanied by
S "ruined" body speech — a choreographic equivalent of the paroxysm of
sintegration. "I do not even criticize his jerky gait" — one critic writes —
“Lsee in this a beginning of that angular gesticulation, which little by little,
ould displace the rounded graces of the old world. Here, too, Baudelaire
a precursor".** This gait and the gesticulation bring to mind convulsions
sSomeone struggling with a demon — they remind of a puppet's dance
ntrolled by an evil spirit, which for fun jerks a submissive body.

Sonvulsions tearing the body, just like contractions of disintegration

29 Ibid, p. 194.

30 1bid, p. 206,
31 b

H.- G Gadamer,
Prawda | metoda [Truth
and Merhad], Warsaw

2007, p. 119,

32w, Benjamin, The
Arcades Praject, p. 249

3 Ibid.



215

o L X -

* W, Benjamin, The

\ Arcades Project, p. 360,
|

| 26 W. Benjamin, The
! Origin...,p. 232.

L_ 27 ibid, p. 216.

l [ 2 Ibid.

and future resurrection. Due to this transfiguration, "that world, which
abandoned itself to the deep spirit of Satan and betrayed itself, is God’s
world. In God’s world the allegorist awakens" and says: “Yea, when the
Highest comes to reap the harvest in the graveyard, then I, death’s head,

will be an angel’s countenance" .2

2. Echo in tormentor's zone

In light of the above, the conclusion that a full understanding of the
extreme form of allegory "is possible only from the higher domain of
theology"?’ becomes clear. For, as Benjamin claims, as long as the approach
to a problem 1s not theological, but purely esthetic, "paradox must have
the last word" >

It is not so obvious though. The point is that the paradox of esthetics.
however threatening and destabilizing, has also blessed consequences =
before all cognitive ones. Revealing the esthetically exciting side of a
metaphysical tragedy, it also shows its epistemologically stimulating aspect.
This aspect is the nwonderful obscenity" of a sacral rape performed on the
body of culture and history. This rape — as a peculiar experience of sublimity
(the experience of " Providence"/"Wrongness') — is also an experience of
knowledge.

How is that possible? The rape — in an excitingly fickle, yet at the same
time only seemingly chaotic way - smashes the fagade of the world.
Additionally, it carries out infallible epistemological operations, which
ke us realize, that even though the "external structure of palace and
house. and to some extent even church, are mathematically determined.



In the center and the top of this sanctuary a ruined body lies. The rubble
the physical — i.c. the corpse — is the key allegoric figure. It helps decipher
meaning of the commandment which says that: "the human body could
be no exception to the commandment which ordered the destruction of the
anic so that the true meaning...might be picked up from its fragment". 2
_:h is meaning is personified in a theological, par excellence, emblem — in
the corpse of Christ, which personifies the rule of transfiguration and
= emption.
The corpse of God's Son is the depository of the most important allegoric
ry. His body shows why allegory destroys matter and piles its fragments
in form of rubble. It does so in an "unremitting expectation of a miracle" 2!
And rightly so — for "there is no turn of events which the baroque style
would not conclude with a miracle".??
The anticipation reveals the most important intention of allegory, which
the same time is its fundamental antinomy. The antinomy results from
fact, that: "That which the allegorical intention has fixed upon is
sundered from the customary contexts of life: it is at once shattered and
reserved” (emphasis T.K.).** For allegory "does not faithfully rest in the
ntemplation of bones, but faithlessly leaps forward to the idea of
resurrection.>* In this paradoxical jump — a jump from fragmentation to
reconstruction; from destruction to resurrection — its soteriological intention
IS revealed. In this context, the key sign of allegory — a skull — appears as
a "half-finished product of the history of salvation disturbed by Satan"
(Lucifer is for Benjamin a fundamental allegoric figure).?
An the history of salvation, the scenes of passion are stations which direct
. ﬂm allegoric intention higher and higher; to the very top of Calvary, where
the final transfiguration of allegory occurs in the process of redemption

20 1bid, p. 216.

2! 1bid, p. 178.

*2 Ibid, p, 234,
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18 1hid, p. 176. Benjamin
quotes here
Winckelmann's

description of Hercules of

Belvedere - a description
which "dismembers” the

hero's body referring to it
piece by piece. In
Benjamin's opinion itis a

very "unclassical”
description method
precisely because it 1
"partial”. "It is no
accident”, Benjamin adds,
that “the object is a torso.
In the field of allegorical
intuition, the image is 8
fragment” (p. 176).

19 gee: Ibid, p. 166.

Night ruled not only over the carth but also inside me. A peculiar shiver shook the
vaults of my being, the foundations of my soul trembled and strove to upturn the
castle of consciousness. .. upside down. [XF 120]

Among those shocks turning culture into rubble, revelation comes: - "It's
not "Providence" that rules the world", but "Wrongness" that reigns over
it" [XF 138]. Its inverted empire is ruins — the domain of antithesis ruled
by the demonic Reverse.

It should be emphasized, that ruins are the space of a fundamental
ambivalence - and being an allegoric domain of annihilation par excellence,
they are simultaneously the space of ecstatic freedom. "I have never
experienced a feeling of such unlimited freedom" — confesses Father Faust
summarizing the experience of the final destruction of fundamental values
[XF 139].

Destructive, and at the same time liberating, the activity of allegory attacks
the idea of totality, contributing to the fact that its false appearance — piece
by piece — "is extinguished".!” The result of the destructive actions is the
ruin of the world, of history, culture and body.

The latter — bit by bit — is changed into a dead matter. Benjamin presents
 as a fossilized torso without limbs.'® The head becomes a skull — a
posthumous mask of history,'” which turns into dust in a temple razed to
the ground. At the same time, the more destroyed the temple, the better it
shows the idea of the original plan (a fully preserved building only obscures
it). In the architecture of allegory, it is a divine paradoxical plan (not 10
say: devious, or even perverse) of salvation. The built (and smashed)
"temple" according to this plan is Golgotha.

—#




space of individual freedom. This is how the protagonist defines his credo: 218

We the free — we the rebels - vogue de la galere — forward — underwater reefs and

sea squalls and maelstrom lie in wait for us — and slaughter - and starvation - and

the despair of death — and with all this forward! [MMTU 89]

ever, before Jaroslaw declares his protest, he asks bitterly: "Haven't
ght you, God of the Gospel?" [MMTU 88]. And then he adds scornfully:
ou, who worry about lilies and little birds — you, who love the ordinary

als and the wistful. Oh, faith of children and the dying!" [MMTU 89].
is faith is fiction and false hope, as the main character of another novel
icinski, "Xiadz Faust" [Father Faust] (1913), finds out. The truth
d by Faust is a terrible "disillusionment", which happens literarily on
the rubbles of civilization — during an carthquake in Messina. This is where
he facade of the "beautiful appearance” falls apart, and with a "wonderful
obscenity" the power that rules the world appears. It is a perversly playful

iy of elements. Father Faust reminisces about the cataclysm:

On phone cables a head of a nun swung, fastened with hair — the trunk undamaged
with a wonderful obscenity, hang on a clump of blooming rhododendrons. [XF 135] 16
Suddenly, the wind brushed me with a branch — 1 lifted my head involuntarily — I
saw a monstrously hollow figure — the corpse of a woman impaled on an entrance

pole”. The power which in life causes such dreadful extinction, does not awake trust,
that waking up There will be quite so joyful. [XF 134]

15 . Benjamin, The
Origin....p. 176

power ruins the architecture of the world, and turns the awareness of
16 My notation of : T.

the protagonist upside down: S i
Cracow 1913, A figure
means a page number.



219 I shall punish idolatry of my people and like Moses 1 shall smash the tablet of the
New Testament on the heads of those who bow to the calf.
And | started tearing out great lead pipes and hurling them at a tremendous speed
.I| downwards: like canons falling into the abyss they crushed everything into dust.
Heavy boards and beams | tore off and rammed them into the altar from which gilded
angels fall breaking in two and covering with dust of plaster.

Until the crowd poured out = everything calms down ~ lumps of crowded bodies lie
on the floor with limbs awkwardly bent - smashed candelabras —torn canvases of
judgments and martyrdom - crushed horns and organ’ pipes. [MMTU 87]

As can be seen, the quoted scene is a unique reversal of a Baudelairean
situation. In Baudelaire's works, the subject was a passive element of
catastrophe and as such was buried under the rubble, while in Micinski's
works, an active individual in spite of —or perhaps because of — him being
the spiritus movens of a cataclysm, survives and preserves his own identity
and inviolability. Disregarding obvious differences, both cases arc examples
of iconoclasm, which is classified by Benjamin as a gesture characteristic
for allegory." Allegoric iconoclasm is directed against idea and all kinds
of impersonations of the npeautiful unity” — against what is defined as a
"false appearance of totality"."® The iconoclastic gesture of the protagonist
in Mené-Mené... can be interpreted as a radical expression of disillusive
intention. Having destroyed the temple, Jaroslaw calls out:

Away —away you sweet Tlusions of old, which today taste to me of wormwood.
[MMTU 88]

These illusions are appearances of a religious community. Their destruction

] S¢:= "';’ “:"Jm";{:f' is a manifestation of unbridled individualism, equivalent to constituting the
reades Profect, p- 210
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ind further:

For some time, ...it [had seemed] to me that T am having a bad dream, that 1 am
hurtling through space and that a multitude of wooden, golden and silver idols are
falling with me tumbling after me, bumping into me, and breaking my head and

back..!!

n analogical exemplification of this very phantasm of catastrophe can be
nd in poems and novels by Tadeusz Micinski (1873-1918), one of the
eminent representatives of Polish modernism. His texts became a

ifski — a neo-romanticist and symbolist, often described by critics as
to-expressionist and proto-surrealist — was admittedly an indefatigable
Ivocate of the idea of re/integration (religious, political and cultural);
stheless, in his texts the presence of allegory is clearly perceptible ("My
is like ruins" — the poet declares in a platform, para-Baudelairean
Colosseum).
interesting example of this presence is a scene in the novel Mené-Meneé-
kel Upharisim!... Quasi una phantasia (1931, a posthumous edition).
¢ book the main character — prince Jaroslaw (who is a Polish duke
Esseintes'?, and in consequence, a Baudelairean "epigone" in a way)
periences a characteristic vision in his dreams. Here, he finds himself
"great temple" where "from an immeasurable height" he looks at a
ing crowd [MMTU 85/86].13 Outraged with the "idolatry" of the
evers he decides to destroy the sanctuary:

L
by
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" tbidem, p. 313314,

12 Polish eritics often
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1o the hero of Against the
Grain by Huysmans,

13 My notation of: T,
Micinski, Mené-Mend-
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(huasi una phantasia,
Warsaw 1931, A figure
means a page number.
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However, it should be emphasized that the allegoric machinery is not only
a perceptive device meant to passively perceive or to reflect historical
processes objectively. Allegory is also an active tool of destruction. Benjamin
draws attention to it while analyzing Destruction — a sonnet opening The
Flowers of Evil:

Of all Baudelairean poems, "La Destruction” comprises the most relentless elaboration
of the allegorical intention. The "bloody retinue”, which the poet is forced by the
demon to contemplate, is the court of allegory — the scattered apparatus by dint of
which allegory has so disfigured and so unsettled the world of things that only the
fragments of that world are left to it now, as object of its brooding. The poem breaks
off abruptly; it itself gives the impression — doubly surprising in a sonnet — of
something fragrncmar}r."'

This fragmentary nature is a result of a specific activity of the allegoric
imagination. It "decomposes all creation" and thereby constitutes "a new
world" as well as "the sensation of newness".® In this disintegrating work
imagination is supported by "dream", which by creating the new — "separate
things and breaks them down".”

Benjamin finds a typical example of such action in one of Baudelaire’s
self-descriptions quoted in The Arcades Project. The author of The Flowers
of Evil says about himself:

I live forever in a building on the point of collapsing, a building undermined by @
secret malady. — | reckon up in my mind, to amuse myself, whether such a prodigious
mass of stones, marble blocks, statues, and walls, which are all about to collide with
one another, will be greatly sullied by that multitude of brains, human flesh and
shattered bones.'?




chelling and Hegel) — is revived only in the twentieth century, having
een radically expressed in Walter Benjamin's discourse.

e philosopher — describing a modern process of disintegration — comes
e conclusion that the ruins of the world are not only the ruins of nature,
also the ruins of history. The Arcades (which because of their fragmentary
ucture are equivalent to ruins) convince us that experiencing the history
n allegoric experience par excellence. That is because "the experience
fallegory, which holds fast to ruins, is properly the experience of eternal
ience” 4

the longest chapter of The Arcades Project dedicated to Baudelaire
hom Benjamin considered to be the most eminent allegorist of the
ineteenth century), the author emphasizes that "allegory views existence,
t does art, under the sign of fragmentation and ruin.’

e experience of disintegration and dilemma is analyzed extensively by
njamin in the treatise Ursprung des deutschen Trausrespiels: published
928, whose topic is the German baroque drama. This genre — treated
peculiar anticipation of expressionistic drama — is considered by the
ph losopher as one of the key antecedents of modernity (expressionism
H er all, together with surrealism, is according to Benjamin the most
representative expression of the modern spirit). In Ursprung... we can read
haracteristic words — here "the allegorical physiognomy of nature-history,
‘Which is put on stage in the Trauerspiel, is present in reality in the form
‘OF the ruin. In the ruin history has physically merged into the setting. And
i’n this guise history does not assume the form of the process of an eternal
1' fe so much as that of irresistible decay".®

thus, allegory (showing and shown at the same time) is a kind of a diagnostic
device, which allows the observation of disintegration of the modern world.

4 W. Benjamin, The
Arcades Profect,
Translation of the English
edition by H. Eiland and
K. MuacLaughlin, Harvard
University Press, 1999, .
348,

3 Ibid, p. 330.

Ow. Benjamin, Ursprung
des dewtschen
Tremuerspiels, Berlin 1928
Ouotations from
Benjamin's book follow
the English edition The
COrigin of German Tragic
Drama, London, New
York, 2003, p.177.




! F.W.1. Schelling,
Filozofia szoukif The
Phifasephy of Art],

Warsaw 1983, p. 117,

-
= Thid.

3 1bid.

ALLEGORY AND ECHO
DEMONS IN THE RUINS OF MODERNITY

Tomasz Kozak

1. Allegory in the ruins of history

According to Schelling, "the modern world is a world of disintegration”.!
This world, which is a disintegrated "here", is the opposite of an integral
"there", which by the author of The Philosophy of Art is considered
equivalent with the classical world. "There" everything is eternal, constant
and everlasting, whereas "here" — In the modern world — "a continual
transformation” becomes "the binding law".? "All that is finished here
passes away, as it exists not for itself, but merely to determine infinity".’?
It seems that Schelling's sensitivity to the decomposing "text" of the modern
existence (where the unity of sign and matter disintegrates being the reason
why nothing exists fully, only on its own account, but solely as a fragmentary
reference to something else) is conditioned by the type of thinking which
could be defined as allegoric. The allegory in this case is the antithesis of
symbolism, which is synonymous with the need for an affirmation of the
absolute Entirety, understood (by Schiller) as "a beautiful unity™. This
negative allegoric thinking — suppressed and driven away throughout nearly
the whole nineteenth century (e.g. by such promoters of a symbol as



essay: demons reappear repeatedly, yet their appearance is always surprising,
at once expected and unexpected. The ethnic demon has all the traits of the
other demons we have touched upon: it is irrational, inaccessible and
repetitive, a haunting, other, ephemeral presence related to pain, wounds,
guilt and trauma. Since the ethnic demon has been released from the bottle,
it will assume its historical and psychological role in this exhibition. appearing
as a present-absent. Those who have suffered from racism related to their
ethnic origin must be treated as suffering from post-trauma. And when the
time comes for us to converse with those injured by the ethnic demon, and
without whom the history of the Jewish people is not complete; we must
remember that when one addresses demons one must speak to them carefully,

groping in the dark, as we encourage them to make themselves heard.

Guy Goldstein, Work in Process. plastic knife chewed by gerbils, (color print), 2007
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began working on this exhibition, and which re-evoked the trauma
experienced by his grandmother (see the "Demons Dialogue" chapter in
this catalogue). During our conversation, there suddenly emerged — only
the demon knows how — the issue of Israel's "ethnic demon.” It was
impossible to ignore or to deny the insistent presence of this ethnic demon
just as we were busy packaging an exhibition concerned with "Polish" and
"Jewish" demons: after all, Israel's ethnic demon has an undeniable affinity
with the hegemony created by Jews of Polish origin. This hegemony, which
has historically shaped the Israeli narrative, continues to do so in a manner
that is cause for deep despair. (See the television program "Don't Call Me
Black." which was moderated by Emanuel Rosen and Nir Kachlili this past
July. The program cunningly revealed the demon of racism residing deep
within the unconscious of the "enlightened" moderator himself. As we have
already mentioned, demons are indeed cunning).

Vet the ethnic demon immediately splits into additional, urgent and
interrelated demons — the Palestinian demon and the Arab-Israeli demon:
these demons are also related to the Polish-Israeli demons through the trauma
of the Holocaust — which, like any classical demon, breeds more and more
demons.

We would like to conclude by noting that demons are forever related to
time and to trauma, to a past that continues to subjugate us. The past repossess
us, it reclaims that what we have repressed, along with everything we have
sought to leave behind in order to survive. The ethnic demon was not invited
to participate in this exhibition; like most demons, however, it will not stop
disturbing us. I haunt therefore I am, says the ethnic demon. I am here to
testify, to bear witness. The manner in which the ethnic demon emerges
points to a familiar pattern, which we have attempted to describe in this




;;_he Time" presents the site of encounter between Israeli and Polish art as
asite haunted by demons, and shaped by a shared trauma. While visiting
Krakow, Israeli artist Shai Ignatz was shown around by a local tour guide,
-who specializes in tours of the former Jewish quarter. During their first
taur her demeanor was careful. and she communicated a sense of professional
integrity and determination to tell the "official” story she usually tells tourists.
Two weeks later, Ignatz insisted on setting off with her on another tour of
j_.ﬁ;e same site. This time, she was ready to diverge from her official narrative
- and to search, together with the Israeli artist's camera, for the house in which
‘her own grandmother lived during the Holocaust. Following the end of the
‘war, her grandmother moved out of this area; she was deeply traumatized.
and still refuses to walk through the Jewish quarter. As the tour guide finally
revealed to Ignatz, in the course of the war her grandmother had seen Jews
being executed from the balcony of her home. This was a story she preferred
~ to exclude from her official tour — it did not appear relevant to her.
: _Unexpectediy, the encounter with an Israeli and with his home video camera
- Produced - for the first time — a sense of personal openness and
~ autobiographical curiosity. In the course of this second tour, the tour guide
- Called her grandmother and asked her to direct her to her former home.,
X Only then was she willing to sit down, and deliver her grandmother's
- lestimony.
L While working on the exhibition catalogue, artist and designer Guy Goldstein
Shared with us a personal experience he had in Krakow shortly before we

The exhibition "Demons: Artists From Poland and Israel and the Spirits of



227

21 1pid., p. 11,
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Derrida, Specters, p. 18,

pasts. In a catastrophic age, that is, trauma itself may provide the very link
between cultures: not as a simple understanding of the pasts of others. but
rather, within the traumas of contemporary history, as our ability to listen
through the departures we have all taken from ourselves."?!

In accordance with Derrida's "specters” and Caruth's "sites of trauma," we
argue that demons similarly present us with a new possibility to listen to
the impossible. Demons harass, irritate, disrupt, confuse, blind, incite,
sabotage; they riot and deceive. They are everywhere and nowhere, present
and absent. They are absurd nonsense, figments of our imagination. Demons
are a mobile, subversive, creative force - they are both the idea and the
moment of illumination; they are magic, muse and inspiration.>?




and culture are themselves based on trauma.'” This reference seems to
indicate that Freud's very idea of the "taboo" is based on the fear of ghosts
d on father worship, which results in an experience of trauma and guilt
for murdering the father. Freud explains that at the core of culture, or
civilization, are the sin and guilt associated with the (necessary) murder
‘an ancient father; and this murder breeds a fear of demons, which is at
a fear of death. The demons are projections of hostile feelings that

for Caruth, simply a form of repeatedly suffering through the same event,
‘but also a recurrent departure from its site. This experience contains within
it the collapse of the ability to bear testimony — that is, the ability to know.

th, moreover, sees trauma as an experience that is related to history.
‘The questions that trauma raises concerning the truth and the (in)accessibility
‘of the past touch directly upon our historical experience — a history in

history itself may be understood only after forgetting, only despite our
inaccessibility to what has taken place. "What trauma has to tell us," Caruth
writes, "the historical and personal truth it transmits — is intricately bound
“up with its refusal of historical boundaries; that its truth is bound up with
its crisis of truth."20 As Caruth argues, "this speaking and this listening —
‘a speaking from the site of the trauma does not rely... on what we simply
know of each other, but on what we don’t yet know of our own traumatic
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Polish-Israeli cultural exchange truly thought that the skeletons would all
remain hidden deep within the closet of history, or that we could escape
the occasional exhumation. And as the shovel was first thrust into the
common ground on which we are currently trying to tread, it released a
great, murky spirit: a parable without a moral. Let's call this spirit by its
proper name — the Holocaust. Yet in contrast to all other demons (already
in the Talmud. we find seven-and-a-half million demons, divided into 72
groups) who tend to invade foreign bodies, organically integrating into
them while transforming them from within, the Holocaust possesses while
refusing to assimilate. It is a legion of millions of exuberant demons still
searching for a body within which they can finally decompose and form
into a new being. The spirit of the Holocaust moves upon the face of the
carth stretching between us, nervously reacting to every thrust of the shovel.

In the context of history's bankruptcy — of the lack of belief in history's
ability to provide "real stories." the model of trauma has come to characterize
our melancholy contemporary culture. Unlike the shock of modernism,
which clearly appeared as a reaction to society's transition to modernity,
the model of trauma cannot be defined as a reaction to an exterior event;
like a ghostly experience, it occurs simultaneously both within and
outside the self.!®

The professional literature on trauma follows Lacan in defining it as a
missed encounter with the real. To be traumatized means to be possessed
by a missed event that one cannot access. Cathy Caruth, in one of her
explorations of trauma, describes Freud's writing as containing a
developmental movement from the initial model of trauma, which was tied
to an individual and pathological context, to a model suggesting that history




1s mostly undertaken in terms of private careers: the Polish Wilhelm Sasnal
is considered to be one of the most successful and interesting contemporary
Western artists, while the Israeli Michal Rovner similarly fascinates many
in the West. There is nothing especially "Polish" about Sasnal's art, just as
there is nothing especially "Israeli" about Rovner's art (the question of
whether there is indeed a quintessentially "Israeli" or "Polish" form of art
is still open...). On the contrary, the art of both Sasnal and Rovner is
strikingly universal. ]

Growing exposure to the art created in Poland and Israel, and exhibited
both locally and internationally, creates the impression that in both countries,
what is at stake is art that feeds on and is concerned with numerous tensions,
and which has real substance. Our inevitably superficial knowledge of
contemporary Polish art reveals an evident concern with post-Communist
questions, which initially appeared as a preoccupation with personal identity
and gender; with the rise to power of the political right, it has shifted to
the examination of various forms of authority and control. education,
nationality and religion. As Aneta Szylak writes, "[...] we have had to
reconfront the issue of what it means to be a 'real Pole,' which conservatives
interpret as being a patriot and being Catholic — a process that unleashes
the old demons of intolerance, nationalism and chauvinism. Artists who
question the power of the church. the role of education in the inculcation
of values, and issues involving the body, such as medicine, euthanasia, and
abortion, must consequently address the transformation of national identity
as it adapts to the new reality,"!$

A significant number of joint cultural activities are taking place this year
in Poland and Israel. We can assume that none of the initiators of this
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To Israelis, these sentiments are at once surprising and familiar: Israel's
raison d'etre as a nation and as a people is also usually related to the trope
of victimhood.

In Poland — where Jews were once a significant part of the population, an
Isracli community (the New Jews) composed mostly of businessmen,
contractors and entrepreneurs is now thriving. These New Jews are building
standardized shopping malls and residential districts, and accumulating a
vast fortune. They do not recognize themselves in the painted, photographed
and sculpted portraits of bearded Jews decorating supermarket display
windows. children's clothing stores, restaurants, cafes and apartment
corridors: representations of a nclassic” Jew with a thick beard and large
potbelly, holding a sack of golden coins that spills onto the table as though
coming from a cornucopia. Sometimes this figure is portrayed counting
the coins. while in other instances it is depicted leaning on a notebook and
engaging in calculations, or immersed in reading a book. At times they do
stumble upon a stand stacked with identical copies of this figure — the
symbolic great-grandfather of every person who has gone through the
Israeli education system; a grandfather metamorphosed into a common
Polish talisman for wealth and sophistication, a fetishistic image of a
daunting yet venerated ancestor; it is an emblem of both guilt feelings and
longing, directed towards a Jew who is loved and hated at the same time.

Visitors to Israel who are interested in learning about Israeli art frequently
note that it is "terribly conceptual," or "terribly serious.” A similar impression
is made by contemporary Polish art. Art in both countries is perceived as
serious. complex, oversaturated, and increasingly intriguing by "Western
eyes" interested in promoting it. [In the meanwhile, such artistic promotion




ting Europe — the spectre of communism.™" !4

As it emancipates itself from the burden of Communism, Poland has recently
un to reformulate its international relations; in this context, much effort
many funds are being devoted to establishing cultural dialogues and to
haring cultural values and assets. It seems that the year 2008, in which
ajor resources have been invested in Polish-Israeli relations, may be
membered as our "year of demons." It remains unclear whether these
demons are currently being exorcised, or whether we are simply reacquainting
l ;_ipurselves with them. In the meanwhile, they are palpably present.

Speaking of demons as responsible for the complexity of current artmaking
" in Poland and in Israel is, of course, an overgeneralization; nevertheless,
we find ourselves wondering what transforms such an important part of
the art being made both here and there into multilayered, sophisticated and
~ threatened art, and whether there is a concrete basis for an intercultural
~ dialogue. If there is such a basis it may rest, for instance, on the personal
~ and collective self-identification of both Poles and Israelis with the trope
of victimhood. Israelis visiting Poland for the first time are surprised to
meet locals who describe themselves as victims of the Germans. Moreover,
a significant component of Polish identity is based on the perception of
Poland as the constant victim of historical events over at least one thousand
years, during which the Polish nation consolidated itself in relation to a
past that is almost devoid of victories and heroic events: they were invaded
and conquered, and their cities were destroyed, burnt, and then reconstructed
and restored. This identification with the position of the victim serves as
an underlying basis, and at times also as the very justification, for existence.

14 Demda, Specters af

Marx, p4.
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Demons, according to Freud, are at the origin of religion and morality. In
Totem and Taboo, he attempts to explain the original meaning of totemism
(based on its recurrent traces in child development), and to apply
psychoanalytic perspectives and findings to previously unexamined themes
in folk psychology. For Freud, the fact that demons were always considered
to be the spirits of the recently deceased points, more than anything, to the
influence of mourning on the formation of the belief in demons. Mourning
is charged with a highly specific emotional and mental task — that of
detaching the memories and expectations of those who are alive from the
dead. Once the work of mourning is completed, and the pain and regret
that accompanied it dissolve, the fear of demons similarly disappears. The
same spirits that initially provoked unease as demons are now regarded
positively, worshipped and appealed to for help.'3

In a folkloric context, most of the typical stories concerned with demons
demonstrate that the only means of vanquishing them is self-confidence
and absence of fear, Yet is there any person who is never afraid? If such
a person does exist, he certainly does not conceive of himself as an
independent individual, but is rather defined by a shared interest. The
invention of Communism, for instance, which encouraged self-effacement
and merging into the collective, offered a promise of protection and of
eliminating the individual's fears, or at least his existential anxieties. Yet
communist ideology itself evolved into a haunting and haunted spirit.
Perhaps, in fact, it always was one: "...very recently, I reread The Manifesto
of the Communist Party... | knew very well there was a ghost waiting
there, and from the opening, from the raising of the curtain... the first noun
of the Manifesto, and this time in the singular, is ‘specter’: *A spectre is



P_ sabotage, liminal spaces, fears, urges, echoes and after-images.

If demons do exist, they are undoubtedly many.!' They lie down among
us. nervously wagging their tales, waiting to be awakened. Demons, if
there is indeed such a thing, were born with man. They simultancously
inhabit us and hover outside of us, mediating between outside and inside
and channeling both positive and negative energies. Demons are associated
with the realm of the dead, yet they put in motion everything that has to
do with life: they populate nature and inhabit houses, items of furniture
and objects.

In his book Totem and Taboo, in the section titled "Animism, Magic and
the Omnipotence of Thought," Freud describes primitive man as populating
his world with countless benevolent or evil figments of his mind, and
believing that these spirits are souls that have become independent and may
be found in animals, plants or objects.'?> Demons are embodied in buds and
blossoming flowers, as well as in those forces that disturb the world of

animals and plants. They accompany travelers and are the guardian angels

of babies; they are hunger and sickness, love and hatred; they are blight,
barrenness and draught, as well as the moisture that penetrates and waters
the ground; they are collective memory and archetypes, the "ancient father"
and the "great mother," prejudices and superstitions; they are fears and
desires; they are all that is repressed and projected; they are the Id and the
Super-Ego, neurosis and psychosis; they are hysteria and obsession; they
are intuition and the "inner voice" (Plato's daimon); they are knowledge and
mind (from the Latin genius, also meaning a tutelary spirit, or natural
inclinations). They are the primitive gods that evolved into the God of
monotheistic societies — the foundational myths of human culture.

an introduction and
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H "[...] immediately
there met him out of the
tombs a man with an
unclean spirit, Who had
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bind him, no, not with
chains... And he asked
him, What is thy name?
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My name is Legion: for
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Mark, 5, 2-10).

“The specters of Marx.
Why this plural? Would
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Without any possible
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Derrida, Specters of Marx,
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? “...the specter is a
paradoxical incorporation
...a certain phenomenal
and camal form of the
spirit.., this non-objeet,
this non-present, this non-
present present, this
being-there of an absent
or departed one no longer
belongs to knowledge. ..
One does not know if it
is living or if it 15 dead, ...
this thing that looks at us,
that concems us. .. COmes
to defy semantics s much
as ontology,
psychoanalysis as much
as philosophy...” See
Derrida, Specrers of Marx,
p.6.

According to Michal Ben-
Maftali, Derrida is playing
here on the similanity
between the words
"ontology" and
"hauntology” — that is,
between the theory of
Being and the "the theory
of specters.” Hauntology
is the "theory of
possession” that haunts
Being, undermining its
status as a unified,
homogenous entity that
cannot be disassembled,
"Ontology”/™the haunting
of knowledge”™ means that
there is no final Being that
is not haunted, and given
to endless bifurcation. See
Derrida Reads
Shakespeare, an
anthology of essays by
Derrida, translated with

which hovers over the exhibition, is not merely a grammatical inflection;
it is also related to temporality. "The spirits of the time" are the ghosts of
a traumatic history or past, which continue to haunt the present. They may
be identified with the tendency to return, to reappear, to harass, to threaten
or to paralyze. In this sense, the term "spirit of the time" no longer indicates
an ephemeral fashion or trend, but is rather transformed into what we would
like to define as "the demon of history."

This ghostly state of affairs is a natural outcome of postmodernism. The
"end of history" and the concept of a perpetual present replacing historicity
have transformed the past into a ghost that recurs under various guises in
the present, and which is bound to reappear in the future. The attempt to
capture demons, to define their arena of action, to point to their deceptive
appearance or to locate their origin all follow upon postmodern ideas and
concepts like hauntology (in lieu of ontology)?, the simulacra, the spectral
and the spectacular, the a-historical and the anachronic (as alternative
approaches to history and time).'? The spirit of our time is constantly
invaded by the past, the demon of history, or what we call "the spirits of
the time."

The oscillation between these two concepts — "the spirit of the time" and
"the spirits of the time" — is manifested in this exhibition in cutting-edge
works that are directly concerned with the outmoded, the forgotten and the
repressed: they are novel and contemporary in nature, while examining the
shadows of "the thing" (das ding). The demonic presence in these works
is embodied both in their contents and in the use of effects and modes of
action associated with demons and ghosts — haunting, possession, recurrence,



Leal'e in Ansky's play "The Dybbuk." It seems impossible to live while
someone ¢lse — a demon — is scurrying around within you, Moreover, if
demons do indeed exist, they would be presently haunting people throughout
the world. They would certainly be doing so in Israel, at least since 1967;
especially when you take into consideration events such as the one broadcast
on television just yesterday, concerning an IDF officer repeatedly telling
one of his soldiers to shoot a bound young Palestinian man. [ast night,
after this officer was shown on TV, we were haunted by no demons. If
there are indeed demons, they had excellent reasons to appear. But they
did not.

This exhibition is not concerned with demonology or with the dark side
of theology, but rather with a reflection on demons as a metaphor, The
attempt to speak or write about demons is akin to the attempt to convert
the punctum into the studivum.6 Yet impossible as it may seem, we find this
task essential, for "they are there, specters, even if they do not exist, even
if they are no longer, even if they are not yet. They give us to rethink the
Elere’,. "7

By means of the artistic medium, we explore the "there" of several
simultaneous arenas swarming with demons, apparitions and ghosts — those
of history, culture and the self: in these haunted times, the constant gaze
of demons is fundamental to our own self-awareness and self-reflection.®

We thus suggest replacing the expression "the spirit of the time" with the

plural "spirits of the time": a legion of demons that belong to a different
time, who exist in the past tense. Yet this plural form of the expression,

e

o Writing about
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As far as S.'s father is concerned, the days go by in a state of relative quiet.
The nights are the problem. His torment tears through every one of them,
filling them with terrifying screams. S., a psychologist, says it is because
of Auschwitz. She describes her father as "possessed." According to S.,
she has yet to meet a person who claims to be possessed by creatures of
some sort and who is not medicated or hospitalized in a psychiatric
institution. "There is no such thing as ghosts," she says. "If someone reports
that someone or something has entered his body or soul, and that this
something overtakes him at night or during the day or both and causes him
to behave 'differently,' there is no doubt that this person is in need of
hospitalization or medication.”

S. offers as an example the adolescent Israeli who murdered a female lawyer
two years ago on the threshold of her home in Ramat Hasharon. Having
finally been found and identified as the murderer, he has attempted to argue
that it wasn't "him," but rather "something" within him that ordered him to
"do things." His mother similarly remembered that on the day of the murder,
he returned home pale and frightened and reported that he was hearing
voices telling him to "do things." The police obviously sent him for a
psychiatric examination, which proved his sanity. The adolescent, who is
now 17, was deemed responsible for his actions and fit to stand trial.

Personally speaking, we know nobody who is possessed or was ever
possessed by demons. We have no demons, and believe neither in demons
nor in God. Moreover, we hereby declare that neither of us has ever seen
a demon, or demons, by day or in the dark of the night. In literature, if a
person is possessed by a demon, he is bound to die — as is the case with



that is not entirely rational, and which is not circumscribed within the limits
of language and knowledge. The etymology of the English "demon" leads
to the Greek daimon and the Latin daemon; the universal image of demons
may also be related to Frederico Garcia Lorca's use of the Spanish duende — a
ghost or spirit — to refer to that vital, dark and mysterious presence that
emanates from deep within the artist's soul, and liberates the creative
imagination.? In the realm of artmaking, daimon, demon and duende are
three different names for the nocturnal mind, in which the tension between
rational and irrational elements brings about the creation of art, and infuses
it with its enigmatic quality. The attempt to understand the power of these
demons reveals them to be generous creatures, or entities — facilitating
agents of sorts that teem within us, liberating the creative imagination.
Their stimulating and inspiring qualities are reminiscent of the potential
inherent to Freud's uncanny, or to Proust's involuntary memory.

The French psychoanalyst Jacques Lacan instructs us to relate to the
demonic as an alien power that is always already within us. This power,
he argues, is an abstract, destructive or evil external energy that is internalized
and intimately known by the body: it is thus associated with what he calls
"extimacy."4

In his book The Ghosts of Modernity, Jean-Michel Rabaté offers another
perspective on demons, which may serve as a key to our understanding.
Describing a written correspondence between Spinoza and one of his
disciples, who asked him a question related to this subject, Rabaté writes:
"The specter is a discursive being fabricated by the canard, by a diffused
sort of hearsay that rests upon the crushing weight of the past."?
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3 For further discussion
of the relationship
between demons and
Lorca's duende, see
Edward Hirsch, The
Deman and The .-IuJ.:;'f.
Searching for the Source
of Artistic Inspiration,
New York and San Diego:
Harvest, 2002, pp. 3-4.

4 Victoria Best, “Life
Beyond Death: Reading
for the Demonic in the
Texts of Modiano and
Japrisot.” in French
Steclies, LX.2, p. 224,

5 Jean-Michel Rabaté,
The Ghaosts of Modernine,
Berkeley: University of
California Press, 1996, p.
217,
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translated by Richard
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Grove Press, 1960, p. 11,

2 Carl Sagan and Ann
Deuyan, The Demon-
Henmited World: Science
as a Candle in the Dark,

London: Headline, 1997,
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"Who am 1? ... If this once | were to rely on a proverb, then perhaps everything would
amount to whom I "haunt."" (André Bretun]i

About three years before the end of the millennium. the well-known scientist
Carl Sagan published his conclusive statement, which appeared as the title
of a book. His declaration that we live in a "demon-haunted world" summed
up the frightening process of withdrawal from the Enlightenment project,
and the revived pursuit of the irrational > Although the belief in demons
cannot be considered "rational," we nonetheless dare to ask: Do Sagan's
fears amount to more than an expression of paranoia associated with the
late capitalist logic (which is seemingly based on rationalism)? Is there a
point to living in a world where everything is supposedly known? Can
human morality be formulated based on reason alone? Don't demons and
the fear of demons play a crucial role in the development of any cultural,
moral and existential process?

Demons are not substantial, material beings. They are projections of the
soul, figments of the imagination. The preoccupation with demons may be
inspiring and enriching, opening up onto an existential and artistic dimension
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We carry out promotional projects developed and implemented by our
Expert staff. We have a track record of organizing outstanding cultural
events, and equally ambitious plans for the future, Following the Polish-
German Year and the Polish Season in F rance, our current projects include:
the Polish Year in Israel 2008/2009, and the Polish Cultural Season in
Russia, Additionally, we are in the developing stages of'a large-scale project
in the United Kingdom,

We publish illustrated catalogues, programs, brochures, calendars and
multimedia publications.

We’re useful, and the Statistics prove it. So far. we have staged over 2,300
cultural events in 23 countries, reaching a total of nearly 14 million people.
Our website has readers from over 120 countries,

Www.iam.pl

Www.culture.p]
wWww.diapozytyw.pl

-
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GREETINGS
FROM THE ADAM MICKIEWICZ INSTITUTE, WARSAW

The Polish Year in Israel

A warm welcome awaits you at film and theater festivals, and at the best
clubs, galleries, museums, concert halls and public spaces in Tel Aviv,
Jerusalem. Acre, Holon, Haifa, Be'er-Sheba, Herzliya and Bat Yam. The
program for the Polish Year in Israel includes over 70 events: concerts,
plays, exhibitions, publications, film screenings and modern dance
performances. The Polish Year in Israel 2008/2009 is brought to you by
the Adam Mickiewicz Institute, on behal fof the Polish Ministry of Culture
and National Heritage and the Polish Ministry of Foreign Affairs.

More on www.poland-israel.org

The Adam Mickiewicz Institute is a governmental cultural institution.
The Institute's activities are geared towards the international promotion of
Polish culture.

We promote Polish culture abroad, and cooperate with other countries
to present Poland's past and present culture. In addition, we hold events
promoting the culture of partner countries in Poland.



The year 2008 has marked the beginning of a new chapter in Polish-Isracli
relations. The Polish Year in Israel, a joint initiative of the Foreign Ministry
and of the Ministry of Culture and National Heritage in Warsaw, has offered
a unique opportunity for launching a series of educational, cultural and
political projects. In terms of the intensity of joint Polish-Isracli activities,
this has been a special year indeed.

I would like to extend my thanks for the inspiration that led to the organization
of this exhibition, and for our fruitful collaboration, to Exhibition Curators
Leah Abir and Naomi Aviv, to Museum Director Milana Gitzin-Adiram,
and to Producers Smadar Keren and Rotem Rozenthal.

I invite you all to take part in our projects.

Dr. Elzbieta Frister
Director of the Polish Institute, Tel Aviv



GREETINGS FROM THE POLISH INSTITUTE, TEL AVIV

It is extremely difficult to label the period we live in. A world shaped by
communications media, held captive by unimaginative thought patterns
and replete with stereotypes loses its integrity, and is far removed from
dreams of a longed-for state of perfection. Artists attempt to transform this
reality into a source of inspiration, and to address the problems and
contradictions of contemporary life. The Polish Institute in Tel Aviv, together
with the Bat Yam Museum of Contemporary Art, offers you the outcome
of a Polish-Israeli dialogue. During the process of working together and
getting to know one another, the Polish and Israeli artists participating in
the exhibition "Demons" faced the challenge of creating works in the
present, while coming to terms with the uneasy spirits of the past.

The Polish Institute works consistently to initiate projects that rupture
existing stereotypes and create encounters between the Polish and the Israeli
public. The Institute also aims to provide inspiration for artistic events in
the course of which the unfamiliar and foreign become familiar, and are
transformed into something "of ours." The exhibition "Demons" constitutes
an attempt to offer a basis for a dialogue between these artists, and between
culture and its consumers.



This exhibition has demanded much courage on the part of all those who
have contributed to its realization: the curators, who chose to confront the
dark side of Polish-Israeli relations; the artists, who were asked to expose
the most profound aspects of the artmaking process, and to directly address
"taboo" subjects; and the viewers, who are required to actively come to
terms with their own private demons and to take in the numerous and wide-
ranging interpretations presented by the participating artists.

[ would like to thank our Polish partners, who collaborated with us on this
act of exorcism: the Museum staff members, who successfully confront
and come to terms with numerous ghosts in the process of staging this
exhibition: the artists, who exposed the demons lurking in the shadows
and enabled them to disperse throughout the Museum space; and above all
the curators, who brought these elements together to create a deeply
meaningful, fascinating and intrepid exhibition.

Milana Gitzin-Adiram
Director and Chief Curator
MoBY / Museums of Bat Yam



245

FOREWORD

The Museums of Bat Yam are pleased to present the international exhibition
"Demons," which confronts both the participating artists and the viewers
with the Polish-Isracli "demons" that refuse to release their hold on the
relationship between the two peoples.

The preparations for this exhibition revealed that these deceptive "demons"
play a significant role in the artmaking processes of Polish and Israeli artists.
The weight of the past carried by second and third-generation artists in both
countries has revealed itself to be an intriguing Pandora's Box, which contains
many of the materials and images underlying their works. The art works
included in this exhibition are thus shaped by contemporary contents and
tools, while building on personal and collective experiences of the past.

The demons at the center of this exhibition carry an additional meaning:
they are also inspirational spirits, or muses — that mysterious and vital
presence at the root of the creative process. They embody a magical,
powerful force that haunts the artist, "possesses" him and transforms him
into an expressive channel. At the same time, they may also enable artists
to use their work as a means of exorcising their inner demons.
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